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P a rtii Robotniczej
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30 lat walki KP Francji 
pod sztandarem internacjonalizmu
0 pokój i niezależność narodową 

Odezwa KC KPF do narodu francuskiego
(f) GENEWA (PAP). — Dziennik „L‘Humanite“ opubliko­

wał uchwałę Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Francji z okazji 30-lecia Francuskiej Partii Komunistycz­
nej. W uchwale tej czytamy m. in.:

Kom unistyczna P a rtia  F ra n c ji [ je s t p a rtią  b ra te rs tw a  z robo tn i 
utw orzona została z w o li w ię 

•«szóści członków  by łe j p a r t i i so 
ęiaUstyczriej na h is to rycznym  
kongresie w  Tours 25 g rudn ia  
1920 roku.

Spadkobierczyni najlepszych 
tradycji francuskiego ruchu  ro ­
botniczego i p raw dz iw e j m yś li 
francuskie j, F iancuska P artia  
Kom unistyczna zrodziła  się w  
'«alce naszej k lasy robotn icze j 
Przeciwko p ierw sze j w o jn ie  
W a to w e j, {Jrzeciwko im p e r ia li­
stom, k tó rzy  tę w o jnę sprowoko 
'«;ali. przeciw ko ich agentom —
Prawicowe -  socja listycznym  
przywódcom. Francuska P artia  
fKomunistyczna stworzona zosta- 
ia Po W ie lk ie j S ocja lis tycznej Re 
" ’o luc ji P aźdz ie rn ikow e j i bodź- 
com do je j ut'-vorzenia b y ł zw y - 
f'Çski p rzyk ład  w ie lk ie j p a rtii 
bolszewików, p-artii Len ina —
"ta lina .
t  Partia  K om unistyczna jes t par 
’•% wolności, wolności, k tó re j nie 
'R a n n ie  b ron iła . P a rtia  kom u­
nistyczna b ron i wolności i dziś 
Przed agentam i zagran icznym i,
"to rzy  coraz ba rdz ie j ucieka ją 
R  do m etod faszystowskich,
Partia K om unistyczna jes t par 
,3 pokoju, w ie rną  sw ym  zało- 
wn iom  ideowym .

K P F  je d n o lity m  frontem  w y ­
stępuje p rzec iw ko  im p e ria liś ty - 
52n,Vm podżegaczom w o jennym , 
sb.y osiągnąć pokojowe u regu lo­
wanie zbrodniczego k o n flik tu  
Rzpętanego przez nieb w Kore i,
•bk rów nież w  celu udąrem nie- 
b'0 ich po tw ornych , agresyw ­
nych knowań przeciw ko Z w iąz­
kowi Radzieckiem u, k ra jo m  de­
mokracji ludow ej, przeciw ko no 
yym C hinom , przeciw ko naro­
dom.

K P F  jest pa rtią  b ra te rs tw a 
tędzy ludźm i i narodam i, pa r- 

'*3 sojuszu m iędzy klasą robo t-
1 Czą i uc iskanym i narodam i ko 
*°hia lnym i. Żąda ona natychm ia 
Nowego położenia kresu w o jn ie  
^  V ie tnam ie.

K p f  jest p a rtią  in ternac.iona- 
tonu pro le ta riack iego, pa rtią  jc -  
jlo lite g ó  fro n tu  pracujących ca 
Ało św iata, walczących o pokó j 
socjalizm, a w  szczególności

kam i n iem ieck im i i dem okra ta­
m i, b ra te rs tw a przyp ięczętow a- 
nego w spó lną w a lką  w  1923 r. 
przeciw ko okupac ji R uhry  i o- 
drodzonego dziś we w spólnej 
walce p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
Niemiec. K P F  je s t p a rtią  n ie ­
złom nej solidarności ze- Z w iąz­
k iem  R adzieckim  — tw ie rdzą  f o 
c ja lizm u , dem okrac ji i  pokoju, 
k ra jem  — w yzw olic ie lem  i p rzy 
jac ie lem  F ranc ji.

K P F  we w szystk ich  oko liczno 
śc i„ch  dem onstrow ała swe przy 
w iązanie i ca łkow ite  zaufanie do 
Zw iązku Radzieckiego, głoszą« 
że naród francusk i n igdy nie  bę­
dzie w a lczy ł przeciw ko Z w iąz­
kow i Radzieckiemu. K P F  jest 
pa rtią  jedności klasy ro b o tn i­
czej, k tó ra  n igdy nie oddziela ła 
niezbędnie koniecznej w a lk i 
p rzeciw ko praw icow ym  soc ja li­
stom. rozbijaczom  ruchu robo t­
niczego i agentom wroga, od bra 
tersk ich i n ieustęp liw ych w y s ił­
ków , m ających na celu w ciąga­
nie ludzi pracy — socja lis tów  do 
wspólne j akc ji.

Robotn icy i  ch łop i, F rancuzi 
i F rancuzk i!

K om unistyczna P artia  F ranc ji 
pozdraw ia Was z o ka z ji swego 
30-lecia. Zapewnia Was o swej 
w ierności dla spraw y narodu i 
F ranc ji, dla sprawy wolności i 
pokoju. Bez względu na Wasze 
przekonania po lityczne i re l ig i j­
ne, jednoczcie się dla obrony i 
zwycięstwa w  walce o tę współ 
ną sprawę.

Niech ży je  W ie lka  K o m u n i­
styczna P artia  F ra n c ji — pa rtia  
M aurice Thoreza, p a rtia  sojuszu 
Francuzów i Francuzek w  w a l­
ce o niezależność O jczyzny!

Niech ży je  m iędzynarodowa so 
lidarność komuYiistów, — p ro le ­
ta riuszy i narodów  całego św ia ­
ta w  walce o pokój, dem okrację 
i socja lizm !

Niech, ży le  w ypróbowana i nie 
zwyciężona nauka M arksa — 
Engelsa — Lenina — S ta lina !

Niech ży je  Nauczycie l i  Wódz 
kom un is tów  całego św ia ta  — 
drogi i w ie lk i S ia lin !

N iech ży je  komfiniżYn!
Niech ży je  F ranc ja !

Konstytucja Stalinowska 
natchnieniem w walce o pokój

i szczęście mas pracujących 
^oczysie obchody Dnia Konstytucji w ZSRR
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ri to M O S K W A  (PAP). — N aro- 
^ Zw iązku Radzieckiego u ro ­
i c i e  obchodziły Dzień K on - 
'y tu c ji S ta lino w sk ie j. W  roku 

j ’b-Rcyni dzień ten zbiega się 
hl zakończeniem powojennego 
yjbnu 5-ie tn iego i ze zb liża jący- 
hJ się w yboram i do rad tero­
w y c h  deputowanych lu du  pra 
b-Ucego.

., ,Jo M oskw y n a p ływ a ją  maso- 
m e ldunk i od załóg licznych 

kładów przem ysłow ych o 
Li zęd te rm in o w ym  w ykonan iu  
g,anu 5-letr.iego. I  ta k  m. in. 
^  fa b ry k i'd z ie ln ic y  im . Szczer­
c o w a  w  M oskw ie  spośród o- 
lr°,. e-í I'c.zby G3 ob iektów  prze- 
. Zslowych — w yko n a ły  przed 

•'•ninem p lany 3-le tn ie .
Popularności i znajom ości 

ję phs ty tuc ji S ta lino w sk ie j w 
¿'p.iu zwycięskiego socja lizm u 
^ ' ’'adczą dane o o lb rzym ich  na- 
^ adach w yd a w n ic tw  poświęco- 
jA c*1 K o n s ty tu c ji. R e fe ra t Józe- 
2 S talina, wygłoszony na nad- 
R ’yczainym  V I I I  W szechzwiąz- 
jpR ym  Z jeździe Rad pt. ,,0  p ro ­
m i e  K o n s ty tu c ji ZSRR“ , w y - 
j, b y ł 666 razy w  łącznym  
«.^lądzie 64,680.000 egz. w  89 
bykach.

A rty k u ł dziennika 
„Praw da“

'fasa m oskiewska zamieściła 
ty' Pierwszych stronach p o rtre - 
^S cn ia lnego  tw ó rcy  ko n s ty tu c ji 

ycięskiego socja lizm u, wodza

La

Podpisanie polsko-albańskiej 
dniowy o współpracy kulturalnej

M ies iąc  pog łęb ien ia  p rz y ja ź n i  po lsko -radz ieck ie j

Społeczeństwo polskie coraz lepiej 
zapoznaje się ze wspaniałym życiem, pracą 

i zdobyczami ludzi radzieckich

Narodowy spis powszechny

(f) Wiadomości napływające z całego kraju o przebiegu 
Miesiąca pogłębienia przyjaźni polsko - radzieckiej świad­
czą o niebywałym zainteresowaniu się najszerszych rzesz 
społeczeństwa życiem, pracą i zdobyczami ludzi radzieckich. 
Na tysiącach imprez polski świat pracy, nauki i sztuki daje 
wyraz swojej serdecznej przyjaźni i wdzięczności dla naro­
du radzieckiego, nieugięcie broniącego wielkiej sprawy ca­
łej ludzkości — sprawy pokoju oraz okazującego braterska 
pomoc w realizacji Planu 6-letniego — planu pokoju i bu­
dowy socjalizmu.

W w o j. k a to w ic k im  odbyło się 
ponad 3 tys. odczytów  o tem a ty ­
ce radz ieck ie j, wygłoszonych 
przez po lsk ich  naukow ców , in ­
ży n ie ró w ,.a rty s tó w  i  nauczycie­
li  — a k ty w is tó w  TP P -R . Na 
w ie lu  cieszących się w ie lk ą  fre -  
kw e c ją  zebraniach m asowych 
czynny udz ia ł b io rą  uczestnicy 
wycieczek do Z w ią zku  Radziec­
kiego, k tó rzy  zapoznają s łucha­
czy z w rażen iam i z pobytu  w  
ZSRR.

4.300 pogadanek 
w  śląskich zakładach pracy

A k ty w iś c i T P P -R  przeprow a­
dzają w  zakładach p racy i  ins ty  
tuc jach  zbiorow e pogadanki o 
Z w iązku  R adzieckim . Na Śląsku 
pogadanek tak ich  odbyło  się już  
z górą 4.300.

N iesłabnącym  zainteresowa­
niem  cieszy się fes tiw a l f ilm ó w  
radzieckich. F ilm y  radzieck ie  o- 
be jrza ło  dotychczas na Ś ląsku po 
nad 1.400 tys. osób.

O w ie lk im  en tuz jazm ie  rob o t­

niczego społeczeństwa Śląska 
dla o lb rzym ich  osiągnięć Z w ią z ­
ku Radzieckiego św iadczy stale 
w zrasta jąca liczba now ych kó l 
TP P -R , k tó rych  na teren ie Ś lą­
ska powstało 661.

Powhżnie wzrosła w  „M ie s ią ­
cu“  liczba p renum era to rów  p ra ­
sy radzieck ie j. D z ienn ik i i czaso 
pisma radzieck ie  zdobyły oko ło 
50 tys. now ych abonentów.

Na Śląsku, w  292 kursach ję ­
zyka rosyjskiego bierze udzia ł 
ponad 6.500 osób.

Ponad 550 tys. w idzów  
obejrzało film y  radzieckie 

w  woj. szczecińskim
W szystkie im prezy, odczyty, 

w ys taw y, koncerty  i f i lm y  ra ­
dzieckie zorganizowane w  w o j. 
szczecińskim  cieszą się o lb rz y ­
m ią  frekw e nc ją  społeczeństwa.

W  Szczecinie zorganizowano 
21 im prez artys tycznych , k tó re  
oglądało około 30 tys. osób.

D użym  zainteresowaniem  cie­

szy się akc ja  odczytowa, popula 
ryzu jąca osiągnięcia ZSRR. O - 
gółem w  Szczecinie wygłoszono 
177 odczytów, k tó re  w ys łucha ło  
ponad 10.000 osób.

F ilm y  radzieckie, w yśw ie tla ­
ne w  m ie jsk ich , w ie jsk ich  i r u ­
chomych k inach w o jew ództw a 
oglądało ponad 550 tys. w idzów .

Dużą popu larnością  cieszą się 
w ystaw y i stoiska z ks iążkam i 
radzieck im i.

Odczyty, wieczory  
dyskusyjne i artystyczne  

dla mieszkańców  
w oj. lubelskiego

W w oj. lu be lsk im  szczególnym 
zainteresowaniem  cieszą się od­
czyty, w ieczory dyskusy jne i a r­
tystyczne c tem atyce radziec­
k ie j. organizowane przez k lu b y  
i św ie tlice  robotnicze.

Festiw al film ów  
radzieckich w K rakow ie  

przedłużony do 14 bm.
W w o j. k rako w sk im  fes tiw a l 

f ilm ó w  radzieck ich cieszy się o l­
b rzym im  powodzeniem. Na lic z ­
ne próśb}' m ieszkańców K ra k o ­
wa i m iast pow ia tow ych , zosta­
nie on przedłużony do 14 bm.

Nowe koła TP P R  
woj. łódzkim

O statn io  2.700 s tudentów  w yż ­
szych uczeln i łódzk ich  zaprenu-

m erow alo czasopisma rad ’.ieckie 
z dziedziny nauk technicznych, 
ekonom ii, m edycyny, nauk h u ­
m anistycznych.

W okresie trw a n ia  „M ies iąca“  
zorganizowano 350 now ych kół 
TPP-R . Większość now ych kół 
powstała na terenie w ie jsk im , 
a przede w szystk im  w  ,PGR i 
spó łdzie ln iach p rodukcy jnych .

R o ln i’two polskie korzysta  
z bogatych osiągnięć 

agrobiologii radzieckiej

R o ln ic tw o  n isze, a w  szczegól­
ności Państwowe Gospodarstwa 
Rolne i spó łdzie ln ie  p ro d u k c y j­
ne .w  coraz szerszym zakresie 
korzysta ją  z d ługo le tn ich  doś­
wiadczeń i bogatych zdobyczy a- 
g ro b io lo g ii radzieck ie j. W iele 
P G R -ów  i spó łdzie ln i p ro d u k ­
cy jnych . stosując m etody nauki 
i p ra k ty k i ro ln ic tw a  Zw iązku 
Radzieckiego, osiąga coraz lep ­
sze w y n ik i zarów no w  up raw ie  
ja k  i hodow li.

Spośród metod radzieck ich  z 
dziedziny p ro d u k c ji roś linn e j, w  
poważnym  stopniu stosowany 
jest ju ż  obecnie system p łodo- 
zm ianu traw opolnego W ill ia m -  
sa. Szereg P G R -ów  i  spó łdzie l­
n i p ro du kcy jnych , dz ięk i w p ro ­
wadzeniu tego systemu, uzysku­
je  poważne osiągnięcia w  u p ra ­
wie.

Partyzanci koreańscy wyzwolili Phenian
W ojska ludowe kontynuują pościg za cofającym się nieprzyjacielem  

IN a wybrzeżu wschodnim agresorzy cofnęli się o 50 kilom etrów
(a) PEK IN  (PAP). W. komunikacie z dnia 4 grudnia do­

wództwo naczelne koreańskiej armii ludowej podaje, że 
wojska armii ludowej w dalszym ciągu toczą pomyślne dzia­
łania wojenne przeciwko wojskom amerykańskim i połu- 
dniowo-koreańskim.

i nauczyciela narodu radz ieck ie­
go — S ta lina  i  a r ty k u ły  po­
święcone K o n s ty tu c ji.

D z ienn ik „P ra w d a “  stw ierdza, 
że ła ta . k tó re  up łyn ę ły  od dnia 
p rzy jęc ia  nowej ko n s ty tu c ji 
ZSRR, b y ły  la ta m i bu rz liw ego 
rozw oju  o lb rzym ich  s ił so c ja li­
zmu, okresem dalszego pogłębie­
nia się k ryzysu  systemu k a p ita ­
listycznego i,w zm ożen ia wszyst­
k ich  sprzeczności im p e ria lizm u  
kroczącego ku n ieuchronne j za­
gładzie. Były-, to la ta  dalszego 
rozk ładu dem okrac ji bu rżu a zy j- 
nej. a jednocześnie la ta  t r iu m fu  
dem okrac ji socja listycznej.

Na ca łym  św ięcie — pisze 
„P ra w d a “  —■ nie ma państwa 
bardzie j trw a łego od Z w iązku  
Socja listycznych R epub lik  Ra­
dzieckich. Radziecki system o r ­
ganizacji społeczeństwa jest n a j­
bardzie j dem okra tycznym  i  ży­
w o tnym  systemem.

S ta linow ska K onsty tuc ja  wska 
żuje ludzkości drogę do swobo­
dy, dem okrac ji i socjalizm u. 
Idee K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j, 
bohaterskie doświadczenie na ro ­
du radzieckiego i p a r t i i bolsze­
w ic k ie j są pe łnym  natchnien ia  
p rzyk ładem  dla mas p ra cu ją ­
cych k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
wej.

S ta lino w ska ' K on s ty tu c ja  — 
kończy „P ra w d a “  — jest dla 
wszystk ich uczciwych ludz i na 
święcie na tchnien iem  w  walce 
o pokój i bezpieczeństwo na ro ­
dów, w  walce o szczęście lu du  
pracującego.

W re jon ie  na po łudn ie  od 
Anczu n iep rzy jac ie l pod nac i­
skiem  oddzia łów  a rm ii ludow ej 
cofa! się w  k ie ru n k u  na Phe- 
n jan . Na północ od H am hyng 
w a lk i toczy ły  się w  poprzednich 
re jonach, Na wybrzeżu wschod­
n im  pod naciskiem  oddzia łów  
a rm ii ludow e j n iep rzy jac ie l kon 
tynu ow a ł od w ró t z re jonu  Ra- 
nan w zd łuż wybrzeża w  k ie ­
ru n k u  po łudn iow ym .

(a) LO N D Y N  (PAP). Jak po­

daje agencja Reutera, ko reań­
skie oddz ia ły  pa rtyzanck ie  w y ­
z w o liły  roiaJŁto .P.hęnjan.,,

(f) P E K IN  (PAP). — W  ogło­
szonym 5 g rudn ia  kom un ikac ie  
dow ództw o naczelne K oreań­
skiej! A rm ii Ludow e j podaje, że 
w o jska  ludow e prowadzą w  dal 
szym ciągu na w szystk ich  od­
c inkach fro n tu  pom yślne działa 
n ia  bo jow e p rzec iw ko  w o jskom  
am erykańsk im  i  po łu dn iow o - 
koreańskim . ' «

W re jon ie  na po łudn ie  od A n ­
czu n iep rzy jac ie l pod naciskiem  
oddzia łów  a rm ii ludow e j w yco ­
fu je  się w  k ie ru n k u  po łudn io ­
wym .

Na północ od H am hyng jedno 
s tk i a rm ii ludow e j prowadzą 
dzia łan ia  bo jow e na dotychcza- 
.sowych'-pozycjaoh.- Na w ybrzeżu 
w schodnim  w o jska  am erykań ­
skie i po łudn iow o -  koreańskie 
opuściły  pod. nacisk iem  oddzia­
łó w  a rm ii lu do w e j m iasta H e- 
sandin i Ranan i w yco fa ły  się 
na 45 — 50 km  w  k ie ru n k u  po 
łu d n io w ym  i 
zachodnim .

LO N D Y N . (PAP) —  Korespon

denci b ry ty js c y  donoszą z K o ­
re i, że w o jska  ludow e zna jdu ją  
się w  odległości 50 km  ńa po­
łu d n io w y  -  wschód od P hen ja - 
nu. W ojska am erykańskie  i b ry  
ty js k ie  przed opuszczeniem Phe 
n janu  zam ien iły  to m iasto w  
stos gruzów  j ’•uin.
_ Wojska., a m e ryka ń sk ie . i b ry ­

ty js k ie , ścigane przez oddzia ły 
ludow e, w yco fu ją  się w  n ie ła ­
dzie w  k ie ru n k u  po łudn iow ym . 
S tra ty  w o jsk  am erykańsk ich  są 
znaczne. Ilość rannych  żo łn ie rzy

________  am erykańskich , k tó rych  w  c ią -
p o łu d n io w o -1. gu 'osta tn ich  8 dn i udało się sa­

m o lo tam i przewieźć do T ok io , — 
w ynosi oko ło 13.000.

K om isarz sp isow y, słuchacz w yd z ia łu  leśnego SGGW  — Ry­
szard W olski, przeprowadza spis w  m ieszkaniu ob ob S m ia - 

łowskiego  i K em p ja  na M oko tow ie  w. W arszawn
F o to  AR

Na str. 3 zamieszczamy referat

Io w . J A K U B A  B E R M A N A
p. I,

„Baza i nadbudoua w św ietle prac 
towarzysza S talina o językoznaw stw ie“

Kijowski tea lr im. Iwana Franko  
przybył do Warszawy

Przemyśl chemiczny i przemysł maszyn 
rolniczych zwycięsko zrealizowały plan 

pierwszego roku Sześciolatki
Z każdym dniem, rośnie liczba napływających 

ków o zwycięskim wykonaniu planów rocznych.
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Q'veg0 _  B ed ri Spahiu, w i­

ceprem ier H ysn i Kapo, w ice m i­
n is te r spraw  zagranicznych — 
M icha ł P r i i t i ,  przewodniczący 
K om ite tu  K u ltu ry  F o lo  Stamo, 
szef p ro tokó łu  Żegi A g o lli oraz 
sekretarz K om ite tu  Łączności 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą Jaw or 
Mało.

Um owa o w spółp racy k u l tu ­
ra lne j m iędzy Rzeczpospolitą 
Polską a A lbańską R epub liką  
Ludową obe jm uje  w ym ianę we 
w szystk ich  dziedzinach życia 
k u ltu ra ln e g o  i w yraża dążenie 
Rządu RP i Rządu A lbańskiego 
do zacieśnienia w ięzów  p rz y ja ­
źni m iędzy obu narodam i po­
przez pogłębienie stosunków 
ku ltu ra ln y c h  i w zajem ne pozna­
nie dorobku ku ltu ra lnego . Jest 
ona jeszcze jedną odpowiedzią 
na coraz licznie jsze p row okacje  
im p e ria lis tó w , w ym ierzone w  
wolność i niepodległość ludu a l­
bańskiego jest wyrazem  poko jo ­
w e j p o lity k i obu narodów  i 
s łuży w zm ocn ien iu  s ił pokoju.

Dn ia 1 bm. po lsk i przem ysł 
chem iczny w yko n a ł p rze d te rm i­
nowo w artośc iow y p lan p ro d u k ­
c y jn y  pierwszego r o k u . P lanu 
6-letn iego. W  przed te rm inow e j 
re a liza c ji zadań p ro du kcy jnych  
na czoło w ysu nę li się ro b o tn i­
cy w y tw ó rn i n r  7 w  Chorzowie, 
podleg łe j Z jednoczonym  Z a k ła ­
dom  Przem ysłu F aro  i L a k ie ­
rów , k tó rz y  p lan roczny w y k o ­
n a li ju ż  1 w rześnia br.

*
Ca ły p rzem ysł maszyn ro ln i­

czych w ykona ł, sw ój roczny plan 
do dn ia 28 lis topada br. P lan  ten 
wyższy b y ł od zeszłorocznego o 
35 proc. Na czoło zak ładów  w y ­
sunęła się p łocka fa b ry k a  m a­
szyn żn iw nych  oraz fa b ryka  
maszyn ro ln iczych  w  K u tn ie . ,

W  dn iu  30 lis topada br. plan 
roczny w yko n a ł przem ysł ty to ­
n iow y. P lan na rok 1950 b y ł 
w iększy o 11,1 proc. od p lanu 
ubiegłego roku.

S ta tk i Państw ow ej Żeglug i 
P rzybrzeżne j w  Gdańsku w y k o ­

na ły  sw ój roczny plan przew o­
zów w  110 proc.

*
Do dn ia 1 g rudn ia  21 zak ła­

dów pracy okręgu kie leckiego 
w yko na ło  rów n ież swe zadania 
roczne. Na szczególne w yróżn ie ­
nie  zasługuje załoga F a b ryk i 
Samochodów w  Starachow icach, 
gdzie bardzo poważnie ro z w i­
ną ł się ruch  w spółzaw odn ictw a 
pracy.

*
Załoga h u ty  „B a ild o n “  w yko ­

nała sw ój roczny plan w a rto ­
ściowy na 36 dn i przecl te im i-  
nem. W  tym  sam ym  czasie w y ­
kona ła  roczny p lan  w artośc io­
w y  załoga h u ty  „C ed ie ra “ .

Do c h w ili obecnej p rzekro ­
czyło ju ż  swe p lan y  8 kopa lń  
ru d y  żelaznej.

O lb rzym ie  sukcesy osiągnęli 
p racow nicy rad iow ęz łów  w  w o j. 
k ie leck im , k tó rz y  w  roku  bieżą­
cym  /za ins ta low a li 6275 g łośn i­
kó w  rad io w ych  we wsiach -oraz 
2332 g łośn ik i w  m iastach. Po­
nadto w yb u d o w a li on i oko ło 430

km  l in i i  ra d io w e j oraz za insta­
lo w a li na wsiach 4 rad iow ęzły , 
z rad io fo n izo w a li 87 w s i i 2 m ia ­
sta.

O w yko na n iu  p lanów  rocz­

nych  zam eldowały także załogi: 
e le k tro w n i łódzk ie j, 12 zak ła­
dów z w o j. b ia łostockiego i Pań 
s tw ow e j F a b ry k i Ę ap ie ru  w  
Częstochowie.

Przem y sl w ęg low y  w y  k o n a ł m iesięczny p la n  
w yd o b yc ia  w ęg la  w  l is topadzie  br. w  103,2 proc.

Przem ysł w ęg low y osiągnął w  
lis topadzie  br. duży suk­
ces rea lizu jąc  m iesięczny p lan 
w ydobyc ia  węgla kam iennego w  
103,2 proc.

P rzodujące m ie jsce wśród 
w szystk ich  zakładów  przem ysłu 
węglowego osiągnęły w  lis topa ­
dzie załog i D ąbrow skich  Z a k ła ­
dów  Przem ysłu W ęglowego, k tó  
re p rze kroczy ły  p lan  m iesięcz­
ny o 9,5 proc. Z abrsk ie  Z a k ła ­
dy P rzem ysłu  W ęglowego zrea­
lizo w a ły  lis topadow y p lan w  
106,6 proc., a R yb n ick ie  Z a k ła ­
dy P W  w  105,6 proc.

Spośród załóg górniczych 
j  w szystk ich  kopa lń  przem ysłu 
węglowego w  walce o ja k  n a j­
wyższe przekroczenie now ych 
no rm  produkcy jnych , w ysunę li 
się na czoło w  lis topadzie br. 
gó rn icy  ko p a ln i „Czeladź“  —

D ąbrow skich  Z ak ładów  PW, 
k tó rz y  w y p e łn il i m iesięczne za­
danie w ydobyw cze w  125 proc. 
Załoga ko p a ln i „M a ty ld a “  z 
Chorzow skich Z ak ładów  PW  
przekroczyła  p lan  w  ty m  m ie ­
siącu o 21,3 proc., a p rzo d u ją ­
cy gó rn icy  Dolnośląskich Z a­
k ła dó w  PW, załogą ko p a ln i im . 
‘’Thoreza — o  18,6 proc., B oha­
terska załoga ko p a ln i „G ro ­
dziec“ , k tó ra  p ierwsza w  prze­
m yśle w ęg low ym  w ykona ła  
p lan roczny, osiągnęła w  lis to ­
padzie br. 116,2 proc. p lanu.

W  walce o ja k  na jwyższe prze 
kroczenie now ych no rm  p ro ­
d u kcy jn ych  na jw yższym  w zro­
stem w yda jnośc i na lo b o tn ik o - 
dn iów kę  w  lis topadzie b r. w  po­
rów na n iu  z paźdz ie rn ik iem  br. 
ch lu b ią  się gó rn icy D ą brow ­
skich Z ak ła dó w  PW.

Warszawa i Łódź zakończyły akcję spisową
K O R E S P O N D E N C I „T R Y B U N Y  L U D U “ DO NO SZĄ:

We wtorek, 5 grudnia w trzecim dniu Narodowego spisu 
powszechnego duża część miast m. in. największe miasta 
w Polsce Warszawa i Łódź ukończyły akcję spisową. W po­
zostałych miastach przewiduje się w zasadzie zakończenie 
spisu w dniu dzisiejszym. We wsiach akcja przebiega plano­
wo i zostanie zakończona w bieżącym tygodniu. W dalszym 
ciągu zgłaszają się z reklamacjami ludzie, których jeszcze 
komisarz spisowy nie odwiedził. Komisarze powinni przed 
podsumowaniem wyników spisu, jeszcze raz sprawdzić, czy 
nie pominęli żadnego obiektu na swoim terenie.

W A R S Z A W A . W  dn. 5 g ru d ­
n ia  w  godzinach porannych zo­
sta ł zakończony w  s to licy  spis 
ludności. N o tu je  się dobre o- 
pracow anie arkuszy spisowych 
przez kom isarzy..1 Zw raca u - 
wagę, że duża część arkuszy 
została w ype łn iona  przez sa­
m ych m ieszkańców. (ks)

ŁÓ DŹ. Łódź zam eldowała 
generalnem u kom isarzow i sp i­
sowemu ukończenie a k c ji sp i­
sowej w  dn iu  5. X I I .  o godz.
18. W a k c ji w y ró ż n ili się k o m i­
sarze sp isow i—■ rob o tn icy  łódz­

k ich  zakładów  przem ysłow ych 
O fia rn ie  pracow ała m łodzież, 
studenci i uczn iow ie  k las w yż ­
szych. (bg)

W R O C ŁAW . Jak po da w a li­
śmy, we W roc ła w iu  spis został 
zakończony w  d ru g im  dn iu  ak ­
c ji, t j.  4 bm. 5 g rudn ia  k o m i­
sarze dz ie ln icow i przeprow a­
d z ili kon tro lę  w ykonan ia  prac 
kom isarzy obwodowych.

Z całego w o jew ództw a na p ły ­
w a ją  w iadom ości a  zakończe­
n iu  spisu na różnych . terenach. 
Zakończono spis w  pow .: Ja­

w o r i  D zierżoniów , G óra Ś lą­
ska, M ilic z , O ława, Oleśnica. 
Św idn ica , Seczów J innych.

Z m ias t ukończono prace sp i­
sowe w  Legn icy i W ałbrzychu.

(jd )
OPOLE. M e ld u n k i o zakoń­

czeniu spisu nap łynę ły  z N a­
m ysłowa, K ędzierzyna i S trze­
lec O polskich. Podczas k o n tro li 
przeprowadzonej 5 bm. w  ob­
wodach, k tó re  w  mieście Opole 
zakończyły spis, stw ierdzono, 
że m a te ria ł je s t dobry. (gus)

RZESZÓW . Na teren ie  Rze­
szowa spis dobieg ł końca. T y ­
tu ł przodu jących kom isarzy sp i­
sowych zdobyły kob ie ty : M a­
r ia  L ip iń ska , A lic ja  Tom asi- 
k iew icz  i Łu c ja  M isiuda.

Zakończony został rów nież 
spis w  S ta low e j W o li i  R u dn i­
ku (pow. Nisko).

Na odc inku  w ie js k im  przo­
du je  pow. Jarosław . Jako 
pierwsza zakończyła spis g m i­
na Rozgwienica, kończą spis

gm iny : M ły n y , W iążownica, i 
Laski. (cbi)

P ŁO C K . Prace spisowe za­
kończono 5. X I I .  o godz. 11.45

(br)
Ż Y R A R D Ó W . Prace spisowe 

zakończono 5 bm . o godz. 16-ej.
(m)

K R A K Ó W . W  w o j. k ra k o w ­
skim  na pierwsze m iejsce a k ­
c ji spisowej w ysuw a ją  się po­
w ia ty : W adow ice (m im o tru d ­
ności terenow ych) Żyw iec, B ia ­
ła i Chrzanów. (km )

B IA Ł Y S T O K . M e ld u n k i z 
B ia łegostoku donoszą o prze­
prow adzen iu spisu na teren ie 
m iasta w  90 proc. — Z całego 
w o jew ództw a donoszą, że akcja 
przebiega planowo, (mad)

PO ZN A N . A kc ja  spisowa 
przeprowadzona została dotąd 
w  Poznaniu w 57 proc. Na pod 
kreś len ie  zasługuje fa k t do­
kładnego w yp e łn ia n ia  arkuszy 
spisowych.

(f) W dn iu  5 bm. w  zw iązku 
z M iesiącem  Pogłębienia P rz y ­
ja źn i Polsko-R adzieckie j p rz y ­
b y ł z K ijo w a  do W arszawy je ­
den z n a jw yb itn ie jszych  zespo­
łó w  tea tra lnych  Z w iązku  Ra­
dzieckiego — U k ra iń s k i A kade­
m ic k i T e a tr D ram atyczny im . 
Iw an a  Franko.

Z nakom itych  gości w ita l i  na 
dw orcu : w ice m in is te r K u ltu ry  i 
S z tuk i W ł. S okorski, w iceprze­
wodniczący Zarządu G łównego 
TPPR  S. M atuszew ski, przed­

staw ic ie l K o m ite tu  C entra lnego 
PZPR L. W ojtyga , p rzeds taw i­
c ie l K o m ite tu  W spółpracy K u l­
tu ra ln e j z Zagranicą dy r. J- B y ­
s trzyck i oraz liczne delega­
cje tea tró w  w arszaw skich , 
S P A T IF -u , A R T O S -u  oraz m ło ­
dzieży z W yższej S zkoły T e­
a tra lne j. Na dw orcu obecny b y ł 
rów n ież Am basador ZSRR w 
W arszaw ie W. Lebiediew .

Gościom radz ieck im  wręczo­
no liczne w ią za n k i kw ia tó w .

, ,Przyjechaliśmy do Was 
aby kontynuować dzieło w alk i 

o pokój44
Jesteśmy głęboko wzruszeni 

z powodu naszego p rzy jazdu do 
W arszawy — s to licy  dem okra­
tyczne j P olski. Jest to. ważne 
w ydarzenie zarówno dla  po lsk ie j 
ja k  i d la  u k ra iń s k ie j k u ltu ry . 
Przez d ług ie  w ie k i dwa nasze 
b ra tn ie  narody, żyjące z .sobą o 
miedzę, n ie  m ia ły  m ożliwości 
k o n ta k to w a n ia : się.

G enia lna le n inow sko-s ta linow  
ska p o lity k a  narodowościowa 
um o ż liw iła  naszemu narodow i i 
naszej sztuce wszechstronny 
rozw ó j. D z ięk i n ie j m am y dziś 
możność u trzym yw a n ia  stosun­
ków  k u ltu ra ln y c h  z b ra tn im i na 
rodam i, w  “ p ierw szym  zaś rzę­
dzie ?. tak  b lis k im  nam  narodem  
po lsk im .

P rz y ja z d  nasz tra k tu je m y  ja ­
ko .zaszczytną m isję, k tó rą  p rzy ­
p a d łe  nam  w  udzia le w ype łn ić  
w  im ie n iu  sz tuk i te a tra ln e j ra ­
dz ieck ie j U k ra in y . Chcemy, by 
pobyt nasz w  Polsce p rzyczyn ił 
się do jeszcze siln ie jszego zacie­
śnienia. w ięzów  p rzy ja źn i łączą­

cej nasze narody, p rzy ja źn i za­
początkow anej przez w ie lk ic h  
poetów — Puszkina, Szewczen- 
kę, M ick iew icza .

Często u siebie na U k ra in ie  
p rzy jm ow a liśm y  drog ich  gości 
z P o lsk i — chłopów, k tó rzy  p rzy  
jeżdża li zapoznać się z życ iem  
uk ra iń sk ich  ch łopów  w  ko łcho ­
zach. P rzy jm o w a liśm y  rów n ież  
pracow n ików  tea tró w  po lsk ich  i  
c ieszyliśm y się z ich osiągnięć. 
A  teraz p rzy jecha liśm y tu . b y  
pokazać naszą sztukę — sztukę 
przepojoną ideą w a lk i o ś w ie tla ­
ną przyszłość ludzkości, o socja­
lizm  i pokój na ca łym  św iecie. 
P rzy jecha liśm y do W arszaw y 
p ie rw s i po Kongresie W arszaw ­
skim  aby kon tynuow ać w ie lk ie  
dzieło rozpoczęte we W roc ła w iu , 
Paryżu, S ztokholm ie i W arsza­
w ie  — dzieło obrony poko ju .

H N A T  JU RA
A r ty s ta  L u d o w y  ZSISR. la u re a t*  
N a g ro d y  S ta l in o w s k ie j,  k ie r o w ­
n ik  a r ty s ty c z n y  U k ra iń s k ie g o  
A k a d e m ic k ie g o  T e a tru  D ra m a ­
ty c z n e g o  im . Iw a n a  F ra n k o .

Załoga ZPB im. I Dyw izji 
Kościuszkowskiej podejmuje apel 

o podniesienie przeciętnej 
wykonania norm do 100 proc.

(K or. w ł.) A pe l ZPB im . Szy­
m ańskiego w  Łodz i w zyw a ją ­
cy w szystkie  fa b ry k i p rzem y­
słu bawełnianego do w a lk i o 
podniesienie przecię tne j w y k o ­
nania no rm  do 100 proc. oraz do 
w spó łzaw odn ictw a o ty tu ł za­
k ła du  przodującego w  w y d a j­
ności p racy o d b ił się szerokim  
echem wśród łódzkich  w łó k ­
niarzy.

W zrozum ien iu doniosłości te j 
w a lk i, k tó re j zwycięsk ie  prze­
prowadzenie przyn ies ie  nam 
p rzed te rm inow e w ykonanie, p la  
nów  pro du kcy jnych , załoga za­
k ła dó w  im . I  D y w iz ji Kościusz­
ko w sk ie j podję ła  w czo ra j wez­
w anie  daw nej „17“ .

Po szczegółowym przedysku­
tow an iu  na zebran iu sy tuac ji w  
tych zakładach pod względem 
w ykonan ia  norm  postanow iono 
zw róc ić  uwagę na doszkalanie 
rob o tn ików , na w łaśc iw ą  orga­

nizację pracy, oraz zm ob ilizo­
wać cały apara t m ajs te rsk i do 
w a lk i o podniesienie w y d a j­
ności.

Należy zaznaczyć, że rów n ież 
g łów ny k o m ite t w spółzaw odnic­
tw a przy żw iązku  W łókn ia rzy  
p rzys tąp ił do opracowania regu­
la m inu  te j nowej fo rm y  w spó ł 
zaw odnictwa będącej w yrazem  
tw órcze j in ic ja ty w y  mas. (bg)

D Z IŚ  YV N U M E R Z E
W Ł A D Y S Ł A W  K O W A L S K I,

p rz e w o d n ic z ą c y  R ad y  N a­
c z e ln e j T P P R : 5 la t d z ia ­
ła ln o ś c i T o w a rz y s tw a  P rzy  
ja ź n i P o ls k o  - R a d z ie c k ie j. 

J E R E M I S T A R E C : A to m o w -  
com  k u  p rzes trod ze .

H E IN  F IN K ,  c z ło n e k  Ś w ia ­
to w e j R ad y  P o k o ju , p rze ­
w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  O - 
b ro ń c ó w  P o k o ju  w  H a m ­
b u rg u : Id z ie m y  do z w y  c ię  
s tw a  w  w a lce  o z je d n o c z o ­
ne p o k o jo w e  N ie m c y .
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Sesja naukowa 
Sofii poświęcona 

pracom Stalina 
o językoznawstwie

(f) M O S K W A  (PAP). —  W 
d n iu  4 bm. na U n iw ersytec ie  So 
f ijs k im  rozpoczęty się obrady 
sesji naukow ej poświęconej pra 
com S ta lina  z dziedziny języko­
znawstwa. W  obradach b io rą  u - 
dz ia ł w y b itn i bu łgarscy profeso­
ro w ie  i  uczeni.

W  p ierw szym  dn iu  obrad re ­
fe ra t poświęcony ogromnemu 
znaczeniu prac S ta lina  w  dzie­
dzin ie językoznawstwa dla roz­
w o ju  nauk i w yg ło s ił p ro f. W.. 
G eorg ijew  zastępca rek to ra  U n i 
w ersyte tu  Sofijskiego. O brady 
trw a ją .

Nowy wspaniały sukces 
budowniczych Moskwy

(f) M O S K W A  (PAP). —  No­
w ym  w span ia łym  sukcesem ucz­
c il i budowniczow ie M oskw y 
Dzień K o n s ty tu c ji S ta linow skie j 
oraz zbliżające się w yb o ry  do 
rad  terenowych. W  tych  dniach 
kom is ja  państwowa prze ję ła i 
oddała następnie do uży tku  45 
nowych, w ie lop ię trow ych  gma­
chów m ieszkalnych.

«Krzepnie przyjaźń 
polsko-radziecka“

A rty k u ł Z. Wasilkowskiej 
w dzienniku „Izw iestia“
(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­

n ik  „ Iz w ie s tia " zamieścił a r ty ­
k u ł członka P rezyd ium  TP P -R  
Z o f ii W asilkow skie j pt. „K rz e p ­
nie p rzy jaźń  polsko -  radziec­
k a “ . Z o fia  W asilkowska wska­
zuje na  ̂m asowy charakter 
TPP-R, k tó re  liczy  obecnie prze 
szło 3.000.000 członków i  s tw ie r 
dza, że M iesiąc pogłębienia przy  
ja źn i polsko -  radzieckie j stał 
się ogromną, ogólnonarodową 
m anifestacją p rzy jaźn i i  b ra te r­
stwa narodu polskiego z na ro ­
dam i radz ieck im i i  stanow i po­
ważny w k ła d  w  dzieło wzm oc­
nien ia  poko ju  światowego.

.Izwiestia“
o uroczystościach 

Dnia Górnika
w  Polsce

(f) M O S K W A  (PAP). —  Dzień
n ik  „ Izw ie s tia “  w  koresponden 
ej i  w łasne j z W arszawy donosi 
o uroczystym  przebiegu Dnia 
G órn ika  w  Polsce. „ Iz w ie s tia “  
podkreśla ją  serdeczne p rzy jęc ie  
zgotowane delegacji radz ieck ie j 
z w icem in is trem  przem ysłu wę 
glowego ZSRR U ljan ow em  na 
czele. D z ienn ik stw ierdza, że na 
ród  p o lsk i dum ny jest z czoło­
wego oddziału budowniczych 
socja lizm u —  z gó rn ików  w ydo 
byw a jących  coraz w ięcej „czar 
nego zło ta".

Artykuł
L, Kruczkowskiego 

w piśmie „Sowietskoje 
Iskustwo“

(f) M O S K W A  (PAP). —  Na 
łam ach czasopisma „S ow ie tsko je  
Iskus tw o “  ukazał się a r ty k u ł 
Leona Kruczkow skiego pt. „K u l 
tu ra  w  służbie postępu i  poko­
ju " .

A u to r  stw ierdza na wstępie, 
że po w yzw o len iu  P o lsk i przez 
A rm ię  Radziecką przed dz ia ła ­
czami lite ra tu ry  i  sztuk i stanęło 
zadanie um asow ienia k u ltu ry . 
A u to r  podkreśla, że zadanie to 
można by ło  osiągnąć jedyn ie  
korzysta jąc z doświadczeń b u ­
dow n ic tw a ku ltu ra lneg o  w  
ZSRR i w  drodze w a lk i ze szko 
d liw y m i w p ływ a m i reakcy jne j 
ideologii.

W  listach do Prezydenta R P  robotnicy, 
chłopi i m łodzież w yrażają  pełne poparcie  

dla och w ał Kongresu Pokoju
(f) Do Prezydenta RP tow. 

Bolesława Biei-uta, z okaz ji 
I I  Światowego Kongresu O broń 
ćów Poko ju , na p ływ a ją  w  d a l­
szym ciągu liczne lis ty , depe­
sze i  rezolucje, w  k tó ry c h  ro ­
botn icy, chłopi, działacze społe­
czni, księża i  m łodzież w yra ża ­
ją  swe pełne poparcie d la  
uchw a ł Kongc.-su i  n ieugię tą 
wolę w a lk i o zw ycięstw o w ie l­
k ie j' sp raw y poko ju  na ca łym  
świecie.

W  k ra ju  odbyw ają  się maso­
we zebrania, na k tó rych  delega­
ci na Kongres zdają sprawę z 
przebiegu obrad i  zapoznają 
zgromadzonych z uchw a łam i

św iatowego pa rlam entu  pokoju. 
Jednęcześnie ko m ite ty  ob roń­
ców po ko ju  podsum ow ują w y ­
n ik i a k c ji p rzygotow aw cze j do 
Kongresu.

*
O statn ie posiedzenie P rezy­

d ium  W oj. K o m ite tu  O brońców 
P oko ju  w e W roc ław iu , pośw ię­
cone b y ło  om ów ien iu  przebiegu 
a k c ji p rzygotow aw cze j do I I  
Św iatow ego K ongresu O broń­
ców  P oko ju  i  nakreś len iu  w y ­
tycznych p racy na podstaw ie 
uchw a ł Kongresu.

Z  upow ażnien ia  K o m ite tu  W y ­
konawczego Polskiego K o m ite tu

O brońców  P oko ju , P rezyd ium  
postanow iło  przyznać przecho­
d n i Sztandar P oko ju  —  załodze 
ko p a ln i im . „T ho reza" w  W a ł­
brzychu. K op a ln ia  ta  w ysunę ła  
się na pierwsze m iejsce na D o l­
nym  Śląsku, na d rug ie  zaś w  
Polsce, w yko n u ją c  p lan  p ro d u k ­
c y jn y  do dn ia  22 lis topada br.

P rzechodni P roporzec P oko ju , 
u fu ndo w a ny przez w o jew ódzk i 
K o m ite t O brońców  Poko ju , 
przyznano fab ryce  W odom ierzy 
we W roc ła w iu , k tó ra  p lan  ro ­
czny w yko na ła  do 25 paździer­
n ika  br. i zobow iązała się do 
końca ro k u  w ykonać 21 proc. 
p lanu  na ro k  1951.

Radośnie obchodzili górnicy swe święto
Dzień G ó rn ika  obchodzony 

b y ł radośnie i  uroczyście przez 
załogi w szystk ich  kopalń.

W  D o lnośląsk im  Z jednoczeniu 
Przem ysłu W ęglowego nagro­
dzono w  D n iu  Ś w ię ta  G órnicze­
go 340 ju b ila tó w , k tó rz y  prze­
p racow a li w  gó rn ic tw ie  25 la t, 
96 obchodzących jub ileusz  35- 
lecia oraz 49, k tó rz y  przepraco­
w a li w  g ó rn ic tw ie  40 i  50 la t. 
O dznaki p rzodow n ików  pracy

otrzym a ło  322 gó rn ików . Odzna­
k i rac jon a liza to ró w  —  37 g ó rn i­
ków .

W  uroczystym  na s tro ju  odby­
ło  się w  ko p a ln i im . Thoreza 
wręczenie p re m ii ju b ila to m , ob­
chodzącym 50-lecie p racy  w  
gó rn ic tw ie : F ranc iszkow i M u ro - 
n iow i, Janow i Andryszczakow i, 
M ic h a ło w i Tarasow i i  K a ro lo w i 
Koneckiem u.

W  ko p a ln i „B o les ław  C hro-

b ry “  uroczystości zam ien iły  się 
w  żyw io ło w ą  m an ifestac ję  na 
cześć p rz y ja ź n i po lsko -radz iec­
k ie j.

Szczególnie im p on u ją cy  prze­
bieg m ia ła  uroczystość w  ko p a l­
n i „N ow a  R uda“ . Załoga ko p a l­
n i gorąco w ita ła  sw ych p rzo­
d o w n ików  p ra cy : Szalczyka, 
S in ickiego, N apiera łę , B udz ika  
i  Paw laka, k tó rz y  o trz y m a li w  
D n iu  G órn ika  odznaczenia pań­
stwowe.

Robotnicy T rizo n îi w ita ją  z radością 
propozycję prem iera G rotew ohla

KPD wzywa do wzmożenia akcji przeciwko remiliłaryzacji
(f) B E R L IN  (PAP). —  Jak  do­

nosi agencja A D N  z G e lsenk ir­
chen (stre fa  angielska), w iado ­
mość o p ropozyc ji p rem iera  
N R D G rbtew ohla , skie row ane j 
do Adenauera, a dotyczącej 
u tw orzen ia  ogólnon iem ieckie j 
rad y  ustawodawczej, rozeszła 
się b łyskaw iczn ie  -wśród mag 
pracu jących  N a d re n ii i  Zagłę­
b ia  R uhry . Na zw o ływ anych  
spontanicznie zebraniach ro b o t­
n icy  w ita l i  z radością l is t  p re ­
m ie ra  N iem ieck ie j R e p u b lik i 
Dem okratycznej.

Rada załogowa ko p a ln i „ B i ­
sm arck" u ch w a liła  rezo lucję, 
s tw ierdza jącą m. in .: „M y,, k tó ­
rych  chciano by w yko rzystać

ja ko  mięso a rm a tn ie  w  trzec ie j 
w o jn ie  św ia tow e j pow inn iśm y 
w ytężyć s iły , b y  doprowadzić 
do p rzy jęc ia  p ro po zyc ji p rem ie ­
ra  G rotew ohla  i  do odbycia ro ­
zm ów m iędzy p rzedstaw ic ie la ­
m i N iem iec w schodnich i  zacho­
dn ich “ .

(a) B E R L IN  (PAP). S ekre ta­
r ia t.  k ie ro w n ic tw a  żachodnio- 
n iem ieck ie j p a r t i i kom un is tycz­
ne j og łos ił odezwę do narodu 
w  zw iązku  z p ro w o kacy jn ym  
oświadczeniem  Trum ana.

K om unis tyczna P a rtia  N ie ­
miec w zyw a wszystk ich N iem ­
ców, by p rzys tąp ili do fro n tu  
obrońców pókoju. W zyw a ona 
przede w szystk im  rob o tn ików

niem ieckich  — socja ldem okra­
tów , kom unis tów , chrześcijań­
skich dem okra tów  i  b e zp a rty j­
nych — aby uśw iad om ili sobie, 
że jeś li się zjednoczą ich s iły  bę 
dą m ia ły  decydujące znaczenie 
w  walce o pokój. W kład , ja k i 
mogą wnieść N iem cy w  sprawę 
w a lk i o pokój polega przede 
w szys tk im  na przezwyciężeniu 
w szystk ich  sprzeczności u tw o ­
rzonych sztucznie m iędzy 
wschodem  a zachodem naszej 
ojczyzny. P ow inn iśm y w k ro ­
czyć, na drogę, w iodącą do zjed 
noczenia naszego ojczystego k ra  
ju , na drogę u rzeczyw istn ien ia  
uchw a ł prask ie j na rady m in i­
s trów  spraw  zagranicznych 
ośm iu państw.

„Podżegacze w ojenni nie pow inni 
zapominać lekc ji h istorii"

Artykuł z okazji 9 rocznicy biiwy pod Moskwą w dzienniku
„Moskiewska Prawda**

(f) M OSKW A (PAP). Dziennik „Moskiewska Prawda“ 
przypomina w specjalnym artykule etapy wielkiej bitwy  
pod Moskwą, która toczyła się 9 lat temu.

Autor artykułu, generał —  pułkownik Sandałów pisze:
„C h e łp liw e  p la n y  H itle ra , k tó  

r y  zapow iadał, że jego w o jska  
w kroczą do M oskw y na jd a le j 16 
październ ika, nadzie je w rogów  
Z w ią zku  Radzieckiego —  USA i 
A n g li i oraz prasy rea kcy jn e j glo 
szącej n ie u n ik n io n y  upadek M o­
skw y i  zgubę Z w ią zku  Radziec­
k iego —  nie z iśc iły  się i  pę k ły  
ja k  bańka m ydlana. M oskw a po 
została niedostępną d la  w rogów  
tw ie rdzą  socja lizm u.

W  w y n ik u  pod ję te j 6 g ru d ­
n ia  1941 ro k u  kon tro fensyw y  
w o jsk  radzieckich, g łów ne u g ru  
powanie a rm ii n iem iecko -  fa ­
szystowskie j przeznaczone do za 
jęc ia  M oskw y, zostało rozb ite  i  
odrzucone na zachód od s to licy  
radz ieck ie j o ponad 400 km .

O grom ną ro lę  w  obron ie sto­
lic y  i  rozg rom ien iu  N iem ców  
pod M oskw ą odegrał Józef 
S ta lin . Jego geniuszow i s tra te ­
ga, Jego żelaznej i  n ieug ię te j 
w o li, Jego n iew yczerpane j ener­
g ii i  ta le n to w i o rgan izacyjne­
mu, Jego m ądrem u k ie ro w n ic ­
tw u  —  zawdzięcza sto lica swe 
ocalenie i  wspan ia łe  zwycięstwo 
nad faszystam i n iem ieck im i.

L a u ry  H it le ra  —  ko n tyn u u je  
au to r —  n ie  pozw a la ją  w idocz­
nie  spać współczesnym  p re ten ­
dentom  do panow an ia  nad św ia 
tem, podżegaczom w o je n n ym  z 
b lo ku  anglo -  am erykańskiego. 
K rocząc ś ladam i szalonego f r a j-

tra  w zyw a ją  on i o tw arc ie  do 
„zniszczenia“  kom unizm u.

N aród rad z ie ck i jes t n iezw y­
ciężony. Jest on pełen w ia ry  w 
swą jasną przyszłość“ .

K o la  rządzące U S A  od p rz y ­
gotow ań ag res ji przeszły do 
o tw a rtych  a k tó w  agresji. P ro ­
wadzą one k rw a w ą , zaborczą 
w o jnę  p rzec iw ko  m iłu ją cem u 
wolność na rodow i ko reańskie­
m u, dokonu ją  zbó jeckich na lo­
tó w  na te ry to r iu m  C h ińsk ie j Re 
p u b lik i Lu do w e j, s ta ra ją  się 
oderwać od w ie lk ieg o  narodu 
chińskiego wyspę Ta iw an.

Podżegacze w o je n n i —  koń ­
czy generał S andałów  —  nie 
p o w in n i zapom inać le k c ji h i­
s to rii. S ta linow ską  p o lity k ę  po­
k o ju  i  p rzy ja źn i m iędzy na ro ­
dam i pop ie ra ją  gorąco prości lu ­
dzie we w szys tk ich  zakątkach 
k u l i z iem skiej.

A tla n ty c k i kociohwik w Korei
N a polecenie generała M ac 

A rth u ra , dowódca w o jsk  b ry ty j 
skich w  K ore i, generał R obert­
son zażądał w prowadzenia os - 
t re j cenzury w o jskow ej.

A le  żadna cenzura n ie  po tra ­
fi ju ż  u k ry ć  k lęsk m ilita rn ych , 
spadających ja k  la w in a  na a- 
gresorów.

W edług osta tn ich ' doniesień 
agencji A F P  i UP, wo jska ame­
ryka ń sk ie  opuściły Phenjan i  
zna jd u ją  się na po łudn iow ym  
brzegu rze k i Taedong.

Na fronc ie  zachodnim, po prze 
scaniu łączności m iędzy 8 a r- 
lią  am erykańską a 10 korpu - 
;m , w o jska  ludowe rozdz ie liły  
linem  4 dyw iz je  8 a rm ii USA, 
iczące 80.000 ludzi. Jedna z tych 
wóch części dostała się w  dwa 
gnie m iędzy w o jska ludowe o- 
lerujące z północy, a oddziały 
artyzanckie , nacierające z po- 
adnia.

cy. Nad Phenjanem  goreje łuna 
pożarów, podsycanych benzyną 
z p łonących  zb io rn ikó w  i  w yb u  
cham i sk ładów  a m u n ic ji.

Ponure wieści 
dla agresorów

Sprawozdania koresponden - 
tó w  sprzed wprowadzenia cen­
zu ry  donoszą o o lbrzym ich stra 
tach, składa jących się na to, co 
agencje zachodnie określa ją ja ­
ko  „k a ta s tro fę  w  K o re i".

Łu n y pożarów  
nad Phenjanem

d ług doniesień agencji Reu 
a rm ia  ludow a posuwa się 

:im marszem w zd łuż środ- 
go grzb ie tu  pó łwyspu na 
nie. C zo łów ki tych oddzia 
podchodzą od po łudn iow e- 
schodu do Phenjanu. M ia -  
ryzwolone zostało przez od 
r pa rtyzanck ie , a n ied ob it- 
ąjsk agresorów uc iek ły , pa 
niszcząc wszystko po d ro -

: barbarzyństw em , jak iego
jo w s tyd z ilib y  się h it le ro w -

Jak stw ie rdza ją  koresponden­
ci A F P  i Reutera, n ie  lep ie j 
przedstaw ia się sytuacja  na fro n  
cie północno-wschodnirp , gdzie 
nastąpiła zupełna dezorganiza­
cja łączności m iędzy poszczegól 
nym i jednostkam i am erykańsk i­
m i. W o jska  ludowe, posuwające 
się na po łudn ie  i korzysta jące z 
w yda tne j pomocy pa rtyzan tów , 
doszły do Wonsan, gdzie zna j­
du je  się większa część trzecie j 
d y w iz ji am erykańskie j, oraz 
przecię ły  drogę z W onsan do 
H am hyng, gdzie skoncentrowa­
na jest I I I  dyw iz ja  lisynm anow  
ska. U tra ta  Ham hyng przesądzi 
łaby o ca łkow itym  odcięciu za­
angażowanych da le j na północ 
I  d y w iz ji p iechoty m orsk ie j i 
V I I  d y w iz ji p iechoty USA. Jed­
nocześnie część te j d y w iz ji na 
wschód od Czoszin, zna jdu je  się 
w  stad ium  lik w id a c ji.

Sytuacja jest tak  ciężka dla 
w o jsk agresorów, że zarówno 
agencja francuska A FP  ja k  i 
w o jskow y obserw ator lo n d yń ­
skiego , D a ily  Te legraph" M a r­
t in  w yraża ją  w ątp liw ość, czy 
uda się zorganizować w ogóle 
ja kąko lw iek  lin ię  obrony.

„nab ie ra jącą  cech sza leństw a". 
T rum an  zw o ła ł kon fe renc ję  z 
cz łonkam i obu Izb  Kongresu, po 
k tó re j jeden z senatorów ogra­
n ic z y ł się ty lk o  do lakon iczne­
go stw ie rdzen ia , że „sy tuac ja  
je s t bardzo pow ażna". Ludzie, 
odpow iedz ia ln i za w y tw o rzen ie  
te j sy tua c ji, n ie  mogą się zdo­
być na n ic , poza zbrodn iczym  
na w o ływ an iem  do użycia bom ­
by atom owej.

A ftlee  przerażony  
zbrodniczym i wyskokam i 

polityków  U S A

tu  z C h inam i, ale jest skłonna  
do poświęcenia „m iło ś c i w ła s ­
n e j“  d la  un ikn ię c ia  w p lą ta n ia  
w  tego rodza ju  loo jnę". W resz­
cie n iezw yk le  cha rak te rys tycz­
ny  je s t o tw a rty  a tak b r y ty j­
skiego m in is tra  w o jn y  S h inw e l- 
la  na M ac A rth u ra , k tó ry , zda­
n iem  jego, „posuną ł się poza ce­
le usta lone w  m n iem an iu  W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  d la  kam pan ii 
koreańsk ie j“ .

A w a n tu rn icze  w ysko k i p o lity ­
kó w  am erykańsk ich  w y w o ­
ła ły  fa lę  oburzenia na ca łym  
św iecie i  p ra w d z iw e  przeraże­
nie w śród rządów  zależnych od 
USA.

W edług doniesień A FP , p re ­
m ie r b ry ty js k i A ttle e , k tó ry  
p rz y b y ł do W aszyngtonu na 
kon ferencję  z T rum anem  pod 
presją b ry ty js k ie j op in ii p u b li­
cznej i w zm agających się na­
s tro jó w  opozycyjnych w  La - 
bour P a rty , zam ierza ostrzec 
T rum ana przed konsekw encja­
m i aw an tu rn icze j p o lity k i USA 
dla całego b loku  im p e ria lis ty ­
cznego.

„Histeria szaleńców“ 
w  U S A

Te niewesołe dla agresorów
perspektyw y wzm agają z każ­
dym  dniem  zamieszanie w  USA, 
potęguią h isterię , k tó rą  kores­
pondent „T im esa" określa jako

„Krucha jedność 
A tlantydów “

Ta sama agencja doniosła, że 
na kon fe ren c ji m iędzy A ttle e  a 
prem ierem  francu sk im  P leve- 
nem, k tó ra  odbyła się przed od­
lo tem  prem iera b ry ty jsk ie g o  do 
7/aszyngtonu, om awiano po­
trzebę zw o łan ia  w  m oż liw ie  
ja k  najszybszym  czasie kon fe ­
ren c ji czterech m ocarstw . A F P  
jest zdania, że „W ie lka  B ry ta ­
nia  nie ty lk o  n ie  chce k o n f lik -

S h in w e ll u s iłu je  obecnie do­
wieść, że W ie lka  B ry ta n ia  sta­
ra ła  się przekonać U SA o ko ­
nieczności trzym an ia  się „w  ra ­
mach ograniczonych celów a w  
szczególności zakończenia kam ­
p a n ii na 38 rów no leżn iku ".

Amerykański plan trakta tu  pokojowego 
z Japonią jest sprzeczny z interesam i 

narodu chińskiego i japońskiego
Oświadczenie m in is tra  spraw zagranicznych C h ińskie j R e p u b lik i Ludowej

(a) PEK IN  (PAP). Minister spraw zagranicznych Chin Lu-1 
dowych Czou En-lai, po przestudiowaniu memorandum do­
radcy Departamentu Stanu USA Dullesa, wręczonego 26 paź­
dziernika br. przedstawicielowi ZSRR w Radzie Bezpieczeń­
stwa Malikowi, jak również memorandum, jakie wręczył 
Malik dnia 20 listopada br. Buliesowi, na polecenie rządu 
radzieckiego, złożył w imieniu swego rządu oświadczenie 
następującej treści w sprawie traktatu pokojowego z Japonią:

Pod presją mas ludowych
W izytę  A ttle e  w  W aszyngto­

nie  s taw ia we w łaśc iw ym  św ie­
t le  „H u m a n ité “ , k tó ra  pisze:

„D laczego A ttlee , k tó ry  zaka­
zał odbycia w  A n g li i U  ś w ia ­
towego Kongresu O brońców  
P oko ju  sta ł się nagle zw o len­
n ik ie m  „ostrożności“  w  A z ji?  
Z dwóch pow odów : po p ie rw ­
sze m usi się on liczyć z fa lą  
oburzenia, w yw o ła ną  p ro w o ka ­
cy jn y m  w ystąp ien iem  Trum ana, 
k tó ry  zagroził bombą atom ową; 
po d rug ie : w idząc wzrastaja.cy 
gniew ludów , A ttlee  w o la łby  
także, by większość s ił am ery­
kańskich  by ła  stacjonowana w  
Europie i  ch ro n iła  jego i  jego 
p rzy jac ió ł. Z  tych  dwóch pow o­
dów podróż A ttle e  jest dosko­
na łym  barom etrem  w zra s ta ją ­
cej p re s ji mas ludow ych  na 
garstkę aw an tu rn ikó w , k tó rzy  
p ragnę liby  rozpętać w o jnę. S ta ­
no w i to rów n ież dowód czego 
może dokonać je dn o lita  akcja  
w szystk ich  zw o lenn ików  poko­
ju ."  (B. Z.)

|  Poczynając od dn ia 18 wrze
*■ śnią 1931 r. im p e ria lizm  ja ­

poński dokonał agresji zb ro jne j 
p rzeciw ko Chinom  oraz spusto­
szył w ie lk i obszar Chin, w yrzą  
dzając na rodow i ch ińsk iem u o- 
grom ne s tra ty  w  ludziach i w  
m ieniu . Po ośm iu la tach boha­
te rsk ie j w o jn y  w  obronie o jczy 
zny, naród ch ińsk i zadał klęskę 
irń pe ria lizm ow i japońskiem u i 
odniósł zwycięstwo. Jest w ięc 
rzeczą na tu ra lną , że Chińska Re 
pu b lika  Ludow a pow inna wziąć 
udz ia ł w  p rzygotow aniu , opra­
cow aniu i zaw arc iu  poko ju  z J a ­
ponią.

Oświadczam  uroczyście —  gło 
si dek la rac ja  m in is tra  Czou E n- 
la ia  —  że C en tra lny  Rząd L u ­
dow y C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow ej jes t je dyn ym  lega lnym  
rządem  narodu chińskiego i  że 
m usi on w ziąć udzia ł w  p rzy ­
gotowaniu , opracow aniu i zaw ar 
c iu  tra k ta tu  pokojowego z Ja­
ponią. R eakcyjna k lik a  k u o m in - 
tangowska nie  m a żadnego ab­
so lu tn ie  p raw a  reprezentow ania 
narodu chińskiego, a zatem nie 
m a p raw a  do b ran ia  udz ia łu  w  
żadnych dyskusjach lu b  ko n fe ­
rencjach, dotyczących tego tra k  
ta tu . C e n tra lny  Rząd L u d o w y  u - 
waża, że w sze lk ie  p róby  p rz y ­
gotow ania i  opracowania t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią, n ie ­
zależnie od ich w a ru n kó w  i  w y 
n ików , są bezprawne i  n iew aż­
ne bez ud z ia łu  C h ińsk ie j Repu-, 
b l ik i Ludow e j.

M in is te r Czou E n - la i p rzy - 
*  pom iną, że ; rządy C h in  L u ­

dowych i ZSRR w  układzie
p rzy jaźn i, sojuszu i  w za jem nej 
pomocy zaw artym  1 lu tego br. 
pos tanow iły  dążyć do ja k  n a j­
rychle jszego zaw arc ia  tra k ta tu  
z Japonią w spó ln ie  z in n y m i 
m ocarstw am i, z k tó ry m i b y ły  w  
p rzym ie rzu  podczas d ru g ie j w o j 
ny  św ia tow e j.

W skazuje to  —  głosi da le j o- 
świadczenie *— że p o lity k a  Cen­
tra lnego Rządu Ludowego zm ie­
rza do ja k  na jrych le jszego współ 
nego zaw arcia  tra k ta tu  poko jo ­
wego z Japon ią w  ten sposób, 
by  położyć, kres s tanow i w o jn y  
z ty m  k ra je m  i  um o ż liw ić  na ro ­
do w i japońsk iem u ja k  na jw cze­
śniejsze osiągnięcie dem okrac ji 
i  pokoju,

Lym cząsem  rząd- S tanów  Z je  
dnoczonych ob ra ł p o lity k ę  cią­
głego odw lekan ia  spraw y zawar 
cia tra k ta tu  pokojowego z Ja­
ponią w  celu zrea lizow ania 
sw ych zam iarów  d ług o trw a łe j 
oku pa c ji w o jskow e j Japon ii. 
Od 1947 .r. rząd S tanów  Z jedno­
czonych w ie lo k ro tn ie  s ta ra ł się

sabotować zaw arcie tra k ta tu  po 
kojowego z Japonią, podw ażył 
zasadę przew idu jącą, że tra k ta t 
ten pow in ien  być n a jp ie rw  prze 
dysku tow any i  p rzygotow any 
na ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw  
zagranicznych Chin, Z w iązku  
Radzieckiego, S tanów  Z jedno­
czonych i W ie lk ie j B ry ta n ii,  ja k  
rów n ież podw aży ł zasadę jedno­
m yślności w ie lk ic h  m ocarstw .

Obecnie rząd Stanów  Z jedno­
czonych n ie  ty lk o  u s iłu je  pod­
ważyć procedurę, p rzew idzianą 
d la  zaw arcia  tra k ta tu  poko jo ­
wego z Japonią, lecz dąży do 
obalenia podstaw y wspólnego 
tra k ta tu  pokojowego z ty m  k ra ­
jem .
‘ .i P rzypom ina jąc, że główną 
* *  podstawą wspólnego tra k ta ­

tu  pokojowego z Japonią p o w in ­
ny być zasądy ustalone w  Kairze, 
Ja łc ie  i Poczdamie oraz p rz y ję ­
te dn ia  19 czerwca 1947 r. przez 
k ra je  reprezentowane w  K o ­
m is ji Dalekiego W schodu, m i­
n is te r Czou E n - la i podkreśla: 

Tymczasem w  ińerw szym  a r­
ty k u le  swego m em orandum  do 
rządu ZSRR — rząd Stanów 
Z jednoczonych, p roponu jąc za­
sady na ja k ic h  m ia łb y  oprzeć 
się tra k ta t z Japon ią uży ł fo r ­
m u ły , w  m yś l k tó re j uczestni­
ka m i b y ły b y  „k tó re k o lw ie k  lu b  
w szystk ie  na rody zna jdu jące się 
w  stan ie w o jn y  z Japonią, a 
pragnące zawrzeć pokój na p ró - 
ponowanej podstaw ie i tak  ja k  
może być uzgodnione“ . W y n i­
ka z tego, że rząd am erykańsk i 
w y rz e k ł się ja w n ie  podstaw y 
wspólnego tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią usta lonej w  de k la ­
ra c ji k a irs k ie j, uk ładz ie  ja łta ń ­
sk im  i p ro k la m a c ji poczdam­
skie j oraz w y p a r ł się zasad po­
l i t y k i  wobec Japon ii, p rz y ję ­
tych przez K om is ję  Dalekiego 
Wschodu.

M em orandum  rządu Stanów 
Zjednoczonych u s iłu je  zastąpić 
sw ym i w ła sn ym i propozyc jam i 
i zasadami, k tó re  m a ją  być 
uzgodnione, te u k ła d y  m iędzy­
narodowe, ja k ie  zosta ły ju ż  
osiągnięte przez sojuszników . 
U s iłu je  on rów n ież  zm usić in ­
nych so juszn ików  do p rzy jęc ia  
tego rozw iązania, a w  p rzec iw ­
nym “ w ypadku  chce przystąp ić  
w p ro s t do p rzygotow ania  je d ­
nostronnego tra k ta tu  poko jo ­
wego zgodnie ze sw ym i w łasny ­
m i p lanam i i w y łącza jąc innych 
sojuszników .

k la ra c ją  ka irską, a co do po­
łu dn io w e j części Sachalinu i 
W ysp K u ry ls k ic h  — że m ają  
być one zwrócone Z w ią zkow i 
Radzieckiem u zgodnie z u k ła ­
dem ja łta ń sk im . N ie  ma żad­
nych absolutn ie powodów do 
w znaw ian ia  dysku s ji w  spra­
wach te ry to ria ln ych , k tó re  zo­
s ta ły  ju ż  rozstrzygnięte. Dom a­
gając się ponownego powzięcia 
decyzji w  tych sprawach, rząd 
Stanów Zjednoczonych dopu­
szcza się jaskraw ego pogwałce­
nia  zobowiązań m iędzynarodo­
w ych, rozm yślnego naruszenia 
p raw  i in teresów C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j i  ZSRR oraz 
p róby osiągnięcia swych agre­
sywnych celów. Św iadczy o tym  
w yraźn ie  fa k t, że rząd Stanów 
Z jednoczonych pod ją ł ju ż  agre­
sję zbro jną p rzec iw ko  wyspie 
ch ińsk ie j Ta iw an.

J  Co się tyczy  T a iw anu  
^  i  W ysp R ybackich, posta­

now iono, że po w in ny  być one 
zwrócone Chinom  zgodnie z de-

M in is te r Czou E n -la i odrzuca 
rów n ież ja ko  ca łkow ic ie  nieuza­
sadnione roszczenia USA do 
objęcia z ram ien ia  ONZ zarzą­
du arch ipe lagu R iu k iu  i wysp 
Bonin.

5 W ojska okupacyjne —  
stw ierdza da le j m in is te r 

Czou E n - la i —pow inny  być w y ­
cofane z Japon ii w  m yśl p ro ­
k la m a c ji poczdam skiej. Jednak­
że rząd U S A  nie  w ykaza ł n a j­
m nie jsze j chęci rych łego w yco­
fan ia  swych okupacy jnych sił 
zb ro jnych  z Japon ii, lecz prze­
c iw n ie , używa Japon ii ja ko  ba­
zy w o jenne j do in w a z ji K ore i 
i  Chin.

R 2ąd U S A  domaga się, by 
tra k ta t  po ko jow y z Japonią zez­
w a la ł na dalszą „w spó łodpow ie ­
dzialność“  w ładz japońskich  i 
s ił zbro jnych  U S A  za u trzym a­
nie  poko ju  m iędzynarodowego i 
bezpieczeństwa w  Japon ii. Jest 
to równoznaczne z narzucaniem  
na rodow i japońskiem u długo - 
trw a łe j obecności w o jsk  am ery­
kańsk ich  — dla agresji przeciw  
ko narodom  az ja tyck im .
£1 W  zasadach usta lonych 
”  przez K om is ję  Dalekiego 

Wschodu, przew idziano, że Ja ­
ponia nie pow inna posiadać a r­
m ii lądow ej, m a ry n a rk i w o je n ­
nej, lo tn ic tw a , ta jn e j p o lic ji i 
żandarm erii, czy li że n ie  wo lno 
dopuszczać do je j ponownego u - 
zbro jenia . M im o  to  rząd USA u - 
zb ra ja  dziś ponownie Japonię 
podobnie ja k  uzb ro ił N iem cy 
zachodnie. Powszechnie w iado ­
mo, że w o jska  okupacy jne  U SA 
odbudow ują  arm ię  japońską 
pod pseudonim em  „p o lic j i japoń 
sk ie j", odbudow ują  m aryna rkę  
japońską za pośrednictw em  tzw. 
„m orsk iego  b iu ra  bezpieczeń - 
s tw a", wskrzeszają japońskie  lo t 
n ic tw o  wojskow e. O dbudowa s il 
agresyw nych Japon ii odbywa 
się rów nież drogą zw a ln ian ia  l i ­
cznych zbrodn ia rzy  w o jennych  i 
p rzyw racan ia  stanow isk elemen 
tom  faszystow skim . Rząd USA 
u s iłu je  przekszta łc ić Japonię w

ko lon ię  am erykańską i w yko rz f 
stać ją  ja ko  narzędzie agresji 
p rzeciw ko ludom  azjatyckim .

7 C en tra lny  Rząd Ludowy j 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo ' | 

w e j pragn ie rozw o ju  japońskie- . 
go przem ysłu pokojowego w in­
teresie narodu japońskiego- j 
Równocześnie jednak  zgodnie z 
zasadami p o lity k i wobec Japo'  [ 
n ii us ta lonym i po je j kap itu la ­
c ji, baza ekonomiczna ja po ń ­
skie j potęgi m ilita rn e j powinna j 
być zniszczona i  n ie  wolno Pp' 
w o ływ ać je j znów do życia- j 
Tymczasem am erykańskie  wła­
dze okupacyjne, dz ia ła jąc w in* i 
teresie am erykańskiego kapita- | 
iu  m onopolistycznego wskrzesza
ją  japońsk i przem ysł wojenny 
oraz ro z w ija ją  i wykorzystu ją 
go do celów agresji przeciwk0 
Chinom  i T a iw anow i. Nato­
m iast japońsk i przem ysł pokojo 
w y zna jdu je  się w  stanie upad' , 
ku.

Ta p o lity k a  rządu USA pod­
kopu je  fundam enty  życia poluj
jowego narodu japońskiego 
wzmaga w yzysk gospodarki j a'  
pońskiej.
O  P lan przew idziany w  merno 
* *  randum  rządu Stanów Zjed 

noczonych odnośnie tra k ta tu  P° 
kojowego z Japonią pozostaje yj 
ja sk ra w e j sprzeczności ze wspo* 
nym i celam i w o jen nym i n a ro ­
dów sojuszniczych, gw a łc i wszy­
stk ie  uk ład y  m iędzynarodowe do 
tyczące p o lity k i wobec Japon11 
i ponadto lekceważy żywotne id 
teresy narodu chińskiego, który 
stoczył bohaterską w o jnę  prze' 
c iw ko  Japoh ii, oraz aspiracje na 
rodu japońskiego. Rząd Stanó"' 
Z jednoczonych dąży do cz.vst° 
egoistycznych celów k o n ty n u u ' 
jąc okupację Japon ii, u ja rzm i8'  
jąc naród japońsk i i przekszta1 
cając Japonię w  ko lon ię  amery' 
kańską, oraz bazę agresji prz®' 
c iw ko  narodom  az ja tyck im . T°' 
też propozycje zaw arte  w  meń}° 
randum  rządu U SA nie  odpoW18 
da ją in teresom  narodów  c h ip ' 
skiego i japońskiego. Naród chin 
sk i pragn ie gorąco rychłego *a'  
w arc ia  wspólnego tra k ta tu  P°' 
kojowego z Japonią w raz z in ' 
n ym i narodam i, k tó re  b y ły  sp ty
m ierzone podczas d ru g ie j w o jiu  
¿„r, „ im rM  Podstawa tego tra k 'ś w ia to w e j.__________
ta tu  m usi jednak odpowiadać ' 
pe łn i d e k la ra c ji ka irsk ie j, u k l j 
dow i ja łtańsk iem u , proklamacJ 
poczdam skiej i  zasadom po lity* 
k i w  stosunku do Japon ii, usta' 
lonym  po je j k a p itu la c ji.

Jedynie ta k i tra k ta t po ko jo ­
w y  z Japonią, k tó ry  oparty  b?' 
d zie  n a  w s p o m n ia n y c h  p o ro żu '
m ieniach m iędzynarodowy«** 
może zapewnić dem okra tyzacji 
Japon ii, w ye lim ino w ać z n ie j si­
ły  agresywne oraz zapobiec ¡®® 
odrodzeniu. Jedynie Japonia 
m okra tyczna, w o lna  od kontr°.l 
cudzoziem skie j może przyczy1̂  
się do u trw a le n ia  poko ju  i  Vei'  
pieczeństwa A z ji.

R adziecko-fińska
wymiana handlowa
(a) M O S K W A  (PAP). W  w y ­

n ik u  zakończonych p e rtra k ta c ji 
pom iędzy m in is te rs tw em  han -  
d lu  zagranicznego ZSRR i  fiń ską  
delegacją handlow ą, w  dn iu  2 
g rudn ia  został podp isany w  M o­
skw ie  p ro to k ó ł, us ta la jący na 
podstaw ie radziecko -  fińsk iego  
5 -le tn iego tra k ta tu  handlowego 
z dn ia  13 czerwca b r. szczegóło­
we lis ty  tow arów , wchodzących 
w  zakres w za jem nych dostaw  w  
ciągu ro k u  1951. W  d n iu  3 grud 
n ia  delegacja fiń ska  opuściła 
M oskwę, udając się do H e lsinek.

Za napisanie artykułu 
o pokoju.., postawiony 

przed sądem
(a) G E N E W A  (PAP). Jak  do­

noszą z Paryża, sekre tarz gene­
ra ln y  Z w ią zku  B o jo w n ik ó w  o 
W olność i Pokó j —  V igne, staje 
6 g rudn ia  przed sądem ka rnym , 
oskarżony o... op ub likow an ie  ar 
ty k u łu  w  obron ie poko ju . O rga­
n izacje  dem okratyczne p row a  - 
dzą akc ję  pro testacyjną.

W kilku zdaniach
W IE C Z Ó R  P R Z Y J A Ź N I 

B U Ł G A R S K O  - P O L S K IE J  
W  S O F II

( f)  S O F IA . Z  in ic ja t y w y  K o m ite ­
tu  P rz y ja ź n i B u łg a rs k o  -  P o ls k ie j 
o d b y ł s ię  w  S o f i i  o d c z y t b. am ba 
sado ra  b u łg a rs k ie g o  w  W a rsza w ie  
— d r  T a g a ro w a  p o ś w ię c o n y  w sp a ­
n ia ły m  o s ią g n ię c io m  p o ls k ie j k la s y  
ro b o tn ic z e j.

L IK W ID A C J A  B A N D  
W  C H IN A C H

P E K IN . D z ie n n ik  „S in c z ia n ż i-B a o "  
d on o s i, że w  p ó łn o c n o  -  za cho d ­
n ic h  C h in a c h  o rg a n a  b e zp ie czeń ­
s tw a  p u b lic z n e g o  p rz y  a k ty w n y m  
p o p a rc iu  s z e ro k ic h  m as lu d n o ś c i 
i  ż o łn ie rz y  a r m ii  lu d o w o  -  w y z w o  
le ń c z e j w  c ią g u  ro k u  u ja w n i ły  i  
z l ik w id o w a ły  205 g ru p  d y w e rs y j­
n y c h  o ra z  368 w y p a d k ó w  szp ie ­
g os tw a  i  d z ia ła ln o ś c i d y w e rs y jn e j,  
p ro w a d z o n e j p rz e z  a g e n tó w  k u o -  
m in ta n g o w s k ic h . A re s z to w a n o  6.249 
a g e n tó w  C zang K a i  -  szeka i  w y ­
k r y to  175 ra d io w y c h  s ta c j i  n ad a ­
w c z y c h .

PR O C ES P R Z E C IW  
S A B O T A Z Y S T O M  I  S Z K O D N IK O M  

W  N R D

(f)  B E R L IN . D n ia  4 b m . w  E r -  
fu rc ie ,  p rz e d  sądem  n a jw y ż s z y m  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i  D e m o k ra ty ­
czn e j ro zp o czą ł s ię  p roces  b. tu r y n  
g ijs k ie g o  m in is t ra  f in a n s ó w  M ooga  
i  7 in n y c h  osób, o s k a rż o n y c h  o 
a k ty  sabo tażu  i  s z k o d n ic tw a , k tó re  
w y rz ą d z i ły  w ie lk ie  s z ko d y  gospo­
d a rc e  N R D .

O pinia światowa domaga się ukrócenia  
aw anturniczej po lityk i am erykańskiej

Glosy prasy angielskiej przed spotkaniem Truman—Attlee 
Petycje do premiera brytyjskiego — Uchwała Partii Postępowej 

Ze stolic zachodnio-europejskich i miast amerykańskich 
nadchodzą liczne wiadomości o glosach wzmagającego się 
protestu przeciwko awanturniczej polityce USA.

(f) L O N D Y N  (PAP). T ygodn ik  
„R eyno lds News“  og łos ił lis t  
o tw a rty  do p rem ie ra  A ttle e  w  
zw iązku z jego w y jazdem  do 
W aszyngtonu.

„P an ie  P rem ierze! —  pisze 
„R eyno lds News" —  pow in ien  
Pan ośw iadczyć prezyden tow i 
T rum an ow i, że A n g lia  m a po­
ważne w ą tp liw o śc i co do tego, 
czy rząd am erykańsk i k o n tro lu ­
je  w  dostatecznej m ierze posu­
nięcia M ac A r th u ra  na D a le­
k im  Wschodzie. P ow in ien  Pan 
ośw iadczyć. p rezyden tow i T ru ­
m anow i, że w o jn y  w  K o re i uda­
ło by  się un iknąć, gdyby  rząd 
am erykańsk i n ie  sp rzec iw ia ł się 
dopuszczeniu p rzeds taw ic ie li 
C h in  Lu do w ych  do O N Z “ .

„R eyno lds N ew s" zamieszcza 
także a r ty k u ł w stępny p. t. „N ie  
w o lno nam  popierać szaleńczej 
p o lity k i M ac A r th u ra " .

„A n g lia  pow zię ła  stanowczo 
decyzję —  pisze tygo dn ik . — 
N ie da się ona wciągnąć do 
w o jn y  p rzec iw ko  C hinom  Ludo­
w ym . Izba G m in  u c h w a liła  je ­
dnom yśln ie  ta k ie  w łaśn ie  pe ł­
nom ocn ictw a d la  p rem iera  
A ttle e  przed jego w yjazdem  do 
W aszyngtonu“ .

Rezolucje organizacji
angielskich

Do rezydenc ji A ttle e  p rzyb y ­
w a ją  coraz liczn ie jsze delega­
cje robotnicze, m łodzieżowe i 
społeczne. W szystkie  one dom a­
gają się, by rząd b ry ty js k i w y -

s tąp ił stanowczo p rzeciw ko w o ­
je nn ym  pogróżkom  Trum ana.

Rezolucje p rzec iw ko  a w a n tu r­
n iczej po lityce  U S A  i  w p lą ty ­
w a n iu  A n g li i w  w o jnę  p rze c iw ­
ko C h inom  u c h w a liły  m iędzy 
in n y m i: ko fife re nc ja  gó rn ików  
po łu dn iow e j W a lii, „N a rodow y 
P arlam ent M łodz ieży“  z St. Pan­
crace i  H a llb o rn , rada zw iąz­
ków  zawodowych B irm ingham u , 
zjednoczenie p racow n ików  m e­
dycznych, załogi zakładów  A rm  
strong, B r it is h  Thom pson H o u ­
ston, rada zw iązków  zawodo­
w ych  w  N o ttingham , robotn icy, 
zakładów  „Johnson and P h i­
lip p s “  w  G reenw ich, fa b ry k  
„R o lls -R oyce“ , zak ładów  Forda 
i  innych . 18 p ro fesorów  i  do­
centów  z B irm in g h a m  w ystoso­
w a ło  depeszę do p rem ie ra  z żą­
daniem  natychm iastow ego za­
kończenia w o jn y  w  K ore i.

Żądania P a rtii Postępowej 
U S A

(f) N O W Y  JO R K  (PAP) N a ­
rodow y K o m ite t P a r t i i Postę­
powej S tanów  Zjednoczonych 
poparł rezo luc ję  w zyw ającą do 
natychm iastow ego pokojowego 
u regu low an ia  k o n f lik tu  koreań 
skiego oraz zw o łan ia  kon fe ren ­
c j i  czterech m ocarstw , m ające j 
na celu opracowanie porozum ie 
n ia  w  spraw ie N iem iec.

Potęp ia jąc ośw iadczenie T ru ­
mana N arodow y K o m ite t P a r t ii 
Postępowej w zyw a  prezydenta, 
aby na tychm ias t p rzedstaw ił 
O rgan izac ji N arodów  Zjednoczo

nych następujące propozycje-
1) W ydać rozkaz zaprzestań1 

ognia.
2) M ianow ać specjalną koń11 

sję m ediacyjną, w  skład ■któri:|| 
p o w in n i w ejść przedstaw ić1®^ 
S tanów  Zjednoczonych, Zw ig8'  
ku  Radzieckiego, In d ii i  Chin, 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j. K or° 
sja w in n a  odbyć spotkanie 
p rzedstaw ic ie lam i Kor<^ Połua  ̂
n iow e j i  Północnej w  celu ur®
gu low an ia  k o n f lik tu , przez W?'
cofanie w szystk ich  w o jsk  zag1"8 
n icznych i  u tw orzen ie  zjedn0̂  
czonej, niezależnej i  dem okr8 
tyczne j K o re i. _

N arodow y K o m ite t P a r t ii P®i »
Ludow ych  $p rzy jęc ia  Ch in 

O NZ i  zw o łan ia kon fe reh  
czterech m ocarstw .

:CJ*

A rty k u ł redakcyjny  
„Izw iestia“

M O S K W A  (PAP) Dzienń
„Iz w ie s tia "  zamieszcza na swpcl*
łam ach a r ty k u ł re d a kcy jn y  P;;
„O  ośw iadczeniu prezydent 
T rum ana". A r ty k u ł stw ierdź8'

Treść ośw iadczenia T rum a11 
ca łkow ic ie  dem askuje agresy„  
ne zam iary  k ie row n iczych  k 
S tanów  Zjednoczonych.

Oagłosjg w yw o łane  wystąp1®̂ 
n iem  T rum ana, dowodzą, że 0 
p in ia  m iędzynarodow a zdaje sy 
b ie  sprawę z tego, że zagroź^ 
n ie  poko ju  ma dziś źród ło jed>^ 
nie  w  im p eria lis tycznych  k® 
łach USA. T ym  się też t łu m a®Ł. 
fak t, że T rum an  w b rew  log1®, 
z łoży ł swe prow okacy jne  
czenie i  że ko ła  rządzące U 5 
znów  w p ad ły  w  k o le jn y  Par° L  
syzm h is te r ii w o ienne i —syzm h is te r ii w o jenne j 
czą „ Iz w ie s tia 1

Umowa tilowsko-waszjnglońska  
przypieczętowała przekształcenie Jugosławii 

w kolonię imperializmu USA
s tracy jn ych  w y d a tk ó w " m is ji(f) S O F IA  (PAP). D z ienn ik

„Robotn iczesko D zie ło " opub liko  
w a ł w  d n iu  I  bm. wiadomość, w  
k tó re j m. in. czytam y:

W  dn iu  25 lis topada br. opu­
b likow an o  w  dzienn ikach be l­
g radzkich  k o m u n ika t t ito w s k ie - 
go m in is te rs tw a  spraw  zagran i­
cznych na tem at um ow y zaw ar­
te j m iędzy U S A  a k lik ą  t ito w -  
ską o am erykańsk ie j „pom ocy" 
d la  Jugosław ii.

Rząd t ito w s k i —  na podsta­
w ie  um ow y — zobow iązuje się 
w yw ozić  do USA surowce i  pó ł­

fa b ry k a ty  d la  przem ysłu w o je n ­
nego. W ten sposób tito w c y  wno 
szą swój w k ła d  do p rzygoto­
w ań agresorów am erykańskich  
do now e j w o jny.

Um ow a przew idu je , iż  przed­
staw icie le  rządu am erykańsk ie ­
go będą kon tro low ać w  Jugo­
s ła w ii sposoby w yko rzys tyw a ­
n ia  owej „pom ocy", k tó re  w in ­
ny  być zgodne z in s tru k c ja m i 
waszyngtońskich kap ita lis tów .

Um ow a zobow iązuje rów n ież 
rząd jugos łow iańsk i do udzie­
len ia  odpow iedn ich sum w  dy- 
narach celem pokryc ia  „a d m in i-

m erykańsk ich  w  Jugosław ii- 
T ito w c y  nie zamieszczaj*! P ¡¡ 

nego tekstu  not wym ieniona"
m iędzy jugos łow iańsk im  n ^ - j
s terstw em  spraw  z a g ra n ic z n y
i am erykańsk im  ambasado1"
w  Belgradzie. Lecz tó, co 
b likow an o  — pisze w y m ie n n y

», coÜ _____  .. / m ie m y
dz ien n ik  — w ystarczy, a ó y y o.
konać się, iż  pod maską 
cy “  am erykańsk ie j, kap ita Yj, 
rozszerzają grabież g o s p o d y , 
narodow e j Jugos ław ii i . ' co' 
cie podporządkow ują  sobie 
raz bardzie j ten k ra j.
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5 lat działalności Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej

Towarzystw o P rzy ja źn i P o l- 
Sko -  Radzieckie j powołane zo- 
stało w końcu roku  1945. W ro ­
ku bieżącym obchodzi w ięc 5-le - 

swojej dzia ła lności. Rozwój 
Towarzystwa n a jle p ie j ilu s tru ją  
liczby:

W dniu 31 g rudn ia  1945 r. T o­
warzystwo liczy ło  260 kó ł i 
11.795 członków , w  dn iu  30 
trześn ia  1950 r. by ło  38.864 ko- 
ia zrzeszające 3.029.578 człon­
ków. Teren robotn iczy, fab rycz ­
ny obejm ują do 31 g rudn ia  br 
9-282 koła z 1.432.525 członkam i 
Towarzystwo zrzesza w  8.395 
kołach 641.061 p racow n ików  u- 
noysłowych i w  8.475 kołach m ło 
Wieżowych — 615.955 członków 
liczba cz łonków  TP P R  na wsi 
Wynosi 340.032, k ó ł zaś liczy 

co znaczy, że n iem a l co 
Zżęcia wieś zorganizowała u 
E'ebie ko ło  TPPR.

Oczywiście liczby  k ó ł i cz łon­
ków TPPR  zaledw ie w  części 
obrazują potężny w zrost p rz y ­
jaznych uczuć po lsk ich mas p ra ­
w iących do narodów  ZSRR. 
^czucia te ogarn ia ją  w ie le  m i­
lionów lu dz i p racy niezorganizo- 
Wanych jeszcze w  TPPR.

Is tn ia ły  te uczucia, rzecz p ro - 
sta, przez całe m iędzywojenne 
dwudziestolecie, tłum ione  przez 
Polski faszyzm, k tó ry  m urem  
odgradzał po lskie masy p ra cu ją ­
ce od ZSRR, stara jąc się zataić 
Przed n im i wszelkie zachodzące 
W K ra ju  Rad przem iany spo­
łeczne. B urżuaz ja  polska wraz 
2 Praw icą PPS oraz p raw icą lu ­
dowcową, ja k  w iem y, przed w o j 
Pą i podczas osta tn ie j w o jn y  nie 
Szczędziły s ił, by w y tw o rzyć  a t­
mosferę n ienaw iśc i do ZSRR.

W ydarzenia d rug ie j w o jn y  
kwiatowej w ykaza ły , k to  jest 
Prawdziwym  p rzy jac ie lem  na ro­
du polskiego.

Naród polski uzyskał 
możliwość

Poznania prawdy o ZSR R
Lud po lsk i n igdy nie  zapomni 

decydującej ro l i A rm ii Radziec 
k'ej w  w yzw o len iu  'Po lski z cie­
ln e j  nocy o'kupacji h it le ro w - 
skiej. W spólnie przelana k re w

Walce z h itle ryzm em  scemen 
Wała p rzy jaźń  obu narodów
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ka w iek i.
. ł  gdy po lskie masy pracujące 

'  Cod przewodem klasy ro b o tn i-  
ro zb iły  bu rżuazyjno -  w ue- 

eilowsko -  m iko ła jczykow sk ich  
,sPiskowców i u t rw a liły  w ładzę 
Udową w  Polsce, naród po lski 
ły s k a ł m ożliwość poznania pra 
"'dy o ZSRR. To, co przez la t 
dwadzieścia było  przez polską 
Urżuazję ukryw ane, stało się 
°stępne zarówno dla  po lskich 
ubotników, chłopów ja k  i dla 

„  *e'igenc ji pracującej. A  to, co 
6-egacje i w ycieczki polskie 

R a c z y ły  w  ZSRR, nie ty lk o  
j le c z y ło  w sze lk im  k łam stw om , 
dU2 W zbudziło wśród ich uczę- 

, lik ó w  podziw  i zachwyt. I  o- 
rozlała się po całej Polsce 
entuzjazm u do ZSRR wśród 

°lskich mas pracujących. Fala

Władysław Kowalski
P rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  N a c z e ln e j T P P R

ta rośnie, a uczucia i sym patia 
po lskich mas pracu jących prze­
rod z iły  się w  bra te rską m iłość 
do ZSRR, do narodów  ZSRR i 
do w ie lk iego  wodza, Józefa Sta 
lina.

Polskie masy pracujące w idzą 
w  Z w iązku  Radzieckim  swego 
w ypróbowanego przy jac ie la . Lud 
po lski w ie, że zw ycięstw o ZSRR 
nad faszyzmem h itle ro w s k im  
ura tow a ło  nasz b y t narodowy, 
że zw ycięstw o to um o ż liw iło  
nam budowę wolnego, radosne­
go, niezależnego życia. Polskie 
masy pracujące wiedzą, że dzię 
k i pomocy ZSRR odzyskaliśm y 
nasze granice na. Odrze i Nysie, 
że bezinteresowna pomoc ZSRR 
um o ż liw iła  nam prze trw an ie  w  
p ierwszych ciężkich la tach po­
w o jenne j odbudowy, a potem 
rea lizację  P lanu 3-letniego. W ia 
domo, ja k  decydujące znaczenie 
ma dla  Polski Ludow ej pomoc 
i doświadczenie ludz i radziec­
k ich  vir pom yślne j rea lizac ji P la  
nu 6-letn iego, p lanu budow n ic ­
tw a  fundam entów  socjalizm u. 
Społeczeństwo po lskie  jest św ia 
dome, że nie ma ta k ie j dziedzi­
ny  życia gospodarczego czy k u l­
tura lnego, w  k tó re j w ykonan ie  
p lanu by łoby  m ożliw e  bez po­
mocy i  korzystan ia  z dośw iad­
czeń budow n ic tw a socja lis tycz­
nego w  ZSRR. W iadom o, ja k  po 
tężna jes t ro la  ZSRR w  walce 
z podżegaczami w o jennym i, u - 
s ilu ją cym i rozpętać nową w o jnę  
św iatową, zatopić św ia t w  m o­
rzu k rw i i  nieszczęść.

Rozwój Towarzystwa  
Przyjaźni

Polsko - Radzieckiej
Na te j fa li uznania, wdzięcz­

ności i p rzy jaźn i d la  potężnego 
naszego sojusznika — b o jo w n i­

ka o pokó j na ca łym  św iecie— 
rośnie i ro z w ija  się TPPR.

Dziś TPPR zrzesza przeszło 3 
m iln . członków  i szeregi Tow arzy 
stwa w zrasta ją  z każdym  dniem. 
TPPR zrzesza ludz i różnych 
w a rs tw  społecznych, p a r ty j­
nych i bezparty jnych , ro b o tn i­
ków  i  chłopów, ludz i na u k i i 
k u ltu ry , kob ie ty  i m łodzież, 
k tórzy  w  ram ach dzia ła lności 
T ow arzystw a chc ie liby  poznać 
życie i osiągnięcia bra tn iego na 
rodu radzieckiego.

Szeroka akcja wydawnicza
Zain teresow ania społeczeń­

stwa polskiego budow nictw em  
socja lizm u w  ZSRR, życiem  na 
rodów  K ra ju  Rad wzrasta z 
każdym  dniem. Zadaniem  Towa 
rzys tw a  jest zaspokoić tę potrze­
bę w iedzy o ZSRR, potrzebę zre 
sztą coraz bardzie j u ja w n ia ją  
cą się naw et w  codziennej p ra ­
cy. W zw iązku z tym  TPPR  roz 
w ija  swą działa lność po legają­
cą g łów n ie  na popu la ryzac ji go 
spodarczych i k u ltu ra ln y c h  osią 
gnięć Z w iązku  Radzieckiego. Ty 
tu ły  w ydanych  broszur, ja k : 
„O  L e n in ie “  (77 tys. egz.), „ A r ­
m ia Radziecka w yzw o lic ie lka  
na rodów “  (36 tys. egz.), „K o b ie  
ta w  ZSRR“ , (25 tys. egz.), „Ż y ­
cie k u ltu ra ln e  w si ra d z ie ck ie j“  
(35 tys. egz.), „O siągnięcia  ch ło­
pów radz ieck ich “  (40 tys. egz.), 
„W ychow an ie  fizyczne i  sport 
w  ZSRR“  (38 tys. egz.), „ZSRR
— k ra j przodującego przem ysłu 
maszynowego“  (30 tys. egz.) itd .
— świadczą o k ie ru n k u  propa­
gandy. Ogółem tego typ u  w y ­
d a w n ic tw  ukazało się 21 w  na ­
k ładzie  1.034.000 egzemplarzy. 
Poza ty m  w ydano 70.000 róż­
nych a lbum ów  oraz 330.000 fo - 
to-gazet. TPPR  wśród w ie lu  in ­

nych pism  w yd a je  b a rw n y  t y ­
godn ik „P rzy ja źń “  w  nakładzie  
100.000 ''egz.

W  roku  bieżącym  od 1 stycz 
n ia  do 1 s ie rpn ia rb . zorganizo­
wano 140.435 odczytów, k tó ­
rych  w ys łucha ły  12.227.374 oso­
by, ponadto urządzono 3.437 od 
czytów  ilus trow a nych  przezro­
czami. W  tym  czasie zorganizo 
wano w  m iastach 2.276 poka­
zów — przezroczy, na w s i zaś 
1.161. T ow arzystw o posiada w  
m iastach 1.029 b ib lio te k  z i lo ­
ścią książek 19,4.603. W  ciągu pię 
c iu  la t TPPR  zorganizowało 
2.398 ku rsó w  języka rosyjskiego 
z udzia łem  75.168 słuchaczy.

Rozwój TP P R  na wsi
Działa lność TPPR  jest w ięc 

szeroka i  oczyw iście w  ra ­
mach a rty k u łu  n ie  w ycze rp ie ­
m y je j w  całości. Działa lność ta 
ro z w ija  się stale. Trzeba pod­
kreś lić , że w  osta tn ich m iesią­
cach T ow arzystw o podję ło po­
ważną akcję  na w si w okó ł zor­
ganizowania kó ł TPPR. T ow a­
rzystw o zdaje sobie sprawę, że 
na wsi, gdzie są dość poważne 
osiągnięcia TPPR, jes t jednak 
jeszcze w ie le  do zdziałania.

W  roku  bieżącym  TPPR  prze 
p row adziło  w  ram ach M iesiąca 
pogłębienia p rzy jaźn i polsko 
radz ieck ie j w ie lką  kam pani» w 
dziedzin ie upowszechnienia w  
społeczeństwie po lsk im  w iedzy 
o ZSRR. W  kam pan ii uczestni­
czy ły  o lb rzym ie  rzesze a k ty w i­
stów  Tow arzystw a. W czasie 
M iesiąca w zros ły  poważnie sze­
reg i Tow arzystw a.

M iesiąc ten b y ł w yrazem  ser 
decznych uczuć ja k ie  łączą oba 
nasze zaprzyjaźnione narody, 
w yrazem  gorącej m iłośc i, ja ­
ką  żyw ią  po lskie masy p racu ­
jące d la  ostoi poko ju  — K ra ju  
Socja lizm u i  wodza postępowej 
'ludzkości — Józefa S talina .

Sesja naukowa poświęcona pracom Józefa Stalina
o językoznawstwie

■

W W arszawie odbyła się naukow a sesja teoretyczna poświęcona pracom  Józefa S ta lina  
o językoznawstw ie. Na zd jęc iu  prezyd ium  sesji, przem aw ia  cz łonek B iu ra  Politycznego K o m i­

te tu  Centralnego P Z P R -— tow . Jakub B erm an  F o to  a r

Baza i nadbudowa w świetle prac 
towarzysza Stalina o językoznawstwie

Referat tow. Jakuba Bermana wygłoszony na publicznej sesji
teoretycznej w dn. 4 bm.

k la te ria lizm  d ia lek tyczny  i h i-
«tor
S2Wyczny, doskonaląc od prze- 
¡u °  100 la t swoją metodę ba- 
Q?r^ a z jaw isk  p rzyrody  i społe- 
j j^ s tw a ,  dokonał p rzew ro tu  w
^ Siądzie na św ia t i praw a rzą- 
CęitCe jego rozw ojem . Co w ię - 
SJ ’ stal się on teoretyczną pod- 
L.W ą ruchu  i w a lk i o prze- 
t J^a łcenie św iata. Zaś b is to - 
lu i prze łom  w dziejach 

■ °ści, ja k im  była  W ie lka 
(j .cis lis tyczna  Rewolucja Paź- 
b U n ik o w a , przyśpiesza coraz 
żê z' ei tempo tych przeobra-

ciągu ub iegłych 100 la t, a 
szczególności w  ciągu ostat-

trzydz iestu  k ilk u  la t  pod-
kktV° We Pojęcia m a te ria lizm u

Orycznego, ja k  m ateria lne  
sćh Unk i by tu  społecznego, spo­
iw0 P rodukc ji dóbr m a te r ia l-  

s iły  wytwórcze, społeczeń 
cji i’ lu dzk ie  stosunki p ro d u k ­
ty ' paza i nadbudowa, św iado- 
H-Sc sPołeczna — u lega ły  w  
t(ću badań i  uogó ln ien ia  fa k - 

i  doświadczeń ciągłem u 
V > u  wzbogaceniu, precyzo 

^*lu i  pogłębian iu.
9ie wzbogacanie i precyzow a- 
ly5 Pojęć i metod badawczych 
by ®r ‘ahzmu historycznego od- 

i °  się przede w szystk im  w 
bu Ce z teo riam i i koncepcjam i 
in w a z y jn y m i,  k tó re  bądź us i- 
Zgj . V kwestionować słuszność 
t w Zeń m a te ria lizm u  hisl
OcjS.’ bądź w postaci różnych 
v».y lan rew iz jon izm u  us iłow a ły  

°szyć m a te ria lizm  h is to -
W zPy z jego re w o lu cy jn e j 

bądź us iłow a ły  go zw u l- 
b r^ P w a ć , sp rym ityw izow ać, 
^ k s z t a łc ić  w  sztuczną, fra -  
a9i rt^*CZn9 koncepcję niezdolną' 
cby“ 0 w y jaśn ien ia , ani do prze- 
W - e n ia  rzeczyw istości. Ideo- 
c)aią Lu rżuazji. teore tycy so- 
łią jtLp^okra tyzm u, zwalczając 
5obaw5.dziei n iew yb rednym i spo- 
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szowali jego tw ierdzenia , m an i­
pu lo w a li z kug la rską zręczno­
ścią cy ta tam i z różnych okre­
sów np. przedm onopolistyczne-
go i m onopolistycznego kap ita ­
lizm u w  celu u jaw n ie n ia  rzeko­
m ych sprzeczności, równocześnie 
zaś us iło w a li skw a p liw ie  w yko ­
rzystać każdą lukę, uproszczoną 
in te rp re ta c ję  czy b ra k  p re cyz ji 
w  ja k ie jś  d e fin ic ji, aby siać za­
m ęt i kw estionow ać słuszność 
założeń m a te ria lizm u  d ia le k ­
tycznego.

W  walce z idealizm em  i do- 
gm atyzm em , z oportun izm em  
i  że skostn ien iem  ideologicz­
nym , z p rzen ikan iem  obcej, an- 
typ ro le ta r ia ck ie j, dyw ersy jne j 
ideo log ii, rosła dz ięk i geniuszo­
w i Lenina i S ta lina  s iła  oddzia­
ływ an ia  m a te ria lizm u  h is to rycz­
nego w  oparciu  o uogólnienie 
o lbrzym iego dorobku św ia tow e­
go ruchu rew olucyjnego i do­
świadczeń Z w iązku  Radzieckie­
go. W ten sposób m ateria lizm  
d ia lek tyczny coraz dok ładn ie j 
precyzuje prawa rządzące roz­
w ojem  społeczeństwa i um ie­
jętność k ie row ania  tym i p ra ­
w am i rozw ojow ym i.

Nieocenionym  osiągnięciem i 
w ie lk im  k rok iem  naprzód w  
tym  zakresie była wydana w 
1938 r. praca towarzysza S talina 
„O  m a te ria lizm ie  d ia lek tycz­
nym  i h is to rycznym “ .

O sta tn ie  prace towarzysza 
S ta lina  o językoznawstw ie, sta­
nowiące p rzyk ład  zastosowania 
ogólnych tez m arks izm u w  kon ­
k re tne j dziedzin ie naukow ej, 
zaw iera ją  zarazem niezm iern ie  
cenne pogłębienie metod kon­
k re tn e j analizy na podstaw ie 
ogólnych założeń m a te ria lizm u  
d ia lektycznego i historycznego 
O tw ie ra ją c  nowe aspekty tw ó r­
czych badań naukow ych, stano­
w ią  one genia lny w k ła d  do 
skarbn icy  m arks izm u -  le n in i-

zmu, do skarbn icy  lu dzk ie j
m yśli.

W liśc ie do tow . Chołopowa 
towarzysz S ta lin  s tw ierdza:

„M a rks izm  ja ko  nauka nie 
może stać w  jednym  m ie jscu  — 
ro zw ija  się on, doskonali. W 
swym  rozw o ju  m arks izm  nie 
może nie wzbogacać się now ym  
doświadczeniem, nową w iedzą  
— a więc poszczególne jego fo r ­
m u ły  i  w n iosk i nie mogą nie 
zm ieniać się z , biegiem  czasu, 
nie mogą nie ustępować m ie j­
sca now ym  fo rm u lom  i  w n io ­
skom, które odpow iada ją no­
w ym  zadaniom h istorycznym . 
M arksizm  nie uznaje n iezm ien­
nych w n iosków  i fo rm u ł, obo­
w iązu jących dla. wszystk ich  
epok i  okresów M arksizm  jest 
w rogiem  wszelkiego dogma­
ty  z m u “

O statn ie prace towarzysza 
S ta lina , będące rozw in ięc iem  
w iecznie żyw e j i w iecznie tw ó r­
czej m yś li m arks is tow sk ie j, za­
dają potężny cios przec iw n ikom  
m arksizm u, w y trąca ją c  im  ca ł­
kow ic ie  broń z ręk i.

Równocześnie zaś, co jest nie 
m n ie j ważne, są bodźtem  do 
dalszych tw órczych badań, k tó ­
re pozwolą odkryć nowe p ra ­
w id łow ości rozw oju , pozwolą 
jeszcze skutecznie j; pokierować 
kszta łtow an iem  społeczeństwa 
i p rzyrody.

$
Nieraz się zdarzało, że opero­

wano różnym i ka tegoriam i m a­
te ria lizm u  historycznego bez 
ścisłego i tra fnego ich zde fin io ­
w an ia  i rozgraniczenia. A  w ięc 
częstokroć utożsam iano bazę z 
całokszta łtem  m ate ria lnych  w a­
run ków  społecznych, zaś nad­
budowę ze świadomością spo­
łeczną, podczas gdy ca łokszta łt 
m ate ria lnych  w a run ków  spo­
łecznych jest pojęciem znacznie 
szerszym niż baza, zaś św iado­
mość społeczna jes t pojęciem

znacznie szerszym n iż  nadbu­
dowa.

O sta tn ie  prace towarzysza 
S ta lina  w n ios ły  w  tym  zakre­
sie jasność i precyzję te rm in o ­
logiczną.

Baza — w  m yśl s ta linow sk ie j 
d e fin ic ji — jes t to  u s tró j ekono­
m iczny społeczeństwa na d a-\ 
n y  m etapie. B łędem  jest utoż­
sam ianie bazy z produkcją , ze 
sposobem p ro du kc ji, ponieważ 
pojęcie bazy obejm uje ty lk o  
jedną stronę sposobu p rodukc ji, 
m ianow ic ie  ludzk ie  stosunki 
w ytw órcze, k tó re  stanowią, 
rzecz jasna, d ia lektyczną je d ­
ność z drugą stroną sposobu 
p ro d u k c ji — z s iłam i p ro du k­
cy jn ym i. Co się tyczy stosun­
ków  w ytw órczych , t j. stosun­
ków  m iędzy ludźm i w  procesie 
p ro d u kc ji, to — ja k  w y ja śn ił 
ju ż  daw n ie j towarzysz S ta lin  — 
mogą to być stosunki w spó łp ra ­
cy i  , wza jem nej pomocy ludz i 
w o lnych  od wyzysku, mogą to 
być stosunki panowania i pod­
ległości, mogą to być wreszcie 
s tosunki prze jściowe od jedne­
go typu  stosunków p ro d u kc ji do 
innego typu.

S iły  w ytw órcze reprezentu ją  
m a te ria lną  ciągłość w  rozw o ju  
społeczeństwa, baza natom iast 
zanika w raz ze sw oją fo rm ac ją  
społeczną.

Towarzysz S ta lin  bardzo z ja ­
d liw ie  scharakteryzow ał tych 
pseudom arksistów , k tó rz y  po 
re w o lu c ji n ie  chc ie li korzystać 
z pozostałych po kap ita lizm ie  
narzędzi p ro du kc ji.

„W  sw o im  czasie —  pisze 
towarzysz S ta lin  — b y li u  
nas „m a rks iśc i“ , k tó rzy  tw ie r ­
dz ili, że koleje, k tó re  pozo­
s ta ły  w  naszym k ra ju  po prze­
w rocie  paźdz iern ikow ym , są bur 
żuazyjne i  że nam, m arksistom , 
nie p rzys to i z n ich  korzystać, że 
należy je  zrów nać z ziem ią i  
zbudować nowe „p ro le ta r ia c k ie “

1 1
A pe l S ztokholm ski, ten  w ie l­

k i,  ogólnośw ia tow y p leb iscyt, ja  
kiego nie  znała h is to r ia  da ł w y ­
raz zdecydowanemu żądaniu na 
rodów :

„Dom agam y się stanowczego 
zakazu p ro d u k c ji b ro n i atom o­
w e j jako  oręża napaści w o je n ­
ne j i  m aśowej zagłady ludów . 
Żądam y ustanow ien ia ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonan iem  te j uchw a ły . Bę­
dziem y uw aża li za zbrodniarza  
wojennego ten rząd, k tó ry  by  
pierw szy zastosował broń ato- 
moują przeciw ko ja k ie m u k o l­
w ie k  k ra jo w i“ .

Ludzie w szystk ich  ras i na­
rodów , ludzie  różnych w ierzeń 
i  poglądów po litycznych  podp i­
sali A pe l Sztokholm ski, gdyż 
zdają sobie sprawę, że broń a- 
tom ow a jest g łów n ie  sk ie row a­
na przeciw  c y w iln e j ludności, 
przeciw  kob ie tom  i dzieciom ; 
że niesie ona zagładę m ilionom  
is to t ludzkich , do robkow i pracy 
lu dzk ie j, c y w iliz a c ji narodów.

W alka p rzeciw  p ro d u k c ji i  u - 
życiu bom by atom owej posiada 
szczególnie w ie lk ie  znaczenie 
d la  ca łokszta łtu  w a lk i przeciw  
przygotow aniom  do now e j w o j­
ny św iatow ej. Bomba atom owa 
jes t bow iem  bożyszczem, do k tó  
rego m odlą się podżegacze w o­
jenn i, źród łem  „na tch n ien ia “  
d la  podpalaczy pokoju. Toteż żą 
daniom  zakazu b ro n i atom owej 
towarzyszą żądania powszechne 
go rozbro jen ia , drogą stopnio - 
w e j re d u kc ji zbro jeń w 'e lk ic h  
m ocarstw . Toteż 500 m ilio n ó w  
podpisów pod A pe lem  Sztok­
ho lm sk im  oznacza nie  ty lk o  po­
tęp ien ie b rom  atom owej. P od p i­
sy te w yraża ją  zdecydowanie po 
krzyżow an ia  p lanów  podżega­
czy w o jennych, w yraża ją  współ 
ną w szys tk im  narodom  w o lę  po­
ko ju .

Tę wolę i to zdecydowanie 
raz jeszcze z naciskiem  podkre­
ś li ły  na rody w  m anifeście, u -  
chw ałonym  na I I  Ś w ia tow ym  
Kongresie O brońców  P oko ju : 
„W ra z  z 500 m ilio n a m i ludzi, 
k tó rzy  podp isa li A pe l Sztok­
ho lm ski, dom agajm y się zakazu 
używ an ia  b ro n i a tom ow ej, po­
wszechnego rozbro jen ia , kon tro  
l i  w ykonan ia  _tych zarządzeń“ .

*
N arody od p ierw sze j c h w ili 

zdaw ały sobie sprawę z w ie lk ie ­
go niebezpieczeństwa, ja k im  gro 
z i p ro du kc ja  b ron i atom ow ej. 
Pod naciskiem  o p in ii Ogólne 
Zgrom adzenie N Z  w  styczniu 
1946 r. jednom yśln ie  p rzy ję ło  u - 
chw ałę w  spraw ie e lim in a c ji 
środków  atom ow ych z p rog ra ­
m ów  zbro jen iow ych  poszczegól­
nych k ra jó w , oraz w  spraw ie 
m iędzynarodow ej k o n tro li nad 
energią atomową. A le  ko ła  rzą 
dzące S tanów  Zjednoczonych 
an i m yś la ły  o w yko n a n iu  te j 
uchw a ły. W  up raw ian e j przez 
te ko ła  po lityce  agresji, szantaż 
a tom ow y o d g ryw a ł g łów ną ro ­
lę. M n iem any m onopol na bom ­
bę atom ową m ia ł się stać g łó w ­
nym  czynn ik iem  „u p ra w n ia ją ­
cym “  A m eryka nó w  do panowa­
n ia  nad św iatem .

O bok astronom icznych w ydat 
k ó w  na zbro jen ia , rząd USA 
asygnuje * o lb rzym ie  sum y na 
produkc ję  b ro n i a tom owej, po­
w ierzone j w yp róbow anym  han­
d larzom  śm ierc i — m onopolom  
kap ita lis tycznym . P rzy  w spó ł­
pracy japońsk ich  generałów  dżu 
m y, la bo ra to ria  am erykańskie  
za jm u ją  się p rodukow an iem  ba­
k te rio log icznych  i  chem icznych 
środków  m asowej zagłady, k tó  
rych  zastosowaniem o tw arc ie  
straszył ludzkość Lou is  Johnson, 
b. m in is te r obrony USA.

owcom ku przestrodze
Jeremi

Dążeniom  całe j ludzkości do 
usunięcia zm ory atom owej w o j­
ny  da je w y ra z  dyp lom acja  ra ­
dziecka. N iestrudzenie, na każ­
dej sesji O NZ przedstaw icie le  
Z w iązku  Radzieckiego w ysuw a­
ją  konkre tne  w n ioski, zm ierza­
jące zarówno do zakazu b ron i 
a tom owej i  k o n tro li nad jego 
w ykonaniem , ja k  i do re d u kc ji 
zbro jeń w ie lk ic h  m ocarstw . Już 
w  1947 r. propozycja radziecka 
zaw iera ła  szczegółowy plan, na­
dający szerokie pe łnom ocnictwa 
o rganow i kon tro lnem u, m. in. 
p raw o w ysy łan ia  inspekto rów  
do każdego k ra ju , je ś li zajdzie 
podejrzenie, że zakaz p ro du kc ji 
b ron i atom ow ej n ie  jest tam  
sk rup u la tn ie  przestrzegany. Te 
rzeczowe i konkre tne  w n iosk i 
napo tyka ły  jednak  na sta ły  o- 
pór ze s trony b loku im p e ria li­
stycznego, k tó r y  pod naciskiem  
rządu S tanów  Z jednoczonych 
sabotował i torpedow ał radzie­
ckie w y s iłk i. »

*

W nioskom  ZSRR w  sprawne 
energ ii atom owej rząd U SA 
p rzec iw staw ia ł tzw . p lan B a ru - 
cha, zm ierzający do oddania eał 
k o w ite j k o n tro li nad surowcam i 
i p rodukc ją  energ ii a tom owej w  
ręce m onopoli am erykańskich. 
Gdy w  organach ONZ delegaci 
U SA ob łudnie p rzedstaw ia li 
p lan  B arucha rzekom o jako  p lan 
p ra w d z iw e j k o n tro li m iędzyna­
rodow ej, in n i o f ic ja ln i przedsta 
w ic ie ie  rządu am erykańskiego, 
bezcerem onialnie po trząsa li stra 
szakiem atom owym . Sam T ru - 
m an jeszcze k ilk a  la t tem u m ó­
w ił,  że „n ie  zawaha się użyć 
bom by atom owej...“ . R ów nie cy 
n iczn ie  podżegacz w o jenny  C hur 
c h ill n ie jednokro tn ie  podkre ­
śla ł, że bomba atomowa, to... 
nadzie ja „ś w ia t*  zachodniego“ , 
a m in is te r spra jv zagranicznych 
K anady — Pearson o k re ś lił o- 
s ta tn io  bombę atom ową, jako  
„na jw ażn ie jsze  narzędzie pe r­
s w a z ji“  b loku  im p e ria lis tycz ­
nego.

W idząc powszechne i wciąż 
wzrasta jące poparcie narodów  
dla  radzieck ich  p ropozyc ji w  
spraw ie b ro n i atom ow ej, podże 
gacze w o jen n i us iłow a li insy­
nuować, ja ko b y  b y ły  one ty lk o  
w y n ik ie m  fa k tu , że ZSRR nie 
posiana „ta je m n ic y “  p ro d u kc ji 
b ro n i atom ow ej. Oświadczenie 
agencji TASS z 25 w rześnia 1949 
r., s tw ierdzające, że Z w iązek Ra 
dzieck i jeszcze w  1947 ro ku  roz­
w iąza ł to  zagadnienie, zadało po 
tężny cios oszczerstwom i w y ­
k rę to m  adw okatów  śm ierci. Jak 
że mocno i  p rzekonyw ająco 
b rzm ia ły  słowa m in . W yszyń­
skiego, k tó ry  na IV  ses ji-Z g ro ­
m adzenia Ogólnego N Z  s tw ie r­
dz ił:

„M y , w  Z w ią zku  Radzieckim , 
w yko rzys tu je m y energię a to­
m ową nie po to, by grom adzić  
zapasy bomb atom owych, ja k ­
k o lw ie k  jestem  przekonany, że 
gdy będą one potrzebne  —  je ś li 
na nieszczęście okażą się po­
trzebne  — to będzie ich  ty le , ile  
ich  będzie potrzebą... Chcemy 
postaw ić energię atom ową na  
służbę w ie lk ic h  zadań po ko jo ­
wego budow n ic tw a, by rozsa­
dzać góry, zm ieniać bieg rzek, 
nawadniać pustynie , zakładać  
wciąż nowe ośrodki życia tam , 
gdzie rzadko  stąpała stopa 
ludzka.“

Coraz tru d n ie j b y ło  w p ro w a ­
dzać uczciwych ludz i w  błąd. 
Coraz tru d n ie j by ło  ' w rogom  
poko ju  zaciem niać fa k t, że 
Zw iązek R adziecki z n iesłabną-

Starec
cą konsekwencją prow adzi w a l­
kę o zakaz b ro n i atomowej.

*
Ś rubu jąc do ostatecznych 

g ran ic  zbro jen ia  swoje i swych 
sate litów , oraz up raw ia jąc  b ru ­
ta ln y  szantaż atom owy, W a­
szyngton szuka dalszych w y ­
krę tów . M im o, że w n iosk i ra ­
dzieckie zaw iera ją  konkretne 
p ropozycje  skutecznej ko n tro li, 
adwokaci w o jn y  tw ie rdzą ja k o ­
by na przeszkodzie uregu low a­
n iu  kw e s tii a tom owej i zagad­
nien ia  zbro jeń w  ogóle, stała 
niemożność zagwarantowania 
odpow iedn ie j kon tro li.

Orędzie I I  Św iatowego K on ­
gresu P oko ju do ONZ przy- 
gważdża to niezręczne „a l ib i"  
agresorów. Orędzie wskazuje 
konkre tną  drogę zażegnania 
w o jn y  atom owej.

„P ow in ien  być utw orzony  
przy Radzie Bezpieczeństwa 
m iędzynarodow y organ kon­
tro li', dysponujący kom petentną  
inspekcją, którego zadaniem  
by łaby zarówno kon tro la  re­
d u k c ji zbro jeń, ja k  rów nież re ­
alizacja  zakazu b ron i atom o­
w e j, bakterio log icznej, che­
m icznej i innych rodzajów  b ro ­
n i m asowej zagłady.“

„A b y ' kon tro la  ta by ła  sku ­
teczna, nie pow inna ona się 
ograniczać ty lk o  do s ił zb ro j- 
nych, istniejącego uzbrojenia  
i p ro d u k c ji bron i, zadeklarow a­
nych przez każdy k ra j, ale na 
żądanie M iędzynarodow ej K o ­
m is ji K o n tro li pow inna ona po­
legać na inspekc ji — poza da­
n ym i zadeklarow anym i — do­
m niem anych s ił zbro jnych, 
istniejącego uzbro jen ia  i  p ro ­
d u k c ji b ron i.“

Nie, to nie trudności tech­
niczne un iem oż liw ia ją  porozu­
m ien ia  w  spraw ie zakazu b ro ­
n i atom owej. Co innego stoi 
na przeszkodzie. M an ifes t K on ­
gresu Pokoju stanowczo i do­
sadnie stw ierdza:

„Ś cis ła  kon tro la  powszechnego 
rozb ro jen ia  i  zniszczenia bom ­
by atom ow ej jest technicz­
nie  m ożliw a. — Trzeba ty lk o  
tego chcieć.“

*
Ludzkość tego chce. N ie chcą 

rego rezydu jący w W aszyngto­
nie  niebezpieczni szaleńcy. Je­
den z n ich  zeskoczył z 16 p ię ­
tra , bo nie  zdąży li m u na czas 
nałożyć k a fta n u  bezpieczeństwa. 
A le  pozostali in n i, k tó rzy  dziś 
—  na odpow iedzia lnych stano­
w iskach — rob ią  wszystko, by 
posiać śm ierć i  zniszczenie. Im  
w łaśn ie  m usi ludzkość na czas 
na łpżyć k a fta n y  bezpiecżeństwa.

I  je s t to  w ie lką , h istoryczną 
zasługą św iatowego ruch u  obroń 
ców pokoju, że zm ob ilizow a ł 
ludzkość w okó ł te j św ię te j spra­
w y. W  referacie , wygłoszonym  
na Kongresie W arszawskim , 
p ro f. J o lio t-C u rie  m ia ł wszelkie 
podstaw y ku  tem u, by z całą 
mocą s tw ie rdz ić :

„Obecnie ci, k tó rzy  zadają lub  
zadadzą sobie pytan ie , czy m a­
ją  używ ać bom by atom owej, 
nie będą m og li poprzestać na 
ana lizow an iu  rap o rtów  eksper­
tów  w o jskow ych  i  na rozw aża­
n iu  w zględów  tak tycznych  lub  
strateg icznych. Nie mogą już  
on i ignorow ać fa k tu , że ich de­
cyz ja  zostanie zbadana przez 
m ilio n y  mężczyzn i  kobiet, m o­
gących pewnego dnia stać się 
ich  sędziam i.“

Dowodem g łębok ie j słuszności 
tych s łów  jes t potężna burza 
gn iew u i protestu, jaka  ogarnę­
ła św ia t ca ły w  odpow iedzi na 
szaleńcze „rozw ażan ia “  p rezy­
denta T rum ana na tem at m oż li­
wości zrzucenia bom by atom o­
w e j na Koreę. Ze w szystk ich  
k ra jó w  posypały się słowa 
ostrego potępien ia i groźnej 
przestrogi. Sprzeciw  przyszedł 
nawet ze strony n a jw ie rn ie j­
szych pom ocników  T rum ana w  
Europie zachodniej. R eakcy jn i 
kom entatorzy i p o lity c y  chórem  
m ówią o „bezużyteczności w o j­
skow e j“  ludobójczych p lanów  
T rum ana i o pe łne j izo la c ji 
po lityczne j, jaką p lany te 
spowodują: Przerażony jedno­
m yślnym  głosem op in ii swego 
k ra ju , p rem ier A ttie e  specja l­
nie w y lec ia ł do W aszyngtonu 
na rozm ow y z T rum anem . 
„A ttie e  nie tru d z iłb y  się do 
W aszyngtonu — pisał p a ry s k i 
„Ce S o ir“  — gdyby T ru m a n  
m ógł bezkarnie użyć bom by  
atom ow ej.“

L in ia  fro n tu  jest na jzupe łn ie j 
wyraźna. Po jednej stron ie  m a­
ła garstka tych, k tó rzy  j-uż prze­
szli do agresji, k tó rzy  chcą po­
grążyć św iat w odmęt ka tas tro ­
fy  atomowej. Po d ru g ie j s tro ­
nie — narody, k tó re  nauczyły  
się nie ty lk o  demaskować w ro ­
gów ludzkości. Narody pokaza­
ły , że po tra fią  organizować się, 
by okiełznać agresorów, by po­
krzyżować plany atom owców.

N a  m arg inesie

Dobroczyńcy.,.
Kom u potrzebna jest wojna?  

To pytan ie  s taw ia sobie ja k iś  
„ n o b liw y “  a rys tokra ta  szw a j­
carski, uk ryw a ją cy  skrom nie  
swoje rodowe nazwisko pod 
in ic ja ła m i K. v. S.

Na pierwszej stron ie  z u ry -  
skiego tygodn ika  „D ie  W e it- 
woche“  p K  v. S. filo z o fu je  
i m ora lizu je  na temat w o jn y  
i pokoju, dochodząc do w n io ­
sku, że nic la k  nie zagraża bez­
pieczeństwu prostego cz łow ie ­
ka, jak... pokój.

„N a w o jn ie  — pisze pan  
K. v. S. — zyskują nie ty lk o  
fa b ryka n c i bron i, dostaiocy w o­
jenn i i potentaci finansow i, lecz 
w rów nym  stopniu m ilio n y  p ro ­
stych ludz i we w szystk ich  k ra ­
jach, k tó ry m  w łaśnie dz ięk i 
w o jn ie  znowu zajaśnia ło s łoń­
ce...“

I  aby czy te ln ik  nie .m iał n a j­
m niejsze j w ą tp liw o śc i o ja k ie  
w o jny  chodzi, „n ieza leżny“  ty ­
godn ik szw a jcarsk i w y ja śn ia :

„D o tak ich  w n iosków  docho­
dzi każdy, k to  obserw ow ał okres 
od roku  1933 do dn ia  dz is ie j­
szego. W ro ku  1933 (to znaczy, 
k iedy  H it le r  doszedł do w ładzy  
i zaczęły się ogromne zbro jen ia  
Niem iec  — (przyp. m ó j) — po- 
w sta ła  nowa k o n iu n k tu ra  na 
świecie. I le  m łodych par m ogło  
dz ięk i tem u założyć ognisko do­
mowe? A  w łaśnie w  ub ieg łym  
roku , gdy rodz iny te zaczęły się 
ju ż  troszczyć o sw ó j byt, w y ­
buchła w o jna  na K o re i, i  dzię­
k i tem u pow sta ły  nowe m oż li­
wości d la  pop raw y ich sy tu a c ji 
m a te ria ln e j“ .

Z rozważań czcigodnego pu ­
b licys ty  szwajcarskiego w y n ik a  
jasno, że na jw iększym  dobro­
czyńcą ludzkości w  ciągu ostat­
n ich  k ilku n a s tu  la t b y ł H it le r ,  
a jego dobroczynne dzieło kon ­
tyn u u je  obecnie Mac A r th u r .

(Dan)

koleje. Z y s k a li sobie za to p rz y ­
domek „ ja s k in io w c ó w “ ...

Lecz dopiero socja listyczny 
sposób p ro d u k c ji ro z w ija  w  peł 
n i s iły  w ytw órcze, k tó re  o trz y ­
m a ł w  spadku po ka p ita lis tycz ­
nym  sposobie p ro d u kc ji, gdyż 
tam  u lega ły  one zaham owaniu, 
na sku tek krępu jących  ich  roz­
w ó j stosunków  p ro d u kc ji.

Państwo Ludow e w  w y n ik u  
rew o lu cy jn ych  przeobrażeń do­
konanych w  Polsce zniszczyło 
bazę kap ita lis tycznego us tro ju  
ekonomicznego i  s tw orzy ło  nowe 
stosunki w ytw órcze, nową ba­
zę, odpow iada jącą okresow i 
prze jścia do socjalizm u.

N atom iast s iły  w ytw órcze, a 
w ięc przede w szystk im  narzę­
dzia p ro d u k c ji, technika , zna j­
d u ją  w  p e łn i zastosowanie w  
now ym  sposobie p ro d u k c ji w  o- 
pa rc iu  o now ą bazę.

A  teraz za trzym a jm y się nad 
pojęciem  nadbudowy.

„N adbudow a  —  w edług d e fi­
n ic ji s ta lino w sk ie j —  to p o li­
tyczne, praw ne, re lig ijn e , a r ty ­
styczne, filozo ficzne  poglądy  
społeczeństwa oraz odpow iada­
jące im  in s ty tu c je  po lityczne, 
praw ne i  inne “ .

I  da le j:
„N adbudo ioa jest w y tw o rem  

je dn e j epoki, w  ciągu k tó re j ży ­
je  i  działa. dana baza ekonomicz 
na. Toteż nadbudoioa ży je  nie  
długo, lik w id u je  się i  zn ika  
w raz z lik w id a c ją  i  zn ikn ięc iem  
danej bazy“ .

Nadbudowa nie  obe jm u je  b y ­
n a jm n ie j ca łokszta łtu  id e i i  po­
glądów  is tn ie j ącjmh w  danym  
okresie w  społeczeństwie, lecz 
określony zespół poglądów oraz 
odpow iada jących im  in s ty tu c ji. 
Cechą rozpoznawczą p rzy tym  
jest fu n k c ja  tych poglądów  i  in ­
s ty tu c ji, ich  służebna ro la  w  
stosunku do danej bazy.

Z c h w ilą  ydy nadbudowa zo­
staje z likw id ow a na  w raz z ba­
zą, k tó re j służy i  przestaje is t­
nieć ja ko  zespół poglądów i in ­
s ty tu c ji, poszczególne je j  ele­
m enty mogą is tn ieć da le j w  te j 
czy in ne j postaci, zwłaszcza je ­
ś li następna fo rm ac ja  jes t ró w ­
nież fo rm ac ją  o klasach antago- 
n istycznych, a mo^a nawet 
wejść w  skład now e j nadbudo­
w y, w  in ne j rzecz jasna konste­

la c ji, np. je ś li chodzi o poglądy 
i  in s ty tu c je  re lig ijn e .

Duże znaczenie w  św ie tle  o- 
s ta tn ich  prac towarzysza S ta lina  
posiada przezwyciężenie poku tu  
jących jeszcze tu  i  ówdzie re ­
sztek mechanistycznego, n ied ia - 
lektycznego u jęc ia  stosunków 
m iędzy bazą a nadbudową, t ra ­
k tow an ie  nadbudow y jedyn ie  
ja ko  biernego w y tw o ru  bazy.

Towarzysz S ta lin  podkreśla 
ze szczególną mocą c z y n n ą  
ro lę  nadbudowy.

„N adbudow a  —  pisze tow a­
rzysz S ta lin  — w yras ta  z bazy, 
ale n ie  znaczy to byn a jm n ie j, że 
jes t ona ty lk o  odbiciem  bazy, że 
jest bierna, neu tra lna , że zacho 
w u je  się o b o ję tn ie1 yjobec losu 
sw o je j bazy, wobec losu klas, 
cha rak te ru  u s tro ju . P rzeciw nie, 
skoro się z ja w ia  sta je  się ogrom  
ną, ak tyw n ą  siłą, a k tyw n ie  do­
pomaga sw e j bazie w  kszta łto ­
w a n iu  się i u trw a le n iu , czyni 
wszystko, aby dopomóc now e­
m u u s tro jo w i w  dob ic iu  i  z l i­
kw idow an iu  s ta re j bazy i  sta­
rych  klas.

Bo też inaczej być n ie  może. 
Nadbudowę stwarza baza po to  
właśnie, by je j s łużyła, by a k ­
tyw n ie  pomagała je j uksz ta łto ­
wać się i  u trw a lić , by a k ty w n ie  
w a lczy ła  o lik w id a c ję  daw nej 
bazy, zb liża jące j się do kresu  
swego życia w raz z je j dawną  
nadbudową. W ystarczy ty lk o , by 
nadbudowa w y rze k ła  się te j swo 
je j służebnej ro li, w ysta rczy ty l 
ko, by nadbudowa przeszła z po 
z y c ji czynnej obrony sw e j bazy 
na pozycje obojętnego stosunku  
do n ie j, na pozycje tra k to w a n ia  
na ró w n i poszczególnych klas— 
aby u tra c iła  ona swą jakość i 
przestała być nadbudową".

W yw ody te m a ją  szczególnie 
doniosłe znaczenie d la  nas i  dla 
innych  k ra jó w  dem okrac ji ludo 
w ej i  zna jd u ją  w  pe łn i p o tw ie r­
dzenie we w łasnym  naszym do­
świadczeniu.

W ystarczy przytoczyć d la  i lu ­
s tra c ji dwa p rzyk ład y :

Czym by ła  w a lka  z gom ułkow  
szczyzną, je ś li n ie  w a lką  o u - 
m ocnienie naszej nadbudowy, o 
to, aby a k tyw n ie  w a lczy ła  o l i ­
kw idac ję  daw nej bazy, szcze­
góln ie w  ro ln ic tw ie , aby nasza 
nadbudowa nie  spełzła na pozy­
cje obojętnego stosunku dó no­
w e j bazy, na pozycje tra k to w a ­
n ia  na ró w n i różnych klas, na

pozycję, k tó ra  oznacza fak tycz ­
n ie  o tw arc ie  d rog i po w ro tu  sta­
re j bazie. A  przecież w łaśnie w  
ro ln ic tw ie  stara baza m a jeszcze 
na jroz leg le jszy zasięg. Toteż 
przed nadbudow ą sto ją  w  tym  
względzie o lb rzym ie  zadania.

A  teraz w eźm y p rzyk ła d  z in ­
ne j dziedziny ,— w spó łzaw odn i­
c tw o  pracy. Czy n ie  sta je  się ono 
potężnym  czynn ik iem  u a k ty w ­
n ien ia  nadbudow y w  walce o u - 
m ocnienie now e j bazy, nowych, 
wyższych, doskonalszych stosun 
kó w  p rodukcy jnych?

A  ja k ie  je s t ob licze i  ro la  nad 
budow y w  k ra ja c h  im p e ria li -  
stycznych?

W ysta rczy przytoczyć k ilk a  
p rzyk ła d ó w  z ostatn iego okresu, 
aby odrażająca ro la  te j nadbu­
dow y odsłon iła  się w  całej pełn i.

N ieprzytom ne w  swej niena -  
w iśc i, ludobójcze w ystępy czo - 
łowego „m y ś lic ie la “  A n g lii, B e r­
tranda  Russel‘a!

Zbrodnicze p róby zamordowa 
nia  T og lia ttiego, jednego z n a j­
w yb itn ie jszych  in te le k tu a lis tó w  
i p rzyw ódców  obozu poko ju  i  so 
c ja lizm u !

Zakaz odbycia K ongresu Po­
k o ju  w  S he ffie ld !

W reszcie groźba T rum ana 
zrzucenia bom by a tom ow ej!

Czyż to nie wystarcza jąca i -  
lu s tra c ja  zw yrodn ien ia  ideolo - 
gicznego, prawniczego i m ora ł - 
nego nadbudow y kap ita lis tycz  - 
nej, zw yrodn ien ia , k tó re  je s t od 
b ic iem  rozk ładu  całego ustro ju  
kapita lis tycznego.

W spom nia łem  ju ż  poprzednio, 
że n ie  w szystkie  e lem enty św ia ­
domości społecznej wchodzą w 
sk ład nadbudowy. Dotyczy to 
przede w szystk im  języka, k tó  - 
ie m u  to  zagadnieniu towarzysz 
S ta lin  pośw ięcił pasjonujące wy 
wody w  sw ych osta tn ich p ra ­
cach.

A  ja k  się ma sprawa z nauką?
N ie  ta im y , że c iążyło  na nas 

uproszczone po jm ow an ie  Maso­
wości nauki. Należy specyfikę 
każdej postaci świadom ości spo­
łecznej, zm iany je j fu n k c ji i ro ­
li  w  różnych fo rm acjach  zbadać 
w  św ie tle  osta tn ich prac tow . 
S talina.

Z trw a łego, n ieprzem ija jącego 
dorobku naukowego, k tó ry  jes t

m ia rą  zb liżan ia się m y ś li lu d z ­
k ie j do p ra w d y  ob ie k tyw ne j, ko  
rzysta nie jedna fo rm ac ja  spo -  
ieczna, n ie  jedna klasa, lecz ca­
ły  naród i  cała ludzkość.

N atom iast k i e r u n e k  ba­
dań naukow ych i ich  organ iza­
cja, ksz ta łtu jąc  się w  w a run  -  
kach ostre j w a lk i k lasow e j, są 
k lasowo uw arunkow ane w  t a ­
k ie j m ierze, w  ja k ie j spe łn ia ją  
one r o l ę  s ł u ż e b n ą  vćo“  
bec bazy danego us tro ju , podob 
nie  ja k  koncepcja filozoficzna le 
żąca u podstaw tak ich  badań. 
W ty m  zakresie pewne istotne e- 
lem enty na u k i sprzęgają się z 
nadbudową, w  naukach społecz­
nych — rzecz jasna :— w  w ię k ­
szym stopn iu  n iż w  naukach 
przyrodn iczych. Doświadczenie 
h istoryczne uczy nas, że gdy k ia  
sa w yzysku jąca zna jdu je  się w  
schy łkow ym  okresie, wówczas 
kszta łtow ana pod je j w p ływ em  
„k ie runkow ość na uk i p row adzi 
do wypaczenia nauki, a naw e t 
do je j upadku. Nauka tra c i w te  
dy w yd a tn ie  zdolność odzw iercie 
d ian ia  rzeczyw istości i  zbliżan ia 
się do obicktywysej p raw dy, u -  
legając re lig ijn y m , fide is tycz -  
nym , idea lis tycznym  koncep­
cjom . Jako p rzyk ład  mogą po -  
służyć modne osta tn io w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  teorie  ne 
om altuz jan izm u. N ie jes t ta je m ­
nicą, że badania naukowe w  Sta 
nach Zjednoczonych na bardzo 
roz leg łych odcinkach są fak tycz  
nie w  c a łko w ite j n iew o li k l ik  
wo jskow ych, k tó re  bezceremo -  
n ia ln ie  podporządkow ują je  swo 
im  ludobójczym  celom.

T y lk o  w tedy, gdy k ie run ek  ba 
dań służy bazie k lasy w stępu ją ­
cej, w  okresie je j rozw o ju  po l i  
n i i wznoszącej się, m am y ok re ­
sy szybkiego rbzw o ju  nauk i, ma 
m y rew o luc je  naukowe, w ie lk ie  
skok i w  rozw o ju  nauk i, po k tó  
rych przychodzą okresy zasto­
ju . Świadczy o ty m  h is to r ia  nau 
k i na przestrzeni stuleci. D op ie­
ro k ie runkow ość służąca bazię 
społeczeństwa bezklasowego lu b  
wolnego od k las antagon istycz- 
nych da je pełne i  n ieograniczo -  
ne m ożliw ości rozw o ju  i  ro z k w i­
tu  nauki, ja k  to w id z im y  dziś w  
Z w iązku  Radzieckim . Co w ię  -  
cej, w łaśn ie  w  Z w ią zku  R a-

(Dokończenie na str. 4)
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Załoga ZPB w Andrychowie 
zwyciężyła we współzawodnictwie 

międzyzakładowym
W  trzecim  tegorocznym  etapie 

ogólnopolskiego współzawod­
n ic tw a  m iędzyzakładowego w  
przem yśle baw e łn ianym  ucze­
stn iczyło  ponad 140 tysięcy p ra ­
cow n ików  ze wszystkich fab ryk  
tego przem ysłu. E tap ten za­
kończył się zwycięstwem  rob o t­
n ik ó w  Zakładów  Przem ysłu Ba­
wełnianego w  Andrychow ie .

Załoga w ykona ła kw a rta ln y  
p lan p ro du kc ji w  106,5 proc., 
p rzy  na jwyższe j w  całym  prze 
m yślę jakości tow arów . Ilość 
tow arów  I  ga tunku w  Z ak ła ­
dach andrychow skich osiągnę­
ła  83,4 proc. ogólnej ilości p ro­
d u k c ji .

Przeciętna w ydajność pracy 
tkaczy w  I I  kw a rta le  b r prze­

kroczyła  o 3 proc. w yda jność o- 
s iągniętą w  poprzednim  k w a r­
ta le  br,

D rug ie  m ie jsce w e współza­
w o dn ic tw ie  zdoby li rob o tn icy  
łódzcy z ZPB im . „ I  D y w iz ji 
K ościuszkow skie j“ . W ykona li 
oni k w a rta ln y  plan p ro d u k c ji 
w  102.4 proc. p rzy 78,3 proc. to ­
w arów  pierwszego gatunku. 
Tkacze tych Z ak ładów  podnie­
ś li rów nież w porów nan iu  z I I  
kw a rta łe m  br. w ydajność swój 
pracy na roboczo-godzinę o o- 
ko ło  3 proc.

Trzecie m iejsce wśród w spó ł­
zawodniczących zakładów  zdo­
b y li robo tn icy  w ie lk ieg o  kom b i 
natu bawełnianego w  P ab ia n i­
cach.

Masowe badania lekarskie  
w okresie „Dni przeciwgruźliczych

(f) T rw a jące  od 1 grudn ia 
,.Dni P rzeciw gruźlicze“  przebie 
ga ją w  ca łym  k ra ju  pod zna­
k iem  dalszego wzmożenia i po­
p ra w y  lecznictwa dla na jszer­
szych mas pracujących, pod­
niesienia stanu sanitarnego k ia  
ju  oraz w erbowanie nowych 
tysięcy rob o tn ików  i chłopow 
do społecznego a k ty w u  siużby 
zdrow ia.

ih

W e  wszystk ich wo jew ódz­
tw ach i  pow iatach otw ierane 
są nowe przychodnie i po rad­
nie  przeciwgruźlicze oraz prze­
prowadza się masowe badania 
dzieci, m łodzieży i dorosłych.

Do wszystkich w si w o j. łódz­
kiego w y jecha ły  w  okresie „D n i 
P rzeciw gruźliczych“  specjalne 
ek ipy  lekarskie , k tó re  dokonują 
masowych badań wszystkich

m ieszkańców wsi i p rześw ie tlań  
apara tam i Roentgena

W  szkołach i fab rykach  w o j 
bydgoskiego opracow yw ane są 
specjalne gazetki ścienne, po­
święcone w alce z gruźlica. W 
ramach a k c ji p re le kcy jn e j, w y  
głoszono ponad 4.000 pogada­
nek i odczytów  W m iastach i  na 
wsi.

W  Rzeszowie zorganizowano 
masowe badania w szystk ich  pra 
cow n ików  przem ysłu na fto w e ­
go. Ponadto w  czasie trw a n ia  
„D n i P rzec iw gruź liczych “  u ru ­
chom iono w  Rzeszowie, K ro ś ­
n ie  i  P rzem yślu  3 stałe am bu­
la to r ia  leczenia g ru ź licy  skó­
ry .

W  Częstochowie o tw a rta  zo­
stała nowa poradn ia  p rzec iw ­
gruźlicza  d la  dz ie ln ic  ro b o tn i­
czych.

Gromada Sławęcin uzyskała 
najlepsze w woj. bydgoskim  
wyniki w akcji skupu zboża

29 grom ad z w o j. bydgossie- 
go, k tó re  w yró żn iły  się we 
w spółzawodnictw ie w  planow ej 
dostawie zboża w  okresie s ie rp ­
nia  i września br., o trzym a ły  
nagrody w  łącznej sum ie 39 tys. 
złotych.

Najlepsze w y n ik i w  dostaw ie 
zboża uzyska li ch łop i grom ad: 
S ławęcin w  pow. cho jn ick im , 
W ytrębow ice w  pow. to ruń sk im

i Jasiewo w  pow. grudz iądz­
k im . G rom adom  ty m  przyznano 
nagrody w o jew ódzk ie  w  wyso­
kości po 1.500 zł.

G rom ada S ław ęcin na leży do 
przodu jących w  pow. c h o jn i­
c k im  i w y ró żn ia  się w yso k im  
uspołecznieniem. Do 30 paź­
d z ie rn ika  br. grom ada S ław ęcin 
przekroczyła  o przeszło 25 ton 
roczny p lan  dostaw  zboża.

Ogólnokrajowa narada w sprawie 
kolejowego rozkładu jazdy  

na 1951 r.
(f) W  dniach od 3 do 30 l i ­

stopada b r. obradowała w  C ie­
chocinku ogólnopolska m iędzy- 
dy re kcy jn a  kon ferencja . P rzed­
miotem, p raw ie  m iesięcznych o - 
b rad  by ło  opracowanie to z k ła - 
du jazdy pociągów pasażer­
skich na okres le tn i 1951 r.

Jako w arunek w łaściwego o- 
p racow yw an ia  nowego rozk ładu  
jazdy  przy ję to  przede wszyst­
k im  konieczność dostarczenia 
ja k  na jw iększe j ilości pociągów 
d la  ludz i pracy, dojeżdżających 
do m ie jsc zatrudnienia" z oko­
lic  podm ie jsk ich w ie lk ic h  o- 
środków  przem ysłowych. A by 
osiągnąć ja k  na jw iększą prze - 
lctow ość s tac ji w  tych  ośrod­
kach, przesunięto p rzy jazdy  po­

ciągów  da lekob ieżnych 1 po­
śpiesznych na wczesne godziny 
ranne lu b  popo łudniow e.

W  now oopracow anym  rozk ła ­
dzie jazdy szereg dogodnych po 
łączeń ko le jo w ych  o trzym a ją
m ie jscow ości uzdrow iskow e 
k lim atyczne , ja k : Zakopane, 
K ryn ica , C iechocinek, D uszn i­
k i  itp .

Dogodne i częste połączenia o - 
trzym a ją  także, ro zw ija ją ce  się 
w  ram ach P lanu  6-letn iego, no 
we ośrodki przem ysłowe, ja k : 
Nowa H uta , Żyw iec, B ie lsko  itp . 
Dużą uwagę zwrócono rów n ież 
na te ren y  gospodarczo zacofa 
ne, ja k  np.: B ia łostockie , L u ­
belskie , Rzeszowskie.

W spólnie zwyciężym y i zachowamy pokój44
Oświadczenie delegacji amerykańskiej przed odjazdem z Moskwy

(f) MOSKW A (PAP). Opuszczając po 10-dniowym pobycie 
granice Związku Radzieckiego, 19-osobowa delegacja amery­
kańskich działaczy społecznych, która po zakończeniu 
I I  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Warszawie 
została zaproszona do zwiedzenia ZSRR, —  złożyła oświad­
czenie stwierdzające m. in.:

czarni. G dyby  150 m ilio n ó w  A -  
m erykanów  m ogło u jrzeć  i  usły 
szeć to  co m y  w id z ie liśm y  i  s ły  
szełiśm y w  ciągu m in ion ych  10 
dn i, gdyby  rząd nasz zrozchodo 
w a ł drobną część tych  m il ia r ­
dów  do la rów , k tó re  w yd a je  się 
na cele wo jenne, na um o ż liw ie ­
n ie  tysiącom  naszych współoby 
w a te li podróży do ZSRR i  u jrzę  
n ia  tego co m yśm y u jrz e li — 
n ie  pow sta łby  n ig d y  dzisiejszy 
k ryzys  sy tuac ji.

P rzy jac ie le , cz łonkow ie  R a­
dzieckiego K o m ite tu  O brońców 
P oko ju ! W  sk ład de legacji ame­
ry k a ń s k ie j wchodzą duchow ni, 
działacze zw iązkow i, gospodynie 
domowe, pracow n icy  ośw ia tow i, 
m u rz y n i i  b ia li ze w szystk ich  za 
k ą tk ó w  naszego k ra ju . Delegacja 
nasza s tanow i p rze k ró j życia a- 
m erykańskiego społeczeństwa. 
Szczycim y się boga tym  dziedzi­
c tw em  dem okra tycznym  naszego 
k ra ju . Szczycim y się w ie lk im i 
tw ó rczym i m ożliw ośc iam i i  osią 
gn ięc iam i naszych p rostych  lu ­
dzi. Lecz równocześnie odnosi­
m y  się wysoce k ry ty c z n ie  k u  
w ie lu  z jaw iskom :, nędzy i  apa­
t i i ,  rasow ej i  re lig ijn e j d y s k ry ­
m in a c ji naszych b ra c i m u rzyń ­
sk ich  i  w ie lu  m niejszości na ro ­
dowych.

I  w łaśn ie  dlatego, że p ragn ie ­
m y ura tow ać nasz k ra j od ka ta  
s tro fy  i  zachować perspektyw ę 
dem okratycznego postępu, — oś­
w iadczam y wam , a przede w szy­
s tk im  naszemu w łasnem u na ro ­
d o w i: P ow inn iśm y p rzyw róc ić  
pokó j w  K o re i, po w inn iśm y pow  
strzym ać nasz k ra j od strasznej 
w o jn y  p rzec iw ko  C h ińsk ie j Re­
pub lice  Lu do w e j, po w inn iśm y 
uch ron ić  Europę od w o jn y , po­
w in n iśm y  przyczyn ić  się do po­

d p u s z c z a ją c  po 10 p a m ię t­
nych dn iach goszczenia w  Z w iąż 
k u  R adzieckim  granice tego 
k ra ju , delegacja am erykańska 
p ragn ie  przede w szys tk im  w y ­
raz ić  uczucia 'sw e j g łębok ie j 
wdzięczności Radzieckiem u K o ­
m ite to w i O brońców  P oko ju  i 
jego przewodniczącem u —  M i­
k o ła jo w i T ichonow ow i.

M ie liś m y  możność przekonać 
się naocznie o g łębok im  dążeniu 
narodów  radz ieck ich  k u  poko jo ­
w i. Równocześnie zaproszenie 
wasze i  wasza gościnność s ta ły  
się św iadectw em  tego, że uchwa 
ły  I I  Św iatow ego K ongresu O - 
brońców  P oko ju  o rozszerzeniu 
k u ltu ra ln y c h  ko n ta k tó w  m iędzy 
narodam i są ju ż  wcie lane w  ży ­
cie w  waszym k ra ju . M am y na ­
dzieję, że n ieda lek i jes t ju ż  ten 
dzień, gdy delegacje radzieck ich  
o b yw a te li będą gościnnie i  sw o­
bodnie p rzy jm ow ane w  naszym 
w łasnym  k ra ju .

P rzyb y liśm y  do was w  c h w ili 
prze łom ow ej d la  naszego na ro ­
du i d la  całego św iata. W yda­
rzen ia  dowodzą, że z dn iem  
każdym  pogłębia się k ryzys  i 
w zm agają się w y s iłk i ob roń­
ców pokoju, by  k ryzys  ten  zo­
s ta ł przezwyciężony.

Jak  i  ca ły  naród am e rykań ­
sk i, delegacja nasza składa się 
z lu d z i o różnych poglądach po­
lityczn ych , różnych  w yznań i 
różnego pochodzenia socjalnego.

Lecz wszyscy m y  doszliśm y do 
jednego przekonania, że wasz na 
ród radz ieck i p ragn ie  poko ju , że 
pokó j jes t m u potrzebny, że p ra  
cu je  on d la  poko ju  i  w yciąga 
przy jazną  rękę  do narodu ame­
rykańskiego. N ik t  nas dziś n ie  
przekona, że jes t inaczej, gdyż 
p raw dę u jrze liśm y  w łasnym i o-

rozum ien ia m iędzy S tanam i Z je  
dnocżonym i i  Z w iązk iem  Ra­
dz ieck im  i  do d ług iego okresu 
w spó łis tn ien ia  tych  dwóch sy­
stem ów socja lnych. Stąd, z M o­
skw y zw racam y się uroczyście 
z apelem do A m eryka nó w : Dzia 
ła jc ie  ja k  na jp rędze j, by n a w ró ­
cić  p ó k i czas nasz rząd k u  p o li­
tyce p o k o ju !“

Oświadczenie kończy się sło­
w a m i: „M y , członkow ie  p ie rw ­
szej po 1927 roku  zorganizowa­
ne j am erykańsk ie j de legacji, k tó  
ra  odw iedziła  ZSRR, w racam y 
do o jczyzny pe łn i gotowości w a l 
k i  o pokó j i  zgodę, m ocniejsze 
ponad w sze lk ie  różnice. K ró tk a  
znajomość z w am i, z now ą rze­
czyw istością w  waszym  k ra ju  
nauczyła nas w ie le  i  nape łn iła  
nas natchnien iem . W racam y do 
dom u ca łkow ic ie  p rzekonan i o 
konieczności podjęcia  i  kon tynu  
ow ania w a lk i o pokój.

Tę w ie lk ą  ideę będziem y p ro ­
pagow ali ja k  najszerzej. A m e­
ry k a  pow inna  dow iedzieć się 
w ięcej o Z w ią zku  Radzieckim , 
lecz przede w szys tk im  A m eryce 
po trzebny je s t pokó j ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim , W  tw ie rdze ­
n iu  tym  leży k lucz do przezw y­
ciężenia obecnego k ryzysu , 
k lucz do zapobieżenia w o jn ie  
św ia tow e j, k tó ra  zam ien i w  g ru  
zy św ia t cały, n ie  w y łącza jąc A -  
m e ryk i.

Gościnność wasza je dyn ie  u -  
m ocn iła  nasze przekonania. Spra 
w a u trw a le n ia  poko ju  by ła  g łów  
nym  zagadnieniem , k tó rem u  po­
święcone zostały obrady I I  Sw ia 
towego Kongresu O brońców  Po­
k o ju  w  W arszaw ie. D o łożym y 
w sze lk ich  w ys iłkó w , by  uchw a ły  
tego Kongresu w cie lać w  życie. 
Będziem y w spó ln ie  w a lc z y li o 
to, by rozpędzić ciemne chm ury, 
gromadzące się nad naszym i gło 
w am i. W spóln ie  —  zw yciężym y 
i zachowam y pokó j.“

Powyższe ośw iadczenie podp i­
sane zostało przez w szystk ich  29 
członków  delegacji am erykań­
skie j.

Starzy górnicy przekazują doświadczenia młodym

Uroczystości 
na Węgrzech 

w 100 rocznicę śmierci 
gen. Bema

B U D A P E S Z T  (PAP). N aród  
w ę g ie rsk i uroczyście obchodzić 
będzie 10 bm . 100 rocznicę 
śm ie rc i po lskiego bohatera na­
rodowego i  w ie lk ieg o  b o jo w n i­
ka  o wolność W ęgier —  gene­
ra ła  Józefa Bema.

W  d n iu  ty m  w  Budapeszcie 
o tw a rta  zostanie w ys taw a  pa­
m ią te k  po z m a rłym  i  złożone 
zostaną w ieńce pod jego po m n i­
k iem . P lac, na  k tó ry m  wznosi 
się po m n ik  gen. Bema, o trzym a 
nazwę jego im ien ia . Równocze­
śnie jeden z w ęg ie rsk ich  p u ł­
kó w  a r ty le ry js k ic h  przem iano­
w a ny  zostanie na p u łk  im . Jó­
zefa Bema. W ieczorem  w  Dom u 
W ojska odbędzie się uroczysta 
akadem ia.

W  zw iązku  z 100 rocznicą 
śm ie rc i gen. Bem a ukaże się na 
Węgrzech b io g ra fia  tego w ie l­
k iego bohatera w a lk  w yzw o le ń ­
czych W iosny Ludów .

Zjazd K P Szkocji domaga się 
zapobieżenia wojnie z Chinami

W ielki sukces 
artystów polskich 

w Budapeszcie
(a) B U D A P E S Z T  (PAP). W  

Budapeszcie, w  sa li A k a d e m ii 
M uzycznej, o d b y ł się kon ce rt a r­
tys tó w  po lsk ich  —  p ia n is tk i Re­
g in y  S m endzianki i  dy rygen ta  
S tan is ław a Skrowaczewskiego. 
Publiczność nag-odzila  a rtys tó w  
po lsk ich  d łu g o trw .V ym i i  serde­
cznym i ok laskam i.

Kurs ochrony pracy 
dla personelu 
technicznego 
Nowej Huty

(f) 4 bm . nastąp iło  w  K ra k ó w  
sk im  Dom u K u ltu ry  o tw a rc ie  
ku rsu  ochrony p racy d la  perso 
ne lu techniczno -  k ierowniczego, 
za trudnionego p rzy  budow ie 
N ow e j H u ty .

P rogram  ku rsu  obe jm u je  za­
gadn ien ia  h ig ie n y  pracy, p ra w i­
d łow e j o rgan izac ji p ierw sze j po ­
m ocy oraz założenia p raw ne o - 
ch rony  pracy. Szeroko po tra k to  
wane są w  p rogram ie  zagadnie­
n ia  techniczne, dotyczące p row a 
dzenia ro b ó t budow lanych , ziem 
nych, transp o rtow ych  i  e le k try ­
cznych w  sposób zapew nia jący 
ich  ekonomiczność, p rzy  jedno ­
czesnym uw zg lędn ien iu  bezpie­
czeństwa 1 zd ro w ia  rob o tn ika .

Na czw a rte j ścianie w  kop a ln i im . Józefa S ta lina  p racu je  b rygada m łodzieżowa „S łu żby  P o l­
sce“ . Je j wydajność w ynos i 140— 150 proc. norm y. S tary  dośw iadczony g ó rn ik  A n to n i G ie ra t 

d z ie li się z m ło dym i sw oim  dośw iadczeniem  F o to  a r

Zaostrzamy walkę 
z pijaństwem

(f) O rgan izacje  społeczne i  
z w ią zk i zawodowe ¿coraz b a r­
dz ie j w zm aga ją w a lkę  z a lko ­
ho lizm em . Podejm owane są l i ­
czne rezo luc je  wskazujące, że 
m ob ilizac ja  mas pracu jących  ca 
lego k ra ju  do p rzed te rm inow e­
go w yko n a n ia  zadań P lanu  6- 
le tn iego w ym aga jednoczesnego 
zaostrzenia w a lk i z p rze ja w am i 
p ijańs tw a .

W  uchw a le  po d ję te j przez P re  
zyd ium  Żarz. G ł. Zw . Zaw . P ra r 
cow n ikó w  Przem ysłu Odzieżowe 
go czytam y m. in .: „Polecam y 
w szys tk im  naszym  ogn iw om  
zw iązkow ym  przys tąp ić  do sze­
roko  zakro jo ne j propagandy 
sk ie row ane j p rzec iw ko  ob jaw om  
p ija ń s tw a “ .

Baza i nadbudowa w świetle prac 
towarzysza Stalina o językoznawstwie

Referat tow. Jakuba Bermana wygłoszony na publicznej sesji teoretycznej w dn. 4 b. m.
(Dokończenie ze str. 3-ej)

dz ieckim  zajaśnia ł w  pe łn i g łę­
boko hum anistyczny sens nauk i 
i  k ie run ek  je j rozw oju .

*
Na szczególną uwagę zasługu­

je  zaw arty  w  osta tn ich pracach 
towarzysza S ta lina  bezcenny 
w k ła d  do p ro b lem a tyk i rozw o ju  
narodu oraz do zagadnienia ciąg 
łości cyw iliza cy jne j.

W  ciągu dziesięcioleci reakcja  
i  faszyzm stosując w  walce z s i­
ła m i re w o lu c ji bezwzględny te r 
ro r  aby u trzym ać masy w  po­
słuchu, szerm ują jednocześnie za 
t ru tą  b ron ią  k ła m s tw  i  osz­
czerstw.

W śród tych  k ła m s tw  do na j -  
po tw orn ie jszych  należy straszak, 
że zw ycięstw o p ro le ta ria tu , że 
re w o lu c ja  oznacza zagładę k u l­
tu ry , zniszczenie cy w iliz a c ji, u - 
tra tę  niepodległości.

Rzeczywistość zadała tem u 
k ła m . Św iadczy o ty m  wspania­
ły  ro z k w it k u ltu ry  narodów  
Z w ią zku  Radzieckiego, podźw ig 
n ięc ie  dz ięk i re w o lu c ji soc ja li - 
stycznej w ie lu  zacofanych w  roz 
w o ju  narodów  i k u ltu r , niespoty 
kane  tem po rozw o ju  gospodar -  
czego, poryw a jące p lany przeo­
brażen ia p rzy ro dy  w  służbie czło 
w ieka  i  c y w iliz a c ji ludzk ie j.

D a lszym  po tw ie rdzen iem  jest 
b u rz liw y  rozw ó j k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j, k tó re  w kroczy ły  
na drogę socja lizm u.

A le  n ie  przeszkadza to  osz - 
czercom im p e ria lis tyczn ym  na­
da l szerzyć sw oje w yśw iech ta ­
ne k łam stw a, co je s t ty m  b a r­
dz ie j cyniczne, że to on i w łaś­
n ie  niosą zagładę k u ltu ry  i  cy ­
w iliz a c ji,  że to  on i w łaśn ie  l ik w i 
d u ją  suwerenność na rcdów  eu­
rope jsk ich . N ie  ogran icza ją  się 
b y n a im n ie i do szerzenia teo ry  - 
je k , że suwerenność narodow a 
je s t ju ż  pojęciem  przestarza łym  
i  n ieak tua lnym  i re k la m u ją  tak  
zw any rząd św ia tow y czy wa 
szyngtoński. Już w  p rak tyce  po

przez p a k t a tla n ty c k i i  tzw . fęde 
rac ję  europejską w przęga ją  na­
ro d y  A n g lii,  F ra n c ji, W łoch, czę 
ściowo N iem iec, a także inne na 
rody do ry d w a n u  swej lu d o b ó j­
czej, n iszczycie lsk ie j p o lity k i,  
k tó ra  służy, w y łączn ie  nienasyco 
nej zachłanności am erykańsk ie ­
go im p e ria lizm u  i  pie lęgnow a -  
nym  przez ten  no w y  H e rren  -  
v o lk  aw an tu rn iczym  p lanom  pod 
bo ju  i  u ja rzm ie n ia  całego św ia ­
ta,

T ym  ba rba rzyńsk im  zapędom 
św ia t poko ju  i  soc ja lizm u prze­
c iw s taw ia  n ie ty lk o  całą potęgę 
swych n ie  w yczerpanych s ił i 
zasobów, ale rów n ież swoje na j 
g łęb ie j hum anistyczne idee i  
teorie.

*
VT pracach o językoznaw ­

stw ie  tow arzysz S ta lin  ana lizu ­
je d ia lek tyczn ie  p ra w o  jedności 

w a lk i p rzec iw ieńs tw  w  za­
stosowaniu do w a lk i k lasow e j.

Towarzysz S ta lin  pisze:
„O czyw iście n ie  jes t prawdą, 

że wobec is tn ien ia  zaciek le j 
w a lk i k lasow ej społeczeństwo 
rzekomo rozpadło się na klasy  
nie związane ze sobą w ięzam i 
ekonom icznym i w  ram ach je d ­
nego społeczeństwa. P rzec iw ­
nie. D opók i is tn ie je  k a p ita ­
lizm , burżua i  pro le tariusze  
zw iązani będą ze sobą wszyst­
k im i n ićm i ekonom ik i, ja ko  czę­
ści składowe jednego społe­
czeństwa kapita listycznego. 
Burżua nie mogą żyć i  w zbo­
gacać się nie m ając do dyspo­
zyc ji rob o tn ików  na jem nych, 
pro le tariusze nie mogą k o n ty ­
nuować swego bytu , nie n a j­
m ując się do pracy u k a p ita li­
stów. Zerw anie w sze lk ich  w ię ­
zi ekonomicznych m iędzy n im i 
oznacza przerw anie w sze lk ie j 
p ro d u kc ji, a przerw an ie  w szel­
k ie j p ro d u kc ji p row adzi do za­
g łady społeczeństwa, do zagła­
dy  samych klas. Rozumie się 
że żadna klasa n i e  z e ­
c h c e  pójść na zagładę. D la ­
tego też w a lka  klasowa, choć­
by  b y ła  najostrzejsza, n i e

m o ż e  doprowadzić do roz­
padu społeczeństwa“ .

W  dysku s ji na ten tem at na 
posiedzeniu R ady N aukow ej In ­
s ty tu tu  F ilo z o fii A ka d e m ii 
N auk ZSRR podniesiono, że nie 
zawsze rozum iano, iż rozw ó j 
s tanow i zastąpienie s tare j je d ­
ności p rzec iw ieńs tw  przez no­
w ą jedność wyższego rzędu. 
R ew oluc ja  Październ ikow a, sta­
now iąc zagładę s tare j jedności 
na rodz iła  nową jedność. N aro­
dy  socja listyczne są w łaśn ie  re ­
a lizac ją  te j now e j jedności. K to  
n iesłusznie t ra k tu je  jedność 
p rzec iw ieństw , ten n ie  może też 
słusznie tra k to w a ć  w a lk i p rze­
c iw ieńs tw .

P odkreślan ie  zasady jedności, 
p rzy  ana lizow an iu  p ra w a  je d ­
ności i  w a lk i p rzeciw ieństw , 
k tó re  je s t r d z e n i e m  d ia - 
le k ty k i,  n ie  oznacza b yn a jm n ie j 
n iedocen ian ia  w a lk i p rzec i­
w ieńs tw  an i tendenc ji do zacie­
ra n ia  p rzec iw ieństw , ja k , to 
może się w ydaw ać le w ack im  
zw o lenn ikom  p ry m ity w n ie  a- 
narch is tycznych  koncepcyj.

Towarzysz S ta lin  podkreś la ł 
n ie je dn okro tn ie  n ieunikn ioność 
i n ieodwracalność antagonistycz 
ne j w a lk i m iędzy p ro le ta ria tem  
a bu rżuazją  w  społeczeństwie 
kap ita lis tycznym . W arto  w  tym  
m ie jscu przytoczyć znane po­
w iedzenie towarzysza S ta lina , 
że burżuazja  nie może znisz­
czyć m arksizm u^ k tó ry  jes t w y ­
razem podstaw owych in teresów  
p ro le ta ria tu , gdyż w  tym  celu 
m usia łaby zniszczyć p ro le ta ­
r ia t,  sama zaś bez p ro le ta ria tu  
nie może an i żyć, an i bogacić 
się.

We w spom nianej dysku s ji w  
In s ty tu c ie  F ilo z o fii podkreślo­
no rów nież, że osta tn ie prace 
towarzysza S ta lina  uzb ra ja ją  
nas p rzec iw ko  kosm opo litycz­
nym  poglądom , k tó re  m om ent 
k lasow y tra k to w a ły  jako  ne­
gację m om entu narodowego. 
Towarzysz S ta lin  dow iód ł, że 
rozb ic ie  społeczeństwa na anta 
gonistyczne klasy, b y n a jm n ie j 
n ie  k o lid u je  z is tn ien iem  i  z

jednością narodu ja ko  trw a łe j 
w spó lno ty  lu d zk ie j. Ta je d ­
ność, k tó re j w yrazem  je s t ję ­
zyk, do tyczy rów n ie ż  innych  
cech narodu.

P rob lem  ciągłości c y w iliz a ­
c y jn e j k lasycy m arks izm u o- 
ś w ie tla li n ie jednokro tn ie , pod­
k reś la jąc  tę zasadę szczególnie 
w  w alce z p ró ba m i w u lg a ryza - 
c j i  m arks izm u.

L e n in  p isa ł przed 30 la ty , po­
le m izu jąc  z p ro le tk u lto w c a m i:

„B y ło b y  błędem  sądzić, że 
dość p rzysw o ić  sobie hasła ko ­
m unistyczne, w n io s k i z nauk  
kom unistycznych, n ie  przysw o­
iw szy sobie te j sum y w iedzy, 
k tó re j w y n ik ie m  jes t sam k o ­
m un izm . W zorem  tego, ja k  ko ­
m un izm  pow sta ł z sum y w ie ­
dzy lu d zk ie j, jes t m a rks izm “ .

I  da le j:
„M a rk s  op ie ra ł się na t rw a ­

ły m  fundam encie w iedzy lu dz ­
k ie j, zdobyte j w  w arunkach  
kap ita lizm u...

W szystko co s tw o rzy ło  społe­
czeństwo ludzkie , M arks zana­
lizo w a ł k ry tyczn ie , nie p o m i­
ną ł an i jednego punktu...

Trzeba to m ieć na uwadze, 
gdy  , prow adzim y, na p rzyk ład  
rozm ow y o k u ltu rze  p ro le ta ­
r ia c k ie j. Bez jasnego zrozum ie­
nia, że ty lk o  przez ścisłą zna­
jom ość k u ltu ry , stićorzone j 
przez ca ły  rozw ó j ludzkości, je ­
dyn ie prze tw arza jąc tę k u ltu ­
rę, można tw orzyć  k u ltu rę  p ro ­
le ta riacką  — bez zrozum ien ia  
t e g o  nie zdo łam y ro z w ią ­
zać zadania...

K u ltu ra  p ro le ta riacka  p o w in ­
na być konsekw entnym  ro z w i­
n ięciem  zasobów, k tó re  lu dz ­
kość s tw orzy ła  w  w arunkach  
ucisku społeczeństwa k a p ita li­
stycznego, społeczeństwa ob- 
szarniczego, społeczeństwa b iu ­
rokra tycznego".

Chodzi rzecz jasna o to, aby 
— ja k  Len in  pisze w  swej p ra ­
cy „M a te ria liz m  a e m p ir io k ry ­
tycyzm “ , um ieć przysw oić so­
bie i k ry tyczn ie  opracować te 
zdobycze i  „ u m i e ć  odrzu­
cić ich  reakcy jną  tendencję, u

m ieć przeprow adzić w ł a s n ą  
lin ię  i  wa lczyć z c a ł ą  l i n i ą  
w ro g ich  nam  s ił i  k las“ .

Tow arzysz S ta lin  w  swych 
pracach o językoznaw stw ie  
po w ró c ił do tych  zagadnień, da 
ją c  zdecydowany odpór w sze l­
k im  próbom  wypaczenia pojęć 
dotyczących wzajem nego stosun 
k u  i łączności e w o lu c ji i  re w o ­
lu c ji.  Tow arzysz S ta lin  odsła­
n ia  decydu jącą praw id łow ość 
procesu historycznego, w ed ług 
k tó re j zm iana baz i nadbudów  
w  ro zw o ju  społeczeństwa odby 
w a się poprzez skoki, poprzez 
rew o lu cy jn e  przekszta łcenie jed  
nego u s tro ju  społecznego w  d ru  
gi. Równocześnie je dn ak  to w a ­
rzysz S ta lin  podkreśla  łączność, 
ciągłość, sukcesywność w  h is to  
r i i ,  w  Rozwoju te ch n ik i, języka.

W  zacię te j w a lce z idea liz ­
mem, z ideolog ią bu rżuazy jną  
w  przeróżnych je j postaciach, 
przezwyciężając „p ro le tk u lto w -  
ców “ , „rap po w ców “ , p o k ro w - 
szczyznę w  h is to r ii i  m a rro w - 
szczyznę w  językoznaw stw ie , 
m arks izm , doskonaląc swe m e­
tody  badawcze to ru je  drogę no­
wem u ro z k w ito w i n a u k i w  ró ż ­
nych dziedzinach.

I  u nas tro s k liw y  i  pe łen p ie ­
tyzm u stosunek do naszej w ie l 
k ie j spuścizny k u ltu ra ln e j,  do 
na jp iękn ie jszych  w z lo tów  postę 
powej, tw órcze j po lsk ie j m yś li 
naukow e j łączyć w in n iś m y  z 
konsekw entną i w y trw a łą  ana­
lizą  k ry tyczn ą  naszego dorob­
ku, z odrzucaniem  tych  w szy­
s tk ich  naw ars tw ień , k tó re  b y ­
ły  w yrazem  nacisku s ił wstecz­
nych, zn iekszta łca jących obraz 
rozw o ju  historycznego.

Jest naszym  obow iązkiem  zor 
ganizowanie prac nad h is to rią  
na uk i w  Polsce, nad w kładem  
P olaków  do ska rbn icy  w iedzy 
ogó lno ludzkie j.

P ow inn iśm y uczyn ić w łasno­
ścią naszego pokolenia i p rzy ­
szłych pokoleń ja k  rów n ież b ra t 
n ich narodów  tw órcze poszuki­
w an ia  M odrzewskiego, K o n a r­
skiego, Staszica, K o łłą ta ja , Snia 
deckich i w ie lu  in nych  nasz/ch 
uczonych i m yś lic ie li.

Ic h  pamięć, tru d  i  dorobek 
m yś li, otoczone czcią całego na 
rodu, będą przyśw iecać budów 
n iczym  P olsk i Socja listycznej, 
łącząc się z b u jn y m  rozw ojem  
naszej k u ltu ry  i  gospodarki, z

(a) L O N D Y N  (PAP). W  dniach 
2 i  3 g rudn ia  od byw a ł się zjazd 
K om un is tyczne j P a r t i i Szkocji, 
k tó ry  zgrom adził 280 delegatów.

Sprawozdanie po lityczne  w y  -  
g łos ił na zjeździe sekre tarz ge -  
n e ra lny  P a r t i i —  W ill ia m  L o c k - 
len. O m aw ia jąc  prob lem y w-ew- 
nę trzno -  po lityczne, stojące 
przed k lasą robotn iczą Szkocji, 
Lock łen  p o d k re ś lił konieczność 
wzm ożenia w a lk i p rzec iw ko  ros 
nącej drożyżn ie  i  szerzącej się 
nędzy, ja k  rów n ież wzmożenia

budow n ic tw a  dom ów m ieszka ł”  
nych. Z jazd w ypow iedz ia ł si<? 
rów n ież za wzm ożeniem  wyrwa 
ny hand low e j ze Z w iązk iem  Ra* 
dzieckim  i k ra ja m i dem okracji 
ludow ej.

W uchw a lonej przez zjazd re­
zo luc ji K P  Szkocji domaga się 
natychm iastowego przerwania 
dzia łań w o jennych w  K ore i, w y­
cofania wszystk ich obcych 
w o jsk z K ore i i poczynienia kro 
ków , k tó re  p rzyczyn iłyb y  się do 
zapobieżenia w o jn ie  z Chinami-

Robotnicy niemieccy wyrażają  
radość z powodu ratyfikacji 

układu zgorzeleckiego
(f) Do C e n tra lne j R ady Z w ią z ­

k ó w  Zaw odow ych oraz do po­
szczególnych ogn iw  zw iązko­
w ych  n a p ły w a ją  lis ty  od człon­
k ó w  W olnych  N iem ieck ich  
Z w ią zków  Zaw odow ych. W  l i ­
stach tych  zw iązkow cy n iem iec­
cy w yra ża ją  swą radość z po­
w odu ra ty f ik a c j i u k ła d u  za­
tw ie rdza jącego ostatecznie g ra n i 
cę po ko ju  na-O drze i  N ysie  oraz 
p rzesy ła ją  p o lsk im  tow arzyszom

pracy gorące pozdrow ienia .
O sta tn io  l is ty  ta k ie  w y s ła li ®  

in . Z arząd  K ra jo w y  W olnych 
N iem ieck ich  Zw . Zaw. w  Me” 
k lem bu rgu , rada zakładow a fa* 
b ry k i „S toecke rt K e h l“  w  L ip “ 
sku, Żarz. K ra jo w y  Zw . ZaW, 
p ra cow n ikó w  adm inistracy.1' 
nych, bankow ych i ubezpiecze­
n iow ych  oraz rob o tn icy  przedsi? 
b io rs tw a  budow lanego stoczni W 
W ism arze.

W  roku 1951 odbędzie się
w Berlinie światowy festiwal

młodych obrońców pokoju
Sekretarz ZG Z M P —St. Nowocień 

o ostatniej sesji Rady ŚFMD
(0 Po pow rocie  z sesji R ady 

ŚFM D, k tó ra  odby ła  się w  W ie­
d n iu  w  dn iach od 25 do 30 lis to ­
pada br., jeden z k ie ro w n ik ó w  
de legacji m łodzieży po lsk ie j, 
S tan is ław  N owoeień — sekre­
ta rz  Zarządu G łównego ZM P, 
u d z ie lił w ypow iedz i na tem at 
obrad R ady i  je j uchw a ł.

„Sesja Rady S FM D  —  ośw iad­
czy ł na w stęp ie S tan is ław  N o- 
w ocień — poświęcona by ła  za­
gadn ien iom  m o b iliz a c ji m łodz ie ­
ży do re a liz a c ji u ch w a ł I I  Ś w ia ­
towego Kongresu O brońców  Po­
k o ju . W ita ją c  z entuzjazm em  
postanow ienia Kongresu, uczest­
n icy  sesji zg łos ili pe łne ich  po­
pa rc ie  w  im ie n iu  reprezentow a­
nych  przez siebie 70 m ilio n ó w  
m łodzieży w szystk ich  k ra jó w , 
zrzeszonej w  Federacji.

W  n a jb liższym  czasie wszy®*' 
k ie  organ izacje  wchodzące *  
sk ład  S FM D  przystąp ią  do spo­
pu la ryzow an ia  w śród najszer­
szych mas m łodzieży uchwa* 
K ongresu i  ua k tyw n ie n ia  m ło­
dzieży w  pracach K om ite tów  
P oko ju .

Rada Ś FM D  postanow iła  zor­
ganizować w  ciągu la ta  1951 ro­
k u  I I I  F estiw a l m łodzieży i stu­
den tów  —  „Ś w ia to w y  Festiwa* 
M łodych  O brońców  P oko ju “  ”  
B e r lin ie  i  •wezwała organizacja 
m łodzieżowe w szystk ich  kra jów , 
należące lu b  nienależące 
ŚFM D, do wzięcia ud z ia łu  W 
p rzygo tow an iu  fe s tiw a lu  P°“  
hasłem  jedności m łodzieży^ *  
w a lce  o pokó j, p rzec iw  groźbie 
now e j w o jn y .

Uroczyste przekazanie prochów  
z Oświęcimia delegacji francuskich 

deportowanych
(f) W  O św ięc im iu  odby ło  się 

uroczyste przekazanie de legacji 
fra n cu sk ie j F ederac ji D epo rto ­
w anych  u rn y  z p rocham i o f ia r  
spalonych w  k rem a to ria ch  da­
wnego obozu.

Podczas uroczystości głos za­
b ra ł sekre tarz genera lny Fede­
ra c ji,  A n d re  Le rcy, podkreśla­

jąc  wdzięczność francusk ich  d* 
po rtow anych  d la  A rm ii R a d z ^  
ck ie j, k tó ra  w y rw a ła  ich z ob)“  
pow o lne j śm ierci.

Po złożeniu w ieńców  pod P0'  
m n ik ie m  wdzięczności w yzW ^ 
leńczej A rm ii Radzieckie j, d 
legacja francuska  zw iedz iła  N  
zeum mieszczące się w  b lokac 
dawnego obozu.

bogatą p rob lem atyką  rea liza c ji 
p lanu 6-le tn iego, ze śm ia łym  i 
jakże p łod nym  w y s iłk ie m  w ią  
zania w a rsz ta tów  naukow ych z 
w arsz ta tam i pracy, p racy nau 
kow ców , z poszuk iw an iam i na ­
szych w ynalazców , rac jo n a liza ­
to rów , p rzodow n ików  p racy  w  
przem yśle i  ro ln ic tw ie .

Kończąc, chc ia łb ym  podkre ­
ślić, że n ie  w yczerpa łem  rzecz 
jasna całego bogactwa m yśli, 
k tó re  przynoszą osta tn ie  prace 
towarzysza S ta lina . Liczę, że 
n iek tó re  zagadnienia poruszą je  
szcze in n i re fe renc i i  dysku tan ­
ci.

C hc ia łbym  wskazać na roz le ­
głe ho ryzon ty  badawcze, ja k ie  
odsłan ia  ten  no w y  gen ia lny  
w k ła d  tow arzysza S ta lina  do 
skarbn icy  lu d z k ie j w iedzy. Ten 
zaczyn tw órcze j m yś li stanie 
się n ie w ą tp liw ie  bodźcem do da l 
szych dociekań, k tó re  pozwolą 
od k ryć  n ie jedną nową p ra w id ło  
wość w  ro zw o ju  społeczeństwa 
i  p rzyrody. W yda je  się, że na 
nas ciąży obow iązek naukow e­
go rozpracow an ia  zagadnień 
zw iązanych ze szczególnym i pra 
w id łow ośc iam i ro zw o ju  w  k ra ­
jach de m okra c ji ludow e j.

Chodzi przede w szys tk im  o to, 
aby od k ryć  szczególne cechy roz 
w o ju  bazy i nadbudow y u  nas 
w  Polsce, aby us ta lić  w a ru n k i, 
k tó re  u m o ż liw iły  dz ięk i rozgro 
m ie n iu  faszyzm u przez ZSRR w  
osta tn ie j w o jn ie  pow stan ie no­
w e j, szczególnej fo rm y  d y k ta ­
tu ry  p ro le ta r ia tu  w  postaci de 
m o k ra c ji lu do w e j, ja k  rów nież 
w a ru n k i, k tó re  u m o ż liw iły  u 
nas w  procesie w spó łp racy z 
ZSRR i  dz ięk i pomocy ZSRR 
ta k  szybkie tem po stw orzenia i 
um ocnien ia  now e j bazy i nadbu 
do w y, ja k  rów n ież  szczególną 
ro lę  naszej nadbudow y w  umac 
n ia n iu  now e j socja lis tyczne j ba
zy-

Bogaty p lon dysku s ji nauko ­
w ych  w  ZSRR dokoła osta tn ich 
prac towarzysza S ta lina  pom o­
że nam  wzbogacić naszą w ła ­
sną dyskusję. N ieodparta  w ym o 
w a k la row n ych  m yś li S ta lina  za 
chęci n ie w ą tp liw ie  w ie lu  na ­
szych badaczy do w y trw a lsze j 
jeszcze p racy nad p rzysw o je ­
n iem  sobie te j n iezawodnej b ro  
n i w  o d k ryw a n iu  p ra w  rozw o ju  
p rzy ro dy  i  społeczeństwa jaką 
je s t m arks izm  — oręż praw dy, 
gw iazda przew odnia ludzkości.

Przewodniczący G K K F  gratuluje  
szybownikom rekordów świata

Przew odniczący G łów nego K o  
m ite tu  K u ltu ry  F izyczne j w  
zw iązku  z ustanow ien iem  dwóch 
w span ia łych  reko rdó w  św ia to ­
w ych  w  szybow n ic tw ie  przez I -  
renę K em pów nę i  L . W lazło  
oraz A nd rze ja  B rzuskę i  W łady 
sław a Parczewskiego, w y s ła ł do 
n ich  depeszę następu jącej tre -  
śćii

„Serdecznie g ra tu lu ję  pobic ia
reko rdó w  św ia ta  w  szybow n i­
c tw ie , sporcie m a jącym  ta k  
w ie lk ie  znaczenie d la  wzm ocnię

n ia  obronności k ra ju . Suk***
ten, os iągnię ty dz ięk i waszej 
s iln e j p racy  je s t na jlepszym  
wodem  wspaniałego rozw o ju  P01 
skiego sportu , otoczonego V 0'  
s k liw ą  opieką państwa ludoW®- 
go. S łuży on dobrze spraw ie  P0'  
k o ju  i  socja lizm u.

W szyscy sportow cy polscy cl 
szą się z waszych osiągnięć i  "  
czą w am  dalszych sukcesów 
sporcie i  p racy d la  dobra Pols1 
L u d o w e j“ .

Liga Lotnicza szkoli kadry  
pilotów sportowych

(f) Związek Młodzieży Polskiej współdziała z Ligą Lotu* 
czą w doborze młodzieży robotniczej i chłopskiej na kur* 
pilotażu motorowego. Kursy te rozpoczną się w poło"' 
grudnia br. we wszystkich ośrodkach wyszkolenia Ligi L®
n ic z e j.

L ig a  Lo tn icza  je s t w Polsce 
jedyną  organizacją, prow adzą­
cą ca łokszta łt lo tn iczego szkole­
n ia  szerokich mas m łodzieży ro  
botn icze j i  ch łopsk ie j. K a n d y ­
da t na lo tn ik a  o trzym u je  w  L i ­
dze Lo tn icze j g ru n tow ne  p rz y ­
gotow anie teore tyczne do la ta ­
nia, a następnie m a możność 
ukończenia w szystk ich  k o le j­
nych  etapów  szkolenia p ra k tycz  
nego.

Jak postępować aby zostać
pilotem  L ig i Lotniczej?

O rgan izacją  k ie ru ją cą  m ło ­
dzież na szkolenie lotn icze, jes t 
ZM P. Kandydaci^ na p ilo tó w  
p o w in n i składać podania o 
p rzy jęc ie  na szkolenie — do 
P ow ia tow ych  lub  M ie jsk ich  Za 
rządów  ZM P. W ładze Z M P  
przekazu ją  podania kandyda­
tó w  za kw a lifiko w a n ych  na szko 
len ie  do L ig i Lo tn icze j, k tó ra  
przeprowadza badania lo tn iczo - 
lekarsk ie , potem — szkolenie 
teoretyczne i  praktyczne.

Po pom yślnym  przebyciu  ba ­
dań lo tn iczo -  lekarsk ich , k a n ­
dydaci o trzym u ją  na specja l­
nych kursach odpow iedn ie 
przygotow anie  teoretyczne. Po 
prze jściu na u k i p ilo tażu  szybów 
cowego w  szkołach szybowco­
wych L .L . w yszko lony szybow­
n ik  uzysku je  możność na u k i p i­
lo tażu na sam olotach —  w  Cen­

trum Wyszkolenia Lotnicze#’ 
L .L . ,

U kończyw szy szkolenie 
bowcowe i  s iln ikow e , m łodzi P 
loc i n ie  p rze ryw a jąc  n a u k i m 
pracy zawodowej, doskonalą “  
le j swe um ie ję tności pilotażom 
w  A eroklubach L ig i Lo tn icz 
is tn ie jących  w  każdym  w oj 
w ództw ie .

W arunki przyjęcia  
na szkolenie szybowcowe 

i motorowe
K andydac i na szkolenie 

nicze w  L idze Lo tn icze j m cj> 
zgłaszać się do Powiatowy 
Zarządów  ZM P, załączając 
¿odań odpow iedn ie dokurne 

K andydac i na szkolenie 
nicze w  p ilo tażu  siIn .^ y g i 
w in n i odpow iadać następują 
w a run kom : w ie k  od 1? 0i-
ia t w łącznie, obyw ate ls tw o
skie, stan w o lny  (kaw ale r), -ja 
kszta łcenie — m in im um  L  
m atu ra  lu b  9 k las szko ły  y  ̂  
staw ow e j albo rów ńo rzę u " 
kszta łcenie zawodowe. „ i -

K andydac i na szkolenie 
lo tażu szybowcowym  w ,n7 lr uri- 
pow iadać następu jącym  w ¡e, 
kom : w iek  15 -  18 la t w W  
w ykszta łcen ie : 7 klas j^e, 
podstaw owej lu b  rów no r 
zezwolenie rodziców , o i *
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W  sprawie książek 
życzeń i zażaleń

K s ią żk i życzeń i  zażaleń w  
.sklepach hand lu  uspołecznio­
nego pow in ny  być w ie lk ą  .po­
mocą dla  k ie ro w n ic tw a  p la ­
ców ki w  usp raw n ian iu  obsłu­
gi k lien tó w .

Sklep M H D  „D om  O byw a­
te la“  — A l. Jerozo lim skie  49 
'v ie!e zawdzięcza dokładnerąu 
Przeglądaniu sw o je j książki 
życzeń, i  zażaleń. Jakość towa 
rów  w  tym  sklepie coraz b a r­
dziej zaspokaja wym agania 
k lien tów . K ie ro w n ic tw o  bo­
w iem  p rzy jm u ją c  uw agi k lien  
tów , na tychm iast sygnalizu je  
dostawcom o błędach aso rty ­
mentu.

K ie ro w n ic tw o  P D T  na ul. 
B rack ie j rów n ież  uważa książ 
kę życzeń i zażaleń za cenny 
m ateria ł do ciągłego usp raw ­
nian ia  sw ej pracy. U w agi 
k lien tów  om aw iane są na n a ­
radach w ytw ó rczych  i na spe­
c ja lnych odpraw ach k ic ro w n i 

‘ ków poszczególnych dzia łów .

K s ią żk i życzeń i zażaleń po 
siadają specja lne m iejsca na 
Uwagi k lie n tó w  i  odpow iedzi 
k ie row n ic tw a  sklepów. Te o- 

'  sta tn ie  ru b ry k i nie przez wszy 
stkich jednak k ie ro w n ikó w  
sklepów są uw zględniane.

K ie ro w n ic tw o  sklepu M H D  
z obuw iem  w  A l. Je rozo lim ­
skich przy K rucze j p raw ie  
Wcale nie zagląda do książki 
życzeń i zażaleń. Podobnie 
Jest w  n iek tó rych  gospodach 
ludow ych WSS w  W arszawie. 
Zdarza się naw et, że na proś­
bę k lie n ta  o książkę, okazuje 
się. że ks iążk i nagle nie ma, 
aibo, że w  ogóle „na  tak ie  spra 
Wy sklep nie  ma czasu".

A  przecież ks iążk i życzeń i 
zażaleń pow inny być w yd aw a­
ne na każde życzenie k lie n t: 
1 przeglądane przez kon tro le ra  
w każdym  dn iu . Pozwala to 
ha dokładną analizę ryn ku , na 
natychm iastow e w  m ia rę  moż 
hości p rostow anie błędów i l i ­
kw idow an ie  braków .

K ie ro w n ic tw o  sklepów  han­
dlu uspołecznionego nie może 
traktow ać książek życzeń i za 
żaleń m arginesowo. Są one bo 
Wiem bezpośrednim  łączn i­
kiem m iędzy k lie n te m  a k ie ­
row nictw em  sklepu. W yraża­
ją potrzeby lu dz i pracy. I  dla 
tego spraw y poruszane w 
książkach po w in ny  być om a­
miane na naradach w y tw ó r­
czych, na odpraw ach perso- 
helu sklepowego, na specja l- 
hie organ izow anych spo tka­
niach k lie n tó w  z k ie ro w n i­
ctwem i  obsługą sklepu.

T y lk o  w ted y  ks iążk i życzeń 
1 zażaleń spełn ią swoje zada­
nie. (sz)

Rozwija się hodowla 
W PGR-ach okręgu 

poznańskiego
(a) Państwow e Gospodarstwa 

i kolnę O kręgu Poznańskiego w  
1 ciągu bież. ro ku  znacznie roz­

m inęły gospodarkę hodowlaną. 
®zięki w p row adzen iu  szeregu 
klepszeń ja k  oparte na wzorach 
^d z ie ck ich  rac jona lne  żyw ie ­
nie, z im ny w ychów  cie ląt, a na 
'vet stacje insem inacyjne zw ię ­
kszyła się znacznie ilość otrzy 
kiywanego m leka  w  ty m  ok rę ­
gu. P rzecię tna w yda jność m le ­
ku od k ro w y  w zrosła  W ciągu 
“ f. o 120 litró w .
, Roczny p ian odstaw y żywca 
bydlęcego w ykonano w  ciągu 
8 m iesięcy. Dużą uwagę zwróco 
bo na hodow lę zarodową, zw ię ­
kszając je j stan o 20 proc. Po­
s o l i ł o  to dostarczyć spó łdzie l­
niom p ro d u k c y jn y m  oraz mało 
1 ś redn io ro lnym  chłopom  4 -k ro t 
nie w ięce j m a te ria łu  hodow la ­
nego n iż  w  ro k u  ub ieg łym .

N ajw iększe ilościow o W yn ik i 
Osiągnięto w  ho do w li drob iu . 
Stan pogłow ia d rob iu  w  
^G R -ach w zrós ł w  ty m  roku  o 
3«0 proc.

Dzielnicowe konferencje robotniczego 
aktywu ZMP uzbrajają organizację do walki 

o realizację wskazań Rady Naczelnej
W Warszawie odbywają się w tych dniach narady partyj­

nego i młodzieżowego aktywu robotniczego. W dniu 5 bm. 
obradował młodzieżowy aktyw robotniczy dzielnic: Starów­
ki, Mokotowa, Żoliborza i Woli. Dziś odbywa się narada na 
Bródnie, jutro na Grochówie. Na naradach omawiane są 
wskazania Rady Naczelnej ZMP w zakresie pracy organiza­
cji wśród młodzieży robotniczej.

— M łodzież nasza szybko ro ­
śnie i dobrze rośn ie — pow ie ­
dz ia ł w  podsum owaniu dysku ­
s ji na naradzie a k ty w u  ro b o tn i­
czego dz ie ln icy  W ola, sekretarz 
K o m ite tu  Dzieln icowego PZPR 
tow . M iłaszew icz. Liczne m a­
m y p rzyk ład y , ja k  m łodzież na­
sza z entuzjazm em  wałczy o 
przed te rm inow e w ykonan ie  p la ­
nów produkcy jnych . W walce 
te j bierze udzia ł nie ty lk o  m ło ­
dzież zorganizowana w  ZM P 
Znam y przecież m łodych p rzo­
do w n ików  i rac jona liza torów , 
nie będących członkam i orga­
n izac ji Z M P -ow sk ie j.

Zaniedbany odcinek 
W dyskus ji stw ierdzono, że 

zby t m ałą opieką otaczano do 
te j po ry  m łodych rob o tn ików  
nie ZM P -ow ców . Zdarza ło się 
na n iek tó rych  zakładach pracy, 
iż ani kom ite t p a rty jn y , ani 
rada zakładowa, ani ZM P  nie 
in te resow ali się ani ich pracą, 
ani w a run kam i życia czy na­
uką. Trzeba podkreślić, iż w y ­
p ływ a ło  to często z n iedocen ia­
nia przez starszych ro li, jaką 
może i pow inna odegrać m ło ­
dzież w  rea liza c ji P lanu 6 - le t-  
niego, w  rea liza c ji każdego p la ­
nu rocznego.

Przeszło czw artą  część załogi 
naszej F a b ry k i Czekolady d. 
„F uchs“  stanow i m łodzież. Od 
dłuższego ju ż  czasu is tn ie ją  u 
nas brygady m łodzieżowe, k tó ­
re osiągają w  pracy bardzo do­
bre w y n ik i, a nasi m łodzieżow ­
cy także in d yw id u a ln ie  w y ró ż ­
n ia ją  się dobrą i sum ienną ro ­
botą. Dość wspom nieć o b ryg a ­
dzie koi. Zdziennicldego z cze- 
ko ladern i, w ykonu jące j stale 
ponad 150 proc. no rm y, czy o 
przodu jącym  wśród zespołu p ie ­
k a rn i kol. O le jarzu , czy w resz­
cie o m łodzieżow ych brygadach 
zaw ijaczek.

W szystko to je dn ak  nie  za­
spokaja ło nas i od dawna m y ­
ś le liśm y o tym , aby obsadzić 
m łodzieżowcam i ca ły jeden dz ia ł 
fa b ry k i. W osta tn ich dniach 
w ys tą p iliśm y  z taką propozycją 
do kom ite tu  pa rty jnego  przy 
naszej fabryce, oraz d y re k c ji 
fa b ry k i. Zarów no ko m ite t p a r­
ty jn y , ja k  i d y re kc ja  ustosun­
kow a ły  się do w n iosku  zarządu 
koła Z M P  pozytyw nie , z p e ł­
nym  zrozum ieniem  dla  naszych 
planów. U s ta liliśm y , że n a jb a r­
dziej odpow iada jącym  działem  
będzie czekoladernia.

W dn iu 4 bm. odbyło się ze­
branie m łodzieżowców z całej 
fa b ry k i, zarówno członków  
ZM P, ja k  i m łodzieży n iezorga- 
nizowanej. Wszyscy zebrani z 
entuzjazm em  p rz y ję li w iado ­
mość, że w na jb liższych dniach 
czekoladernia obsadzona zosta­
nie w yłącznie przez młodzież. 
Wszyscy zobow iązali się do ło­
żyć swych sil, aby p lan ten zrea 
lizow ać ja k  na jszybcie j. Rozu­
m ie jąc doniosłą ro lę  o rgan izac ji 
Z M P -ow sk ie j w  zakresie  ̂ w y ­
chow yw ania m łodzieży, w ie lu  z 
obec.nvch na zebraniu m ezorga- 
n izowanych m łodzieżowców wy­
ra z iło  chęć w stąp ienia do Z M i . 
Już na następnym  zebraniu bę­

A  przecież m łodzież ma już  
poza sobą poważne osiągnięcia 
zarówno we w spółzaw odn ictw ie , 
ja k  i w  in ic jo w a n iu  różnego ro ­
dzaju fo rm  w a lk i o w ykonan ie  
planów, organ izow anie m ło ­
dzieżowych brygad p ro d u k c y j­
nych w  ruchu  now a to rów  i ra ­
c jona liza to rów . R ozw ija  się, o- 
siągając św ietne w y n ik i,  ruch 
korab ie ln ikow ców . Coraz w ię ­
cej m łodzieży bierze udz ia ł w 
szkoleniu zaw odowym  i  ideo lo­
gicznym.

B raki trzeba usunąć
M im o  tych  w ie lk ic h  osiągnięć 

is tn ie je  jednak  jeszcze szereg 
braków .

Zdarza się nieraz, szczególnie 
na budowach, gdzie p racu ją  ro ­
bo tn icy  sezonowi, że m łodzież 
p rzyb y ła  do W arszaw y nie ba r­
dzo w ie, co ma ze sobą po p ra ­
cy zrobić. I  tu , oczyw iście, tw o ­
rzy  się pole do popisu dla  w ro ­
ga klasowego. Znam y fa k t, gdy 
m łodzież m ieszkająca w  hotelu 
robo tn iczym  spędzała czas Wol­
ny na g ran iu  w  ka rty .

In n y  p rzyk ład : W  O środku 
Szkolenia Zawodowego można 
by ło  spotkać g ru py  m łodych 
chłopców, siedzących w  w o lnych

dą rozpa tryw ane  ich kan dyd a­
tu ry .

W róćm y je dn ak  do spraw  na­
szego dz ia łu  m łodzieżowego. 
Otó> ju ż  następnego dn ia po 
zebraniu czekoladern ia obsadzo­
na została w  poważnym  p ro ­
cencie przez m łodzież przesu­
n ię tą  z innych  dz ia łów . W  dn iu  
dzisie jszym  czekoladernia roz­
pocznie pracę jako  dz ia ł ca łko ­
w ic ie  obs ług iw any przez m ło ­
dzież.

W iedząc o tym , po pracy w  
dn iu  5 bm. udekorow a liśm y 
czekoladern ię hasłam i, transpa­
ren ta m i itp .

W  zorganizow anych ostatn io 
przez P o lsk i Czerwony K rzyż  
kursach dla  ra to w n ik ó w  san i­
ta rnych , w z ię ło  udz ia ł w ie lu  
ko le ja rzy  ż D O K P  Warszawa. 
Wszyscy słuchacze kursów , w y ­
delegowani z terenu D O K P  
W arszawa uko ńczy li je  z w y ­
n ik ie m  dodatn im , p rzy  czym 
w y n ik ó w  dostatecznych było  
zaledw ie k ilk a , na tom iast zde­
cydow anie przew ażały oceny 
dobre i bardzo dobre, a k ilk u  
naszych ko le ja rzy  zostało od­
znaczonych za p rzyk ład ną  nau­
kę.

P ie rw szy ku rs  z in te rna tem  
k tó ry  t rw a ł 10 dn i ukończyło  
73 ko le ja rzy . D ru g i ku rs  — 
d w u tygo dn iow y  — 93 k o le ja ­
rzy.

Jak ie  korzyśc i p łyną  z prze- 
szkalan ia p ra cow n ikó w  rozm a i­
tych  in s ty tu c ji w  zakresie pod­
staw ow ych w iadom ości ra to w ­
n ic tw a  sanitarnego?

Przeszkoleni ko le ja rze  ra to w ­
n icy  san ita rn i, chociaż, od chw i

chw ilach  pod pło tem  i p ijących  
wódkę. W ódkę dostarczano im  
nie w iadom o skąd, za darmo.

N ik t  się nie zainteresował 
sprawą skie row ania  te j m łodzie­
ży do szkól zawodowych. A 
w róg  k lasow y w yko rzys tu je  każ 
dy m om ent do dem ora lizow an ia  
m łodzieży. W ie on dobrze, ze 
m łodzież, to  źród ło  naszych 
kadr. ^

Zdarza się też, że m łodzi ro ­
bo tn icy  są początkowo, dopóki 
nie wyszko lą się, lekceważeni 
i w yko rzys tyw a n i przez s ta r­
szych, pod opieką k tó rych  
pracu ją . Zniechęca to n a tu ra l­
n ie  m łodzież do pracy i  b y ­
wa czasem przyczyną zw a ln ia ­
nia  się z zakładu.

N ie za jm u jąc się n iezo rgan i- 
zowaną m łodzieżą, w yd a je m y 
ją  na pastwę dzia łań  w roga k la ­
sowego.

W ytyczne do dalszej pracy
W  zrozum ien iu  tych  zadań ro ­

botn iczy a k ty w  m łodzieżow y 
dz ie ln icy W ola pow zią ł na na­
radzie  uchw ałę w  k tó re j posta­
naw ia  wa łczyć o pozyskanie d la  
ZM P  na jzdrow sze j części m ło ­
dzieży robotn icze j, podnieść po­
ziom  uśw iadom ienia i u p o li­
tyczn ien ia  m łodzieży, rozw inąć 
jeszcze bardzie j i szerzej p ropa ­
gować w spó łzaw odn ictw o p racy 
i ruch ko rab ie ln ikow ców .

M łodzież naszej fa b ry k i zda­
je  sobie doskonale sprawę z to ­
go, że pow ierzen ie je j obsługi 
całego dz ia łu  produkcy jnego 
jest dowodem  w ie lk ieg o  zau fa­
nia. N ie  zaw iedziem y tego za­
ufan ia . Będziem y wzm agać w al 
kę o ilość i jakość p ro d u kc ji, 
będziem y system atycznie nab ie­
rać w iadom ości fachow ych od 
starszych kolegów , będziem y 
rozw ija ć  ruch kom pleksowego 
oszczędzania. Z rob im y  wszyst­
ko, aby czekoladern ia przodo­
w a ła  in n ym  dzia łom  w  naszej 
fabryce.

E U G E N IU S Z  J A N K O W S K I 
Państw ow a F ab ryka  Czekolady

I l i  zakończenia ku rsu  up łynę ło  
n iew ie le  czasu, u d z ie lil i ju ż  po­
mocy w ie lu  sw ym  kolegom  w  
drobnych i poważnie jszych 
wypadkach. G dyby nie  ra to w ­
n icy  san ita rn i trzebaby by ło  w  
w ie lu  w ypadkach odsyłać ko le ­
ja rza, k tó ry  u leg ł w yp ad kow i 
do lekarza, zabierać m u drogi 
czas na ta k ie  drobnostk i ja k  
założenie opa trunku , podanie 
k ro p li itp .

In ic ja ty w a  organ izow ania k u r  
sów d la  ra to w n ik ó w  san ita r­
nych p rzy  zakładach pracy jest 
bardzo słuszna, w yda je  m i się, 
że na leżałoby organizować co­
raz w ięce j tak ich  kursów , gdyż 
odciążym y w  ten sposób poważ­
nie le ka rzy  od in te rw e n io w a ­
nia  w  sprawach drobnych ska­
leczeń czy zachorowań, a je d ­
nocześnie wszyscy, k tó rzy  u - 
legną w ypadkom  na teren ie za­
k ła du  p racy będą m ie li na 
m ie jscu fachową pomoc i op ie -

ZE N O N  P IS K IE W IC Z  
D O K P  — W arszawa

Realizacja tych postanow ień 
pozwoli wzm ocnić trzon o rg an i­
zacyjny Z M P  przez oparcie go 
o najlepszą część m łodzieży ro ­
botniczej. (s.z.)

Zespół pieśni i tańca 
Armii Radzieckiej 

w, Bydgoszczy
(G -H ) W  Bydgoszczy w ys tą ­

p i ł 60-osobowy rep rezen tacy j­
ny zespół p ieśn i ł  tańca a rm ii 
radzieck ie j. W ystępy zespołu 
spo tka ły  się z entuz jastycznym  
przy jęc iem  publiczności i  da ły  
sposobność do żyw io ło w ych  m a­
n ife s tac ji na rzecz P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j.

Orki zimowe 
w woj. krakowskim  

dobiegają końca
(G -H ) Państwow e G ospodar­

stwa Rolne i spó łdz ie ln ie  p ro ­
dukcy jne  w  w o j. k ra k o w s k im  
.kończą ju ż  o rk i zim owe. Sz3'b - 
k ie  ukończenie orek jes t w y n i­
k iem  zobowiązań, pod ję tych  dla  
uczczenia I I  Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju . Zgod­
nie z zobow iązaniam i , rob o ty  te 
m ia ły  być ukończone do dn ia  
10 grudn ia . Zadania swoje ro ­
bo tn icy  PG R i  ch ło p i-sp ó łd z ic l- 
cy re a lizu ją  przedterm inow o, 
zarówno bow iem  w  PG R-ach 
ja k  i spó łdz ie ln iach p ro d u k c y j­
nych zaorano do 30 lis topada 
95 proc. p rzew idzianego planem  
obszaru.

W  gospodarstwach in d y w id u ­
a lnych o rk i zim owe p rzepro­
wadzono w  80 proc.

Sukcesy młodych 
hutników

(G -H ) W spania łe osiągnięcia 
n o tu ją  Z M P -ow cy  za trud n ien i 
w  hucie im . S ta lina . 260-osobo- 
wa brygada kon s tru k to rów , 
pod k ie ro w n ic tw e m  Jana Czar- 
nynog i, w yk o n u je  stale 270 
pirnc. no rm y, a zespół m o n te r­
ski A nton iego B rysan iego rea­
liz u je  swoje zadanie p ro d u k ­
cy jno  w  205 proc. Sukces swój 
zwycięsk ie  zespoły zawdzięcza­

ją ,  szeroko rozm in ię tem u w sp ó ł­
zaw odn ic tw u  pracy.

W  hucie „Z y g m u n t“  na czoło 
zespołów m łodzieżow ych w ysu ­
nęła się sta low nicza brygada 
Bolesław a U rbanow icza, w y ra ­
b ia jąca p rzecię tn ie  250 proc. 
no rm y oraz brygada s z lifie rzy  
k ie row ana  przez Z M P -ca  Ste­
fana Ju rka , uzysku jąca 200 
proc. no rm y.

W śród 20 współzaw odniczą­
cych o na jw iększą  wydajność 
pracy zespołów m łodzieżow ych 
h u ty  „P o k ó j“  najlepsze w y n i­
k i  osiąga brygada H u be rta  K o ­
łodzie ja , k tó ra  w y k o n u je  śred­
n io  178 proc. oraz zespół Pa­
w ła  M usia ła , osiągający 169 
proc. no rm y. Rów nie do b rym i 
osiągnięciam i szczycą się ro ­
bo tn icy  z b ryg ad y  N orbe rta  
P a w lin k i i  z zespołu Józefa 
S o jk i, k tó rzy  uzysku ją  od 120 
do 136 proc. horm y.

W  hucie im . „1-go M a ja “  
p rzodu je  zespół im . H a n k i Sa­
w ic k ie j oraz brygada m łodz ie ­
żowa z w ydz. mechanicznego. 
C złonkow ie tych  zespołów w y ­
kon u ją  średnio 200 —  220 proc. 
norm y.

Warszaivscy korespondenci piszą

W  fabryce Fu clisa powstał m łodzieżowy
d z ia ł produkcyjny

Więcej kursów cl la ratowników  
sanitarnych w zakładach pracy

Nominacje na wyższych 
uczelniach

(G -H ) P rezyden t Rzeczypo­
spo lite j B o les ław  B ie ru t m ia ­
now a ł: d ra \ S tan is ław a Ś liw iń ­
skiego, pro fesora  zwyczajnego 
U W  —  pro fesorem  zw ycza jnym  
Postępowania K arnego na W y ­
dzia le  P raw a U n iw . W arszaw ­
skiego; d ra  W ito ld a  K u lę , do­
centa etatowego U W  —  p ro fe ­
sorem nadzw ycza jnym  H is to r ii 
Gospodarczej E pok i K a p ita liz ­
m u  na W ydzia le  H um an is tycz ­
nym  U W ; doc. d ra  W łodz im ie ­
rza H ubickiego, zastępcę p ro fe ­
sora UM CS — profesorem  nad- 
zwycz. C hem ii N ieorgan icźne j 
na W ydzia le  M atem at. P rz y ro d ­
n iczym  UM CS w  L u b lin ie ; d ra  
A nd rze ja  W aksm undzkiego, do 
centa U M C S ’ — profesorem  
nadzwycz. C hem ii F izyczne j na 
W ydzia le  M atem at. -  P rzy ro d ­
n iczym  U M C S w  L u b lin ie ; doc. 
d ra  Józefa D u tk iew icza , zastęp­
cę pro fesora U Ł  — profesorem  
nadzwycz. H is to r ii Powszechnej 
N ow ożytne j na W ydzia le  Hum a 
n is tycznym  U Ł  w  Łodz i: d ra  Jó 
zefa L itw in a , zastępcę profesora 
U Ł  —  pro fesorem  nadzwycz. 
P raw a A dm in is tra cy jn e g o  na 
W ydz. P raw a U Ł  —  w  Ło dz i; 
doc. d ra  G erarda Labudę, zastęp 
cę profesora U P  —  profesorem  
nadzwycz. H is to r ii S łow ian  Z a­
chodnich na W ydz. H um an is t. 
UP  w  Poznaniu; d ra  H e n ry k a  
Teleżyńskiego, zastępcę profeso 
ra  U n iw . W rocław skiego —  pro  
fesorem  nadzwycz. A n a to m ii i 
C y to lo g ii R oślin  na W ydzia le  
N a uk  P rzyrodn iczych  U n iw e r­
sy te tu  W rocław skiego ; d ra  inż. 
W acława S tetk iew ieża, d y re k to ­
ra  In s ty tu tu  M ech an ik i P recy-

z y jn e j —  pro fesorem  nadzwycz. 
K o n s tru k c ji B ro n i P a lne j na 
W ydz. M echan icznym  Politechn. 
W arszaw sk ie j; d ra  W ładysław a 
Boguckiego —  pro fesora  ko n ­
tra k t. P o lite c h n ik i G dańskie j —  
pro fesorem  nadzw ycza jnym  Bu 
do w n ic tw a  S talowego na W ydz. 
In ż y n ie r ii Lądo w e j P o lite c h n i­
k i  G dańsk ie j; inż. Zygm un ta  
Szparkow skiego, zastępcę p ro ­
fesora P o lite c h n ik i W  ro c ła w - 
sk ie j —  pro fesorem  nadzw yczaj 
nym  T e le te ch n ik i na W ydz. 
E le k try c z n y m  P o lite c h n ik i W ro ­
c ła w sk ie j: d ra  inż. J a n a  K o żu - 
chowskiego, zastępcę profesora 
P o lite c h n ik i W roc ła w sk ie j — 
profesorem  nadzw ycz. Gospodar 
k i  E le k tryczn e j na W ydzia le  
E le k tryczn ym  P o lite c h n ik i W ro ­
c ła w sk ie j; inż. K az im ie rza  K u -  
tarbę, naczelnego d y re k to ra  B iu  
ra  P ro je k tó w  P rzem ysłu  P a p ie r­
niczego w  Z ab rzu  — pro feso­
rem  nadzwycz. S iln ik ó w  P a ro ­
w ych  na W ydz. M echan icznym  
P o lite c h n ik i Ś lą sk ie j w  G liw i­
cach; d ra  inż Józefa S a lcew i- 
cza, podsekretarza stanu w  M in . 
G órn ic tw a  —  pro fesorem  nad- 
zwyćz. T echno log ii Chem icznej 
W ęgla na W ydz. C hem icznym  
P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j w  G liw i­
cach.

P onadto dekretem  Prezydenta 
Rzeczypospolite j przeniesiony 
został dr, S aw ick i, p ro fesor 
nadzwycz. U Ł  z k a te d ry  P raw a 
K arnego na W ydz. P raw a  
U n iw . Łódzkiego na katedrę  
P raw a  K ąrneso  na W ydz. P ra ­
w a  U n iw . W arszawskiego w  
charakterze pro fesora nadzw y­
czajnego.

Leśnicy poznańscy radzą 
nad usprawnieniem pracy

(G -H ) W e w szys tk ich  nad­
leśn ic tw ach vk>j. poznańskiego 
od b y ły  się osta tn io  na rad3r p ro ­
dukcy jne , poświęcone om ów ie­
n iu  uch w a ł O gó lnopo lsk ie j K o n ­
fe re n c ji Leśn ików , k tó ra  odby­
ła się przed k i lk u  tygodn iam i 
w  W arszaw ie. Jednocześnie w  
czasie narad przeanalizowano 
dotychczasową pracę, om ów io­
no sposoby usunięcia  is tn ie ją ­
cych n iedom agali oraz p rze dy­
skutow ano ś rod k i um oż liw ia jące  
p rzed te rm inow e w ykonan ie  za­
dań, ja k ie  na le śn ikó w  w o j. po­
znańskiego nakłada P lan 6 - le t-  
ni.

W  jedne j z ta k ich  narad, 
k tó ra  odbyła  się w  Śremie, 
b ra ło  udz ia ł ok. 200 p ra cow n i­
kó w  z nad leśn ictw a K siąż i 
K ó rn ik .

Uczestn icy te j narady, doce­
n ia jąc  znaczenie spraw nej ek­
sp loa tac ji d rew na, p o d ję li sze­
reg doda tkow ych zobowiązań, 
zm ierza jących do p rzed te rm ino -

i wego w y rę b u  i  w yw ozu  drze­
wa z lasu. M . in . p racow n icy  z 
nad leśn ic tw a  K s iąż p o s tano w ili 
do 10 g ru dn ia  b r. w ykonać te ­
goroczny p lan  w y rę b u  i  w y ­
wozu drzew a oraz p rzep row a­
dzić starann ie  przygo tow an ie  
g leby pod zalesienia i  zaoszczę­
dzić p rzy  ty m  3.600 zł. P racow ­
n ic y  z nad leśn ictw a K ó rn ik  te ­
goroczny p lan w y rę b u  i  w y w o ­
zu drzewa w yko n a ją  do 20 grud 
n ia  b r. Ponadto p o s ta n o w ili oni 
dokonać w y rę b u  i  w yw ó zk i 
1.500 m . sześć, drzew a na po­
czet p lanu 1951 roku.

W  celu usp raw n ien ia  zaopa­
trzen ia  ludności w ie js k ie j w  o- 
pa ł, .oba te nad leśn ictw a u ru ­
chom ią w  na jb liższym  czasie 
nowe p u n k ty  sprzedaży d re w ­
na.

Pode jm ując te zobow iązania, 
uczestnicy na rady  w e zw a li do 
w spó łzaw odn ic tw a ro b o tn ikó w  
i  p ra cow n ikó w  leśnych z całe­
go k ra ju .

Pięć nagród za wychów bydła 
zdobyła stacja hodowlana 

Choczówek
(a) W  P aństw ow e j Lecznicy 

Z w ie rzą t w  M a lb o rku  odbyła  się 
w  osta tn ich dn iach w 3’stawa i 
p rze ta rg  rasowych b u ha jów  za­
rodow ych  z w o j. gdańskiego.

Na p rze ta rg  zgłoszono 98 ra ­
sowych bu ha jów  rasy n iz inn e j 
czarno-b ia łe j. N a jw iększą lic z ­
bę w y s ta w iła  w ychow a ln ia  PGR 
W ierzchcucino w  pow. m o r­
skim , PG R C hynów  w  pow. lę ­
b o rs k im  oraz P G R -y  Ju rko w o  
i M ichorow o z po w ia tu  sztum ­
skiego. Również ro ln ic y  in d y w i­
du a ln i p rzyp ro w a d z ili w yhodo­
wane przez siebie okazy.

N a jw iększy  sukces odniosła 
stacja hodow lana Choczówek, u - 
zysku jąc 2 pierwsze nagrody,

2 —  drug ie  i  1 —  trzecią  na ­
grodę.

N ajw iększe zasługi w  uzyska 
n iu  ta k  w y b itn y c h  w y n ik ó w  ho 
dow lanych  po łoży ł oborow y 
s tac ji hodow lane j Choczówek —  
W. Teszke, k tó ry  stosował ra ­
dzieckie m etody w ych ow u  b y ­
dła. Należy podkreślić, że w  ro ­
k u  ub ieg łym  obora z Choczów- 
ka  uzyskała we w spó łzaw odn i­
c tw ie  og ó lnokra jo w ym  pierwsze 
m iejsce za w ysoką mleczność 
k ró w .

Spośród w łaśc ic ie li in d y w i­
dua lnych za dobry w ych ów  bu ­
ha jó w  odznaczony został m a ło ­
ro ln y  chłop ob. K ruszyń sk i, z 
W ilczych B ło t w  pow. kościer- 
skim .

Ogólnopolski zjazd
konserwatorów

(G -H ) O gólnopo lski zjazd 
konserw ato rów  w o jew ódzk ich  
rozpoczęty w  d n iu  4 bm. w 
W arszaw ie przeniós ł sw oje ob­
rad y  do K rakow a .

W  p ie rw szym  d n iu  z jazdu 
krakow skiego , konserw ato rzy 
z w ie d z ili w ystaw ę W ita  S tw o­
sza, po czym  zapoznali się z 
w yko pa liska m i na dziedzińcu 
W aw elskim . Po p o łu dn iu  u -  
czestr.icy zjazdu w ys łucha li c y ­
k lu  w y k ła d ó w  om aw ia jących 
znaczenie pom n ików  k u ltu ry  
w  państw ie  socjalistycznym i.

O brady po trw a ją  do dn ia 8 
bm.

R A D I O
C Z W A R T E K  7 G R U D N IA  1950 R. 
P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00. 15.25, na ju t r o
23.10 S y g n a ł czasu, 5.13, 11.57, W ia ­
dom ośc i 5:15, 6.30. 8 00, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji .  5.30 K o n c e r t  
d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.53 S tan  p o g o d y ,
6.10 W sze ch n ica  R ad io w a , 6.45 P o l­
ska  p ieśń  m asow a, 7.00 P ie ś n i n a ­
ro d ó w  ra d z ie c k ic h , 8.05 M u z y k a , 
8.55 W szechn ica  R ad io w a , 9.15 M u z y  
ka  h iszp a ń ska , 9.35 W ieś  ta ń c z y  1 
śp ie w a . 9 50 A u d . l ite ra c k a , 10.10 
A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.20 P o p u la r  
na m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 10 50 In  fo r  
m a c je . 10.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,
11.15 K o n c e r t  s o lis tó w , 11.50 » G łos  
m a ją  k o b ie ty .  12.15 P ie ś n i k o m p o ­
z y to ró w  p o ls k ie j  12.30 A u d . d la  
w s i, 12.55 Na s w o js k ą  n u tę , 13.25 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie  
c ię c y c h , 16.20 P o g ad a nka , 16.30 L a u -

1 re a c i N a g ro d y  S ta l in o w s k ie j — k o m  
p o z y to rz y  ty g o d n ia , 17.05 B itw a  o 
M o s k w ę “ , 17.20 Z  k r a ju  i ze ś w ia ta ,
18.00 D la  każdego  coś m iłe g o , 19.00 
A u d . d la  m ło d z ie ż y  z c y k lu :  .»M ło­
dzież w a lc z y  o re a liz a c ję  P la n u  6 - le t 
n ie g o “ , 19.15 A u d . d la  k o b ie t w ie j ­
s k ic h , 19.30 K o n c e r t  pod d y r .  O rze ­
c h o w sk ie g o , 20.30 K o n c e r t , 20.50 , ,0 -  
p ow ie ść  o B e e th o v e n ie “  — A . C z a r t 
k o w s k ie g o , 21.40 W sze ch n ica  R a d io ­
w a . 22.00 S ta n  p og o d y . 22.02 C zesk ie  
p ie ś n i lu d o w e , 22.15 R eze rw a , 22.30 
K w a r te t  s m y c z k o w y  P ro k o f ie w a ,
23.15 H y m n  i k o n ie c  aud.

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45. 13.25 na ju t r o  
23.55, S y g n a ł czasu 5.13, W ia d o m o ­
ś c i 5.15, 6.00, 7.00. 8.00, 17.15, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji .  5.30 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  p o ­
g o d y , 6.15 M e lo d ie  lu d o w e , 6.50 M u ­
z y k a , 7.20 W szechn ica  R a d io w a , 7.40 
P ie ś n i n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h . 8.05 
P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  
13.50 U tw o r y  s k rz y p c o w e , 14.15 A u d . 
l ite ra c k a ,  14.30 K o n c e r t  d la  s z k ó ł,
15.10 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  ra d z ie c ­
k ic h , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h . 15.50 Z a g a d k a  m u z y c z n a ,
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 36.35 Re 
ze rw a , 16.45 M e lo d ie  o p e re tk o w e ,
17.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ,
17.20 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta , 17.50 P o ­
g a d a n ka  s p o rto w a , 18.00 R eze rw a ,
18.15 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h ,
18.30 A u d . l ite ra c k a ,  18.45 K w a d ra n s  
m u z y k i fo r te p ia n o w e j,  19.00 W szech  
n ic a  R a d io w a . 19.20 M u z y k a  lu d o w a , 
19.45 O d p o w ie d z i f a l i  49. 19.55 P o l­
ska  p ie śń  m asow a , 20.30 ,.C ic h y
D o n “  — o p e ra  Iw a n a  D z ie rż y ń s k ie ­
go, 22.00 ,.P oec i p rzed  m ik ro fo n e m “  
— A n d rz e j B ra u n , 22.20 K o n c e r t  p o d  
d y r .  S e re d y ń s k ie g o , 23.10 R o z m o w y  
m u z y c z n e , 24 00 K o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y
d o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S W ..P ra sa " 
R e d a k c ja :

W arszaw a . D om  S łow a  
P o ls k ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j)  
• T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60 Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N a­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  6-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25- D z ia ł l is tó w  1 in te r ­
w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22 8-51-04.

8-57-62. 8-82-28.
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r nocny 
8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz v im u ? e  P P K  
..R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a . F I 

T rze ch  K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k r a ­
ju  4 z ł 50 g r „  p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od  10 egz na je d e n  ad tes : 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r „  za g ra n iczna  

9.— zł.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009.

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a ­
leży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , u l 

K n ie w s k ie g o  9. te ł 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te i 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk ie g o  
S B-134203

Aleksander Scibor- Rylski 47)

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

— Tak?
— Owszem.
M igoń potrząsnął czupryną z głęboką 

ulgą. Ucieszył się.
— J u tro  jadę z tym  do Katow ic.

Chyba s\ę zgodzą. .
G dyby nie  chcie li pam ię ta jc ie  o KW .
D ługo m ilcze li, w dycha jąc przez okno 

lip cow y  zm ierzch z jego c iep łym  dy- 
ńiem  i w onią żytka. W ażyli się na w ie l­
k i k rok , ale b y li spokojn i. Tacy ludzie, 
ja k  P ros t-, b y li w  zn ikom ej m niejszo­
ści. Na jego m iejsce przy jdz ie  człow iek, 
k tó ry  będzie pracow ał uczciw ie i szcze­
rze, tak ja k  większość inżyn ie rów  na 
Śląsku.

K toś zapuka ł do d rzw i i nieśm iało 
rzu c ił:

— Można? N ie przeszkadzam?
Powłócząc ran nym i pa n to fla m i i

strzępkam i w ysłużonych spodni wszedł 
do loka lu  P okrzyw n ick i, naczelny in ż y ­
n ie r „A n n y  W e ro n ik i“ . Uśm iechał się 
Pojednawczo i u jm ująco. Położył na 
Pa stole broszurę, s tukną ł w nią w ie rz ­
chem zgiętego palca i pow iedzia ł:

— Bardzo rozsządna książka, ta hisz- 
to ria  bo lszew ików  Ja byłem  w Pe- 
terszburgu, przeć rew oluczją . w idz ia ­
l n i ,  tak. tak. dobrze napiszane...
. — Chce pan coś nowego? — Brzoza 
•już odm yka ł b ib lioteczkę. P okrzyw n ic ­
k i m ów ił:

— Jaszna rzecz! Proszę uprzejm ie, 
hanie szekretarzu. Z ekonom ii nicz nie 
Placie?

M am y Może to? „N a u k i ekonom icz- 
116 K aro la  M arksa“ ?
, — Ja bym  w o la ł szprawy szczego- 
'Owsze. pieniądze, ob ro ty  kap ita łu ..

■— To później zgodzi się pan na to? 
kole i, co akceptu je  pan? No to ś licz- 

nie- A ja k  dz is ia j z ischiasem? S trzyka?
— Żaw tze sz,trzyka — m in o row ym  

g}°sem p o tw ie rd z ił staruszek i wyszedł.

M igoń  s łucha ł tego W szystkiego do­
słow nie z o tw a rty m i ustami.

— P okrzyw n ick i?  Nale! K an dy !
— W idz ie liśc ie  na własne oczy.
— Jak im  cudem?
— M arks is ta  n ie  pow in ien w ierzyć w  

cuda. Zw ycza jn ie , przychodził tu  cza­
sami opow iadać o swoim  ischiasie, ga­
da liśm y o p lanie, o kopa ln i, o was, to ­
warzyszu M igoń, o im peria lizm ie , po­
tem  zaczął czytać i czyta coraz w ięcej.

Jan k rę c ił głową.-
— Hm...
— Ostatecznie n ic takiego dziwnego. 

Dziadzio ma głowę na k a rku , chociaż 
siwą. T ak ich  jes t w ięcej. Dawna in te li­
gencja rozdziera się, ja k  k a rtk a  papie­
ru, k tó rą  ciągną dw a j ludzie  w dw ie  
strony. Uczciwsi, m ądrze js i, przychodzą 
na nasze podwórko...

— A  reszta?
— A  no — reszta jes t n ie liczna. To 

są tacy, ja k  P rosty i R ym kiew icz.
Nocą M igoń d ługo przew raca ł sią na 

łóżku. Księżyc, ja k  broszka z fosforu 
przyp ię ty  b y ł do nieba przed samym 
oknem. M igoń czekał, co przyn iesie  mu 
ju tro . W pustej syp ia ln i m yś la ł o P ro ­
stym  i o Ciapce, k tó ra  jeszcze ciągle 
była gdzieś, poza domem.

9.
Kaedy Łapok k rz y k liw ie  zapropono­

wał. by podjąć jakieś poważne zobo­
w iązanie w zw iązku z nadchodzącym 
Dniem  Poko ju , K oko t p rzy ją ł to zimno 
i pow iedzia ł:

— Dzień P oko ju daleko, a tobie cho­
dzi ty lk o  o przechw a łk i, żeś to ty  ta k i 
m edrek.

W tym  w ypadku  W ik to ra  zaw iod ło 
wyczucie. Łapok, m im o. że odszedł na 
pole z ju n a ck im  pogw izdyw an iem  1 u - 
śmiechem. pe łnym  wyższości, s trac ił te ­
go dnia apetyt 1 ani przez ch w ilę  nie 
b a w ił się ze szczurem. Ktoś k tob y  znał

go lep ie j od K oko ta , z rozum ia łby Z tego 
w ie le , bardzo w iele.

W  parę dn i późnie j zaszedł jeszcze 
jeden w ypadek, k tó ry  s k ło n ił K oko ta  
do uważniejszego zajęcia się m łodym  
brygadz is tą  z d ru g ie j zm iany.

W  środku nocy z pon iedz ia łku  na 
w to re k  w ie rtacz B ra c ik  dosta ł nowego 
a taku woreczka żółciowego i chw ie jąc 
się na nogach za te le fonow ał do d y re k ­
c ji, Jedynym  cz łow iek iem , k tó ry  tam  
jeszcze pracow ał, b y ł M igoń. Sytuacja  
przedstaw ia ła  się jasno: B ra c ik  m usi 
p rzyn a jm n ie j przez jeden dzień pozo­
stać w  domu. A le  w ie rtacz  k w i l i ł  przez 
te le fon, ja k  dziecko:

— Je jku , towarzyszu, a co z b ryg a ­
dą? K to  jm  będzie w ie rta ł?  Rety, re ty , 
ju ż  północek, a na szybie trza być o 
czw a rte j z rana... N ik t  się n ie  zgodzi!

— K ładźc ie  się do w y rk a  i spoko jn ie  
śp ijc ie , B rac iku . Ja to  za ła tw ię .

— Co to  będzie? Co to  będzie?
Towarzyszu B rac ik ! Proszę w  te j

c h w ili iść do łóżka!
B y ła  deszczowa, p rz e n ik liw ie  zim na 

noc. M igoń zebrał swoje pap iery do od­
w iecznej, pa rc iane j teczk i i pomaszero­
w a ł prosto do Łapoka. Czekał d ługo 
pod bram ą, rzucając kam yczkam i w  je ­
go okno, aż wreszcie zobaczył bladą 
pośw iatę nocnej la m p k i i usłyszał n ie - 
zachęcający ok rzyk :

— Co za id io tę  tam  przyn iosło? Cze­
go?

— W puście Łapok. To ja , M igoń.
— W ybaczcie b rzyd k ie  w yrazy  — 

sum ito w a ł się gó rn ik , o tw ie ra jąc  b ra ­
mę. — A le  nie w idzę powodu, żeby 
zryw ać ludzi po nocy.

O w in ą ł się w  różowy, fro to w y  płaszcz 
i sta ł przy bram ie wyczekująco. M igoń 
pa lną ł:

— Już? W ygadaliście  się?
— Może tak, a może nie.
—  Chyba m nie znacie. N ie zawracam  

ludziorp g łow y bez powodu. Nie dom y­
ślacie się, że coś zaszło? B ra c ik  chory.

— To przykre .
— N ic w ięcej?
Łapok lew ą ręką starannie gładził 

rozburzone w łosy,
— To tak  m ów i członek ko lek tyw u ?  

Ja wam donoszę, że wiertacz z pierw­

szej zm iany jes t chory, a w y  m i: „T o  
p rzyk re “ ?

— N ie jestem  lekarzem , panie w ice­
dyrekto rze, , słowo daję.

— No, w idzę, że się po m yliłem . D o­
branoc.

Doszedł ju ż  do po łow y u lic z k i i zaczął 
się obaw iać, że w szystko spa liło  na pa­
newce, gdy dogoniło go szybkie  k le k o ­
tan ie  rannych  pa n to fli. Łapok ch w yc ił 

.go za ram ię  i ły k a ją c  c ieknącą m u po 
tw a rzy  wodę deszczową, p ro s ił:

• — Jedną m inu tkę , s łucha jc ie , jedną
m inu tkę .

— Nie.
— Z a trzym a jc ie  się, panie M igoń, do 

diab ła , przecież ja  ta k  nie m yśla łem , 
ja k  Boga kocham !

Jan uśm iechnął się niedostrzeżenie i 
przystanął, lecz nie pa trzy ł na ręba­
cza, k tó ry  dzwoniąc zębami ba rdz ie j z 
podniecenia, n iż z zim na, tłum a czy ł się:

— W e m nie jeszcze je s t coś takiego, 
z daw nych czasów, z przyzw yczajen ia , 
w iecie, tak ie  cham stwo, tak , tak ie  
cham stw o i  egoizm... A le  ja  przecież 
ty lk o  tak... Ja tam  rano pójdę, oczyw i­
ście, oczywiście... A  co B rac ikow i?

— Żółć.
— P ew n ik iem  znowu napchał się 

boczku... O biecuję, w icedyrek to rze : o 
czw a rte j rano na szybie!

M igoń  zw ró c ił tw a rz  ku  n iem u i  po­
w iedz ia ł:

— No to  po co tam te  beszperajśtwa? 
Idź do domu, bo zmokłeś do osta tn ie j 
n itk i.  No, w y ry w a j!

— A... a to co gadałem  w  bram ie? 
Zapom nicie?

— U cieka j, bo!...
N aza ju trz  przodowy Łapok praco­

w ał, z godzinną przerw ą 16 godzin, n a j­
p ie rw  ja k o  w iertacz w  g rup ie  K okota, 
późnie j ja ko  s trza łow y w  sw o je j. W y­
spo rtow an i’ . m łody mężczyzna zniósł to 
bez specja lnych trudności. T y lk o  w ie ­
czorem, po p rzy jśc iu  do domu. zasnął 
z g łow ą na stole. Z ab ie lsk i uzpał to 
w szystko za barbarzyństw o.

— Czy nie  lep ie j by ło  zrezygnować 
na jeden dzień z tych szaleńczych d w u ­
stu procent i zrob ić zw yk łe  sto zam iast 
ta k  m ordow ać człow ieka.

— N ie w iecie , dyrekto rze, co to ta ­
k iego honor zespołu — uśm iechnął się 
Brzoza. — K ie d y  in dz ie j on i zrob ią 
dziesięć razy ty le  za niego.

K oko t b y ł teraz osam otniony w  'swej 
p o ga rd liw e j o p in ii o Łapoku. Gdy u - 
trzym yw a ł, że w  czasie te j całodzien­
ne j robo ty  chodziło m u ty lk o  o p o p i­
sanie się przed brygadą, ludzie  k iw a li 
sceptycznie g łow am i i  n ie  zgadzali się 
z tym  zdaniem.

— Tak, szło mu także o to, ale ty  go 
źle sądzisz. On ju ż  je s t nasz!

W  po łow ie  sie rpn ia, k iedy  o „A n n ie  
W eronice“  zaczęto częściej m ów ić  w  
Katow icach, z ja w ił się na kopa ln i re ­
po rte r z „T ry b u n y “ . W y p y ty w a ł o 
wszystko: dlaczego zaw iadowca odcho­
dzi z dn iem  pierwszego września, ja k ie  
są w yko n y  k to  je s t na jlepszym  racjona 
liza torem , czy M igoń czuje się tu  do­
brze i ja k  idzie praca brygadzie zespo­
ło w e j. Ponieważ dzia ło  się to  w  godzi­
nach rannych , nie można było  skon­
taktow ać gościa z K okotem . Brzoza za­
ryzyko w a ł i poprosił do .siebie Łapoka.

To by ło  na jskry tsze m arzenie g ó rn i­
ka : tra p ?  na łam y „T ry b u n y “ . Od pa­
ru  la t w yobraża ł sobie, ja k  to będzie 
udzie la ł w yw ia d u  z pewną siebie m i­
ną, n iby  skrom nie, a w  istocie tak. aby 
dz ienn ikarz  w y jecha ł o lśn iony. T y m ­
czasem w szvstko odbyło  się inacze j: 
Łapok zauważył, że w no tatkach re ­
dakto ra  f ig u ru ją  ty lk o  dw a nazwiska 
przodowych i  dopisek „  oraz po jede­
nastu lu d z i“ . G niew  zwęził m u oczy. 
K rz y k n ą ł:

— B ierzcie ołówek. Piszcie.
— I  zm usił go do zanotowania 

wszystk ich dw udziestu czterech na­
zw isk w porządku a lfabetycznym . Po­
tem  długo k rę c ił szp ick i ostrych w ąsi­
ków  i dodał:

— Wszyscy rob ią , ja k  jeden. N ie w o l­
no n ikogo pom ijać, bo napiszemy spro­
stowanie! A le  za to m usicie podać, że 
na dzień 22 lipca m ie liśm y 280 procent! 
Zapiszcie! 280 procent!

A  k iedy żegnał się z reporterem  u - 
zup e łn ił to w szystko żałośnie...

— Jeden z nich... Jeden z n ich jes t 
n ie zw yk łym  rekordzis tą . A le  n ie  po­
w iem , k tó r y ^  ^

A r ty k u ł u jrz a ł św ia tło  dzienne 15 
s ie rpn ia, to jes t w  dn iu  w yp ia ty  dn ió ­
w ek za lip iec. Ludzie  z ósmej ściany 
n ie  m og li się nadziw ić. To nasz Łapo- 
czek udzie la ł w yw iadu?  Łapok, p iero­
na, co za forem ne kam racisko! B y li 
ty m  ba rdz ie j sk łonn i do sentym entów , 
że tego dn ia zebra li m a te ria ln y  plon 
wspólne j zespołowej roboty.

N aw et P ie lka . k tó ry  ponoć dokładnie 
ska lku lo w a ł sumę należności, p o m y lił 
się na w łasną niekorzyść. W pochm ur­
ne, baw ełn iane popołudnie rozchodzili 
się z d y re k c ji,  rozsadzani przez radość.

— Razem z forszusem da li m i 52 ty ­
siące! Jeżeli się n ie  okaże, że to wszyst­
ko nastąp iło  w  w y n ik u  pom yłk i, to  
pierwszy raz w tym  roku będę m ógł 
oddać w szystk ie  d łu g i! — k w i l i ł  roz­
czulony P ie lka. — Bogu Najwyższem u 
dz ięk i, że dałem  się nam ów ić do te j ca­
łe j h is to r ii. Teraz m nie k ije m  nie odpę­
dzą od zespołu!

W ik to r K oko t zareagował na o trzy ­
mane pieniądze i a r ty k u ł w gazecie 
jeszcze inaczej, n iż wszyscy N a jp ie rw  
zabra i żonę z dz iec iakam i do kina i na 
ciastka, a potem w y m k n ą ł się gdzieś o 
zm roku, co mu się n igdy nie tra fia ło . 
W yp łukany  w  ła źn i Łapok. k tó ry  o 
dziesią te j z m in u ta m i opuszczał „W a­
ryńsk iego“ , zobaczył pod drzew kiem  
przy p o rtie rn i niską, krępą postać, cze­
kającą tam  nieruchom o.

— N ale! K o ko c ik ! Za czym ślepisz?
— Za tobą, Łapok...
— Na?
— T y, m og libyśm y se palnąć kw a te r­

kę, ni?
— M y? T y  i ja? — niepom iern ie  zdzi­

w i ł się m łodzian. K oko t przyśw iadczył:
— Przeca! Pójdziesz? M am  z tobą do 

pogadania.
Przy p iw ku  i p ierwszych dwóch k ie ­

liszkach rozmowa w yraźn ie  im  nie szła. 
O baj p a trz y li na boki. og lądali małego, 
ja k  ptaszek barm ana, czerwonych gór­
n ików , śpiewających chó ra ln ie  ładne 
pieśni, tram w a ja rza , k tó ry  kupow a ł 
tu  Chleb na ko lac ję , bo w dzień w i­
docznie zapom niał. K an tyna  górnicza 
szum iała, tak, ja k  m uszla, przyłożona 
do ucha.

(d. c. n.)
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Sztandar przechodni drugi raz 
zdobyła Fabryka N r 2 -Gliwice

W  dniu , k iedy  w  W arszawie 
zaczął obradować I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców Pokoju, za­
łoga F a b ry k i d ru tu  i  w yrobów  
z d ru tu  zakładu n r  2 w  G liw i­
cach oraz przedstaw icie le 15 fa ­
b ry k  z całej P o lsk i zebra li się, 
ażeby uczcić ten dzień wręcze­
niem  po raz d ru g i sztandaru 
przechodniego za współzawod­
n ic tw o  m iędzyzakładowe Fa­
bryce N r 2 w  G liw icach,

W  im ien iu  załogi p rz y w ita ł ze­
branych gości przewodniczący 
Hady Zakładow ej, tow . W ó jc ik .

Po przem ówieniach nastąp ił 
g łów ny ak t uroczystości — w rę ­
czenie sztandaru oraz nagrody 
pien iężnej w  wysokości 15 tys.

z ł w  now e j w alucie. Sumę po­
wyższą załoga o fia row a ła  na ra -  
d io fon izację  k ra ju .

D rug ie  m iejsce w e współza­
w odn ic tw ie  uzyskała załoga N r 
12 w  Gdańsku.

Po w ręczeniu nagród poszcze­
gó lnym  zakładom  b io rącym  u - 
dzia ł we w spó łzaw odn ictw ie  f i ­
nansowym , p rzodow nicy pracy 
pod ję li nowe zobowiązania. Po­
szczególne zakłady postanow iły  
w  dalszym  ciągu podnosić po­
ziom p ro d u kc ji, wprowadzać no­
we udoskonalen ia i  rac jon a liza ­
c je  oraz przedłużać zaciągnięte 
w a rty  pokoju.

A LFR E D  K A R K U S

Uruchomić pogotowie ratunkowe 
w Sierpcu

N ie jednokro tn ie  poruszano w  
prasie sprawę Pogotow ia Ra­
tunkowego w  Sierpcu, k tó re  nie 
m ogło być uruchom ione, ponie­
w a ż  firm a  budow lana opóźnia­
ła  w ykonan ie  robó t budow la ­
nych  w  gmaęhu Pogotowia.

Od miesiąca gmach ten jest 
ju ż  gotów, a Pogotow ia nadal 
n ie  ma. Chorych ja k  się w oz iło  
fu rm ankam i, tak  się wozi. W  
w ypadku  ja k ie jś  groźnej ko m p li 
k a c ji chory może umrzeć n im  
zdąży się go dowieźć do szp ita­
la  odległego o 40 km .

Podobno na jw iększą przeszko­

dą do uruchom ien ia  Pogotow ia 
R atunkowego w  S ierpcu jes t 
b ra k  kare tek. (Bo k ie ro w n ik  i  
personel ju ż  podobno są) Czy' 
dopraw dy n ie  ma na to rady? 
Przecież można chyba znaleźć 
dwa lu b  choćby jeden samochód 
i przeznaczyć je  na ta k  ważny 
odcinek pracy. .

Sądzę, że M in is te rs tw o  Z d ro ­
w ia  nie pozostanie g łuche na bo­
lączk i m ieszkańców Sierpca i 
oko lic  i  przyśpieszy uruchom ię 
n ie  Pogotow ia.
C Z Y T E L N IC Z K A  z 2Ó R O M IN A  

pow. Sierpc

Trzeba nam podręczników  
chemicznych

Polska lite ra tu ra  naukow a z 
dziedziny chem ii je s t dość ubo­
ga, wobec czego studenci che­
m ii i  pracow nicy przem ysłu 
chemicznego często muszą szu­
kać pomocy w  tłum aczonych na 
ję zyk  po lsk i dziełach obcych 
chem ików. To jednak też nie 
jest ła tw e, w yd aw n ic tw a  te bo­
w iem  ukazują się w  zby t m a­
łych  na potrzeby k ra ju  n a k ła ­
dach.

P rzyk ład : „P rep a ra tyka  o r­
ganiczna“  G atterm ana, dzieło 
niezbędne w  każdej pracow ni, 
ukazało się 2 la ta  tem u w  na­
kładzie  około 2 tysięcy' egzem­

p larzy. Dziś w ięc nak ład  ten jes t 
ca łkow ic ie  . w ycze rpa ny ,, a o 
w znow ien iu  n ic  n ie  słychać.

Podobnie zresztą przedstaw ia 
się sprawa z podręczn ikam i 
po lsk ich  au to rów  np. z „A n a li­
zą jakościow ą i  techniczną“ 
S traszyńskiego oraz z „T echno­
log ią  chem iczną“  Zawadzkiego.

N ie  trzeba chyba nadm ieniać, 
że ta k i stan rzeczy w p ły w a  ha ­
m ująco na szkolenie k a d r na-» 
ukow ych  i  technicznych przem y 
słu chemicznego.

JE R ZY  W IK S E L  
Oświęcim

Idziemy do zwycięstwa w walce 
o zjednoczone pokojowe Niemcy

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Głęboko zakorzeniona jest 
idea boko ju  w  N iem ieck ie j Re­
pub lice  D em okratycznej. I  w szy­
stko, co się dzie je w  Niemczech 
D em okratycznych —  służy po­
ko jo w i, służy id e i jedności N ie ­
miec.

N iestety, nie można tego sa­
mego powiedzieć o Niemczech 
zachodnich, gdzie im p e ria liśc i 
nie respek tu ją  uk ład ów  pocz­
dam skich, p rzew idu jących  de­
m okra tyzac ję  i  de m ilita ryzac ję  
N iem iec. Im p e ria liś c i i ne oh itle - 
row cy  w  Niemczech zachod­
n ich  w szys tk im i m o ż liw ym i 
środkam i zwalczają s iły  pokoju.

1
Siadem listów naszych czytelników

N A S Z  K O R E S P O N D E N T  
P O R U S Z Y Ł  S Ł U S Z N Ą  S P R A W Ę

29 ub. m . o p u b lik o w a liś m y  k o re ­
sp o n d e n c ję  K . W dz ięcznego  p t. „C zas  
sko ń c z y ć  z m a rn o tra w s tw e m  w ę g la “ .
Z  tre śc ią  n o ta tk i  z a p o z n a liś m y  M in i ­
s te rs tw o  G ó rn ic tw a , k tó re  w  o dp o ­
w ie d z i p rz y z n a je  s łuszność u w a g o m  
naszego k o resp o n de n ta .

„S p ra w a m i re g u lu ją c y m i ca łość 
zaga d n ie ń , z w ią z a n y c h  z u ż y tk o w a ­
n ie m  w ę g la  — p isze  M in is te rs tw o  — 
a w ię c  i  s p ra w a m i c e n tra ln e g o  o - , 
g rz e w a n ia  z a jm u je  s ię  K o m is ja  P a ­
l iw  S ta ły c h  p rz y  P K P G .

W s p o m n ia n a  K o m is ja  p rz y g o to w a ­
ła  ju ż  szereg p ro je k tó w  u c h w a ł P re ­
z y d iu m  R ządu w z g lę d n ie  za rząd ze ń  
p rzew o d n iczą ceg o  P K P G  w  p o ru s z o ­
n y c h  w y ż e j sp raw a ch .

O s ta tn io  og łoszono w  p ras ie  u c h w a ­
łę  P re z y d iu m  R ządu, do tyczą cą  osz­
czędności w ęg la  w  gospodarce  n a ro ­
d o w e j. Poza ty m  z in ic ja t y w y  C en ­
t r a l i  Z b y tu  W ęg la  u k a z u je  s ię  i 
p rzez  d łu ższy  czas u k a z y w a ć  s ię  bę ­
d z ie  szereg a r ty k u łó w , p ro p a g u ją ­
cych  oszczędzanie w ę g la  i  je g o  ra ­
c jo n a ln e  u ż y c ie .“

K O M U N IK A C J A  ,
Z O S T A N IE  U S P R A W N IO N A

D o re d a k c j i  nasze j w p ły n ą ł l is t  ob. j 

K o z ło w s k ie g o , w  k tó ry m  p isze , że

m ie s z k a ń c y  K a łu s z y n a  i  o k o lic  m a ­
ją  duże  t ru d n o ś c i w  d o s ta n iu  s ię  do 
p ra c y , g d y ż  n a jb liż s z a  s ta c ja  k o le ­
jo w a  w  M ro za ch  je s t  o d d a lo n a  o 5 
k m  i  n ie  m a  żadnego  p o łą cze n ia  
m ię d z y  K a łu s z y n e m  i  M ro z a m i.

S p ra w ą  tą  z a in te re s o w a liś m y  D y ­
re k c ję  N a cze ln ą  P K S , ską d  o trz y m a ­
l iś m y  w y ja ś n ie n ie , w  k tó r y m  c z y ta ­
m y :

„S tw ie rd z o n o  p o trz e b ę  u ru c h o m ie ­
n ia  s ta łego , d og o dnego  p o łą c z e n ia  na  
o d c in k u  K a łu s z y n —M ro z y , je s t  to  je ­
d n a k  u w a ru n k o w a n e , n ie z a le ż n ie  od 
tru d n o ś c i ta b o ro w y c h , p rz e p ro w a d z ę  
n ie m  n a p ra w y  o d c in k a  d ro g i n ie  n a ­
d a ją ce go  s ię  o be cn ie  do  e k s p lo a ta c ji 
p rzez  P K S .

W n io s e k  zo s ta n ie  ro z p a trz o n y  p rz y  
o p ra c o w y w a n iu  le tn ie g o  ro z k ła d u  
ja z d y  na  1951 r . i  e w e n tu a ln ie  u - 
w z g lę d n io n y  w  za le żn o śc i o d  s ta n u  
d ro g i.

D o  czasu n a p ra w y  — za p ro p o n o ­
w a n o  w  p o ro z u m ie n iu  z P re z y d iu m  
M R N  w  K a łu s z y n ie  — u ru c h o m ie ­
n ie  d o ra ź n e j k o m u n ik a c ji  sam ocho ­
d o w e j.

W  s p ra w ie  n a p ra w y  o d c in k a  d ro ­
gow ego  K a łu s z y n —M ro z y  zw ró c o n o  
się  do  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji ,  
D e p a rt. D róg .

Im perialiści boją się 
uchwał praskich

K o ła  rządzące i  prasa rea k ­
cy jna  w  T r iz o n ii s ta ra ły  się 
przem ilczeć uchw a ły  p rask ie  i 
nie dopuścić do ich  rozpo­
wszechnienia w śród ludności. 
Podżegacze w o jen n i doskonale 
w iedzą, żę uchw a ły  powzięte w  
Pradze, to droga prowadząca 
do pokoju.

K ie d y  zaś uch w a ły  te i  tak  
d o ta r ły  do społeczeństwa, prasa 
reakcy jna  zaczęła je  p rzekrę ­
cać, zniekształcać i  fa łszyw ie  
ośw ietlać.

A  gdy nie  w ystarcza ło  ju ż  
k ła m s tw  i  oszczerstw, im p e ria ­
liś c i u c ie k li się do przem ocy i 
te rro ru . I  ta k  np. zebranie ro ­
b o tn ikó w  w  hucie szkła Geres- 
he im  w  Duęsseldorfie, na k tó ­
ry m  rob o tn icy  chc ie li w yp o w ie ­
dzieć się i  zająć stanow isko w  
sp raw ie -uchw a ł praskich , zosta­
ło rozpędzone przez silne od­
dz ia ły  po licy jne .

S ytuacja  w  Niemczech zacho­
dn ich  zaostrza się z każdym  
dniem . Z rozkazu w ładców  z 
W a ll S tree t w roga propaganda 
p rzeciw ko N iem ieck ie j R e pu b li-

Flein Fink
C z ło n e k  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju  

p rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  w  H a m b u rg u

ce Dem okratyczne!, p rzeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i k ra ­
jo m  dem okrac ji ludow e j z każ­
dym  dn iem  sta je  się bardzie j 
agresywna.

Przygotowania do realizacji 
celów H itle ra

Im p e ria liś c i am erykańscy nie 
ograniczają się je dyn ie  do p ro ­
pagandy. N ieom al wszędzie na 
teren ie T riz o n ii prowadzone są 
techniczne przygotow ania  do no 
w e j w o jny . O to k ilk a  p rz y k ła ­
dów:

W zakładach zbro jen iow ych  
w  Bochum  od szeregu m iesięcy 
fab rykow ane  są grana ty. W h u ­
cie w  M u h lh e im  odlewa się lu ­
fy  arm atn ie . S k łady a m u n ic y j­
ne daw n ie jsze j m a ry n a rk i h it le ­
ro w sk ie j są obecnie rozbudow y­
wane przez A n g likó w . W  fa ­
bryce w yro bó w  żelaznych w 
Saueriand fa b ry k u je  się pono­
w n ie  kapsle zapa ln ików  do po­
cisków. W  Duesseldorfie i in ­
nych m iastach zachodnich N ie ­
m iec rem o n tu je  się schrony lo t­
nicze, aby —  ja k  to dosłownie 
pow iedziano w  o kó ln iku  — 
„p rzygo tow ać je  do tych sa­
m ych celów, co poprzednio". 
W ęgiel i  żelazo idą do zak ła ­
dów  przem ysłu zbro jeniowego 
E uropy zachodniej.

Ludność Niem iec  
zachodnich nie chce 

w ojny
A le  zw iększenie po tencja łu  

zbro jeniowego nie w ystarcza a- 
m eryka ńsk im  i  ang ie lsk im  pod­
żegaczom w o jennym . R ozm aity­
m i sposobami, chw y ta m i propa­
gandow ym i u s iłu ją  oni pozyskać 

0  ■
dla w o jn y  ludność N iem iec za­

chodnich, a przede w szys tk im  
młodzież.

A le  ludność N iem iec zachod­
n ich nie chce w o jn y , nie chce 
re m ilita ry z a c ji, p ragn ie  na to ­
m iast pracować w  spokoju nad 
wyleczeniem  strasz liw ych  ran 
osta tn ie j w o jn y , pragn ie poko­
ju .

M łodz i ludzie, k tó rz y  p racu ­
ją  w  angie lskich i am e rykań ­
skich bata lionach robotn iczych 
i k tó rych  chciano uzbro ić i prze­
szkolić w o jskow o, o d m ów ili 
p rzy jęc ia  bron i.

Podczas glosowania na po­
szczególnych w ydz ia łach  zak ła­
dów  naukow ych, studenci w y ­
pow iedz ie li się n iem a l w  100 
proc. p rzec iw  re m ilita ry z a c ji. 
We w szystk ich  zakładach pracy 
przeprowadza się obecnie podo­
bne głosowania. W  stoczni w  
H am burgu, na w n iosek delega­
tów  zw iązkow ych, robo tn icy  
podp isyw a li specja lne lis ty  
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji. W  
ciągu pó łto ra  dn ia  l is ty  te pod­
pisało 90 proc. robo tn ików . De­
legacja, składająca się z żon 
stoczniowców, z łożyła  je  „rz ą ­
d o w i“  w  Bonn.

Nacisk o p in ii pub liczne j jest 
ta k  w ie lk i,  że naw et b u rżua zy j- 
ne gazety przeprowadzają 
wśród swoich czy te ln ikó w  an­
k ie ty  i p u b lik u ją  ich  w y n ik i. 
Również w  ty m  w yp ad ku  oka­
zuje się, że 85— 90 proc. czyte l­
n ikó w  w ypow iada  się p rze c iw ­
ko re m ilita ry z a c ji. „O hne uns“  
—  „bez nas“  —  m ów i się obe­
cnie w  Niemczech zachodnich.

W alka o pokój
*

Spotkanie m łodych  b o jo w n i-

Dom Kultury na wsi gruzińskie/

C* À--:-- :

ifiÂt dÉÉli- ;
m È Ê Ê â.

O środkiem  życia ku ltu ra lnego  w si g ru z iń sk ie j H ucuban i jest Dom  K u ltu ry . P racu ją  tu  kó łka  
samokształceniowe, odbyw ają  się w y k ła d y  d la  ko łchoźników , wygłaszane przez profesorów  
wyższych zakładów  naukow ych z T b il is i i  B atum . W  Dom u K u ltu ry  zna jdu je  się rów nież  
k lub , b ib lio teka  i m ała scena, na k tó re j w ystępu ją  am atorsk ie  zespoły artystyczne. Na 

zd jęc iu  p iękny  budynek Dom u K u ltu ry  F o to  s i b

kó w  o pokój, k tó re  m ia ło  się 
odbyć w  Zagłęb iu  R u h ry , zosta­
ło zakazane. A le  m łodz i bo jo ­
w n ic y  o pokó j n ie  d a li się po w ­
strzym ać od zam anifestowania 
swej w o li ob rony poko ju . M i­
mo w szystk ich  szykan, Kongres 
m łodych b o jo w n ikó w  o pokój 
odby ł się. W zięło w  n im  udzia ł 
ponad 1.500 delegatów.,

A  te rro r im p e ria ris tów  w zm a­
ga się z każdym  dniem . Sądy 
w o jskow e i cyw iln e  skazują 
„w in n y c h “  udz ia łu  w  m an ife ­
stacjach pokojow ych . O brońcy 
poko ju  są prześladow ani i  szy­
kanow ani przez w ładze.

W  po łudn iow o -  zachodnich 
N iemczech rozpoczęła się akcja  
solidarności z aresztow anym i 
bo jo w n ika m i o pokój. W  k ró t ­
k im  czasie zebrano w śród lu ­
dności 40.000 m arek na ich  obro­
nę.

W y s iłk i im p e ria lis tó w  am e­
rykańsk ich , te rro r  Adenauera 
i  oszczerstwa Schum achera nie  
p o tra fią  sparaliżow ać ruch u  po­
ko ju , n ie  p o tra fią  zabić w o li po­
k o ju  w  ludności N iem iec za­
chodnich. Ludność ta coraz le ­
p ie j rozum ie, że w a lka  o pokój, 
to w a lka  o jedność i  rozw ój 
N iem iec, o swój dom  i  o swoje 
m iasto, o życie swoje i  swoich 
na jb liższych. Ludność N iem iec 
zachodnich rozum ie, że je j m ie j­
sce je s t w  św ia tow ym  obozie 
bo jo w n ikó w  o pokój.

N ie  zadow alam y się do tych ­
czasowym i sukcesami w  te j 
walce. I I  Ś w ia tow y  Kongres 
O brońców  P oko ju  w zbogacił nas 
o szereg doświadczeń z w a lk i 
innych  narodów . Kongres poka­
zał n iezachw ianą potęgę św ia to ­
wego ruch u  obrońców  po ko ju  i 
na tchną ł nas pewnością zw y ­
cięstw a lu d ó w  św ia ta  w  walce 
p rzec iw  w o jn ie .

F ilm

Pajęczyna kłamstwa

Kropki nad ,,i a

W  P O S Z U K IW A N IU  
N A U C Z Y C IE L I

A m erykańsk ie  w ładze okupa­
cy jne w  T riz o n ii w y d a ły  okó l­
n ik  do by łych  żo łn ie rzy  n ie ­
m ieck ich  —  uczestników  w o jn y  
na iro n c ie  wschodnim , w  k tó ­
ry m  zw raca ją  się o przekazy­
wanie w ładzom  okupacy jnym  
„sw ych  doświadczeń z kam pa­
n i i w schodn ie j".

Czyżby am erykańscy w o jsko ­
w i chc ie li się nauczyć, ja k  do­
stawać w  skórę? (b)

F IL O Z O F IA  W  K R A JU  
OBROŃCÓW  K U L T U R Y

B iu le ty n  Tow arzystw a Filozo  
ficznego USA przesta ł w ycho­
dzić. Do ostatn iego num eru do­
łączone by ło  oświadczenie w y ­
dawcy, iż „n ie  m a zapotrzebo­
w an ia  na pism o w  epoce, k iedy  
ludzie p rzesta li m yśleć".

Oczywiście uwaga w ydaw cy
odnosi się do USA. (b)

Teatr

Rozbitków ze szlacheckiego dworu 
straszy straszny mieszczanin Strasz

(U źródeł polskiego realizmu krytycznego)
Jozef Bliziński. Rozbitki, komedia w 4 aktach. Reżyseria 

Karola Borowskiego. Dekoracje i kostiumy Leonarda Tor- 
wirta. Premiera w Państwowym Teatrze Powszechnym 
w Warszawie.

pe łn ie  spokojn i. Jego klasa ju ż  
przegrała.

Jedyne w ięc co może u ra to  -  
wać Czarnoskalskich i  jes t k o ­
rzystne d la  D ziendzierzyńśkich 
—  to spółka hand low a dla  tym  
skutecznie jszej eksp loa tac ji chło

Czas je s t najlepszym  k ry ty -  na G eldhaba“ . „R o z b itk i“  to  ja k  
k iem  _ lite rack im . I  ty lk o  te j by ciąg dalszy te j znakom ite j
sztuk i, k tó re  w y trz y m a ły  p ró - ! kom edii. Bo cóż to się dzieje? , . . . . . .  T . ,
bę czasu -  są sztukam i o pe ł- I Książę Rodosław z „Pana G e ld - Pow 1 rob o tn ików . Logiczne jest 
ne j wartości. j habit“  uc iekn ie  p ra w ie  od o łta - więc, ze sztuka kończy się me

Należą do n ich na pewno rza bogatej G eldhabównie. S ta ry  ty lk o  m ałżeństw em  m łode j 
„R o z b itk i“  Ta najśm ielsza i  na j i Geldhab chcia łby ku p ić  sobie zię j D ziendzie rzynskie j z  ̂ m łodym  
lepsza sztuka B liz ińsk iego (a cia z ty tu łe m , ale go jeszcze sza- Czarnoskalskim , ale i  załoze -  
może w  ogóle najlepsza sztuka i nu .je- To ju ż  tow a r, ale jeszcze | n iem w spó lne j f irm y  „C zarno - 
epoki pozytyw izm u) nie ty lk o  ] dość drogi. Trzeba się z n im  ; ska lski, D ziendzie rzynski i 
niczego z biegiem la t nie u trą - i cackać, certować. Ż y ją  jeszcze j S -ka “ A  m ło dy  pan na Czarnej
c iła , lecz przeciwnie, n ie jedno i boSąte c io tk i, w  każdej c h w ili | Skale łam ie  sam sk ru p u ły  mo
’» 'K r o l r a ł - o  7  ¿ T i r i n ł «  :  j _ _  o  I r n i n A i n  r o l n n  c w r o t f ó  f o Ć r M i J  11 1 Dzyskała. Z św ietne j i  przeza­
baw ne j kom edii staje się ona 
coraz bardzie j obrazem epoki,

spaść może na gołego księcia [ ra lne  swego teścia, p rzekonując
cała fo rtuna .

Feudalna a rys tokrac ja  jest

go o znaczeniu hand lu  i  o tym , 
że n ik t  się ju ż  w  tych  czasąch

w ie lk im  dziełem  polskiego rea - w praw dzie  kruszącą sie ale n ie  Po w in ien  w stydz ić  tego za-
liz m u  krytycznego, którego pa 
ra n te li nie pow stydz iłby  się ani 
O strow sk i, an i Balzac.

Cóż za drapieżńość i ostrość 
w  dem askowaniu praw dy. Jak i 
su row y w y ro k  na całość swo­
jego środow iska: zarówno ban­
k ru c tw o  m ora lne i finańsowe 
szlachty, ja k  i  cyniczne i  b ru ta l 
ne cham stw o m łodego polskiego 
m ieszczaństwa.

Patrząc na „R o zb itkó w “  może 
m y  raz jeszcze stw ie rdz ić , ja k  
czu łym  sejsm ografem  jest w raź 
liw e  oko i w n ik liw e  spojrzenie 
w ie lk ie g o  tw ó rcy . „R o z b itk i“  to 
przecież św ie tną  le kc ja  h is to r ii 
społecznej i  obyczajowej nasze­
go k ra ju .

Pi-zed k ilk o m a  m iesiącam i o- 
g lada liśm y na scenie Państwo­
wego T e a tru  Powszechnego „P a

przecież jeszcze dość siitt¿  .k ia - i i<?cia. Tak, to  Już p rogram  m ie -
są aby rosnąca, ale przecież je ­
szcze n iezbyt pewna siebie bu r- 
żuazja polska nie m ia ła  się z

szczańskiej li te ra tu ry  pozy tyw iz  
mu, to  zarazem na jw ie rn ie jszy  
obraz przem ian ekonom icznych,

nią  liczyć. Polska nie m ia ła  an i | społecznych i  obyczajow ych Pol 
swego 14 lipca, an i Term idora . i s^ i-
Pan Geldhab chce w ięc w ku p ić  j F redro  b y ł pisarzem  szlachec-
cięż her)1 -*30 Í °  ?r ^e" I k im , B liz iń s k i raczej mieszcźańciez będzie pro tekc ja  do ks ię -
cia D ruckiego-Lubeckiego i  do
hrabiego Tyzenhausa i  dostawy 
rządowe i  w ie le  innych  z te j 
spó łk i korzyści.

Inaczej w  50 la t później. Z u ­
pełn ie  inaczej. Bogaty kup iec 
warszawski Dziendzierzyński 
gardzi z ru jno w an ym i Czarno- 
ska lsk im i. Tych ju ż  nie u ra tu je  
scheda po bogatej ciotce, M ło ­
dy  Czarnoskalski n ie  uciekn ie 
od o łta rza  pannie Dziendzie- 
rzyńsk ie j. M ożem y być o to zu-

skim . F redro  chcia ł ośmieszyć 
Geldhaba, B liz iń s k i C zarnoskal­
skich. A  przecież obaj s iłą  swe­
go w ie lk ieg o  ta le n tu  pokazali 
praw dę o społeczeństwie swych 
czasów; a przecież n ik t  ostrzej 
nie. w yszydz ił szlachty n iż F re ­
dro i  n ik t  ba rdz ie j bezwzględ - 
n ie  n ie  ro z p ra w ił się' z miesz -  
czaństwem n iż  B liz iń s k i, B a łuc­
k i, czy Zapolska.

I  jeszcze sprawa Strasza. B l i ­
z ińsk i ta k  ja k b y  chce tą  posta­

cią ostrzec i  nastraszyć jed  -  
nych i  d rug ich : zarówno szlach­
tę ja k  i  mieszczan. O to autor 
w yd a je  się m ów ić  do szlachty: 
nie nadużyw a jc ie  mieszczań­
sk ich  pieniędzy, nie- gardźcie 
parw eniuszam i, bo w am  uc iek ­
ną razem z p ien iędzm i. A  do 
mieszczan: n ie  a w a n tu ru jc ie  się, 
n ie  p rzechw a la jc ie  w aszym i pie 
n iędzm i, bo n ic  dobrego z tego 
nie  w yn ikn ie . T y lk o  aw a n tu ry  i 

| s tra ty .
W idz im y  w yraźn ie , że sym pa- 

| t ia  autora jes t po stron ie  f irm y  
( „C zarnoska lsk i, D ziendzie rzyń­

sk i i  S -ka “ , a ów  so lida ryzm  szła 
| checko, -  m ieszczański, program  
pozytyw izm u, odzywa się i  w  

| w ie lu  innych  m om entach sztu­
k i.

Jest je dn ak  w  „R ozb itkach “  
coś, co w yb iega da le j. P raw dopo 
dobnie zresztą bez, a może na­
w e t w b re w  in te n c ji autora. To 

| bezwzględne i  bezlitosne oska r- 
j zenie am oralności, cyn izm u i  po 
dłości w szystk ich  p raw ie  posta ­
ci sztuki. To w łaśc iw ie  oskarże­
nie  o n iem ora lńość całego swe­
go otoczenia, k las  posiadających 
swej epoki. ,

Strasz m ów i to  o tw arc ie  boha 
te rom  sztuk i. B liz iń s k i celowo 
w prow adza go na scenę na w pó ł 
p ijanego, aby upraw dopodob - 
n ić  szczerość z ja k ą  ten  na j - 
m n ie j ob łudny  i  n a jm n ie j og ła­
dzony spośród boha te rów  sztu­
k i m ów i je dn ak  p raw dy, k tó ­
rych  na trzeźwo n igdy nie  śm ia i 
by wypow iedzieć. Oczywiście 
Strasz nie je s t po zy tyw nym  bo 
haterem  sztuki. To przedstaw i - 
c ie l te j części bu rżuaz ji, k tó ra  
nie ma ju ż  tych  skrupu łów , ja ­
k ie  po w strzym u ją  D z iend z ie - 
rzyńskiego od nazbyt o tw artego 
okazywania pogardy panom 
C zarnoskalskim . A le  ustam i 
Strasza w ypow iada au to r na j - 
ostrzejszą k ry ty k ę  tego zla, k tó  
re  w o kó ł siebie w idz ia ł.

Reżyseria K a ro la  B orow sk ie ­
go poszła słusznie po l in i i  w y ­
dobycia realistycznego sedna 
sztuk i. K a ro l B orow sk i u n ikn ą ł 
na tu ra lis tyczne j ohydy zew nętrz 
ne j a rys tokra tycznych  rozb itków  
i ustrzeg ł się niebezpieczeństwa 
ukazan ia w y ją tko w o śc i te j ro ­
dziny. Podobnie ja k  no w a to r­
skie p róby  inscen izacji „M o ra l­
ności pan i D u ls k ie j“  muszą zmie 
rzać w  k ie ru n k u  genera lizac ji 
dulszczyzny w  stosuAku do ca­
łe j k la sy  op isyw anej w  sztuce, 
ta k  i  nowe inscenizacje „R oz- 

j b itk ó w “  pow in ny  ukazywać nam  
1 no rm a lny, chy lący się k u  upad­
k o w i dom  szlachecki, a nie w y ­
ją tkow ą. koszm arną, czy zdege- 
nerow aną rodzinę. Podobnym  
błędem  by łoby  rów n ież  g ro te ­
skowe po tra k tow a n ie  tem atu. 
Przesadną śmieszność i  w y k rz y  
w ion ie  ko n tu ró w  m ogłoby bo­
w iem  u tru d n ić  odczytanie re a l­
nej treści społecznej zaw arte j w  
„R ozb itkach “ . G łębok i sens sztu 
k i i  przedstaw ien ia polega na 
tym , że n ie  ty lk o  h rab ia  K o t­
w icz, ale rów n ież  sym patycznie, 
a naw et szlachetnie w y g lą d a ją ­
cy szam belanic Czarnoskalski, 
jego żona i  córka, ja k  i  dobro­
dusznie w yg ląd a jący  Dziendzie­
rzyń sk i z có run ią— to  to w a rzy ­
stwo skończonych k a n a lii i ła j ­
daków, z k tó ry c h  n ie k tó rzy  ma 
ją  n ieskazite lne tow arzysk ie  ma 
n ie ry  salonowe. N ie sztuka ob­
nażyć ich m ora lną szpetotę, uży 
w a jąc do tego zew nętrznych re ­
kw izy tó w . Zale tą przedstaw ie­
n ia  jest, że ohyda m ora lna  zo­
stała w ydobyta  p rzy zachowa­
n iu  no rm a lnych  zew nętrznych 
w yg lądów  i  m an ie r postaci 
sztuki.

Z nakom ite  i  s łynne tradyc je  
ak to rsk ie  „R o zb itkó w “  nakłada­
ły  na ak to ró w  przedstaw ienia 
szczególne obow iązki. N ie wszy 
scy im  sprosta li. Do sukcesów 
artys tycznych może zaliczyć swą 
ro lę  Dziendzierzyńskiego T a­
deusz C hm ie lew ski. D obry  w

masce i  w  ton ie jest w  ro l i szam 
belanica Czarnoskalskiego Ja­
nusz Dziewoński, na tom iast za­
w odzi p ra w ie  zupełnie Jerzy 
Tkaczyk, ja ko  Strasz. N ie  ty lk o  
dlatego, że wszyscy m am y w  pa 
m ięci wspan ia łą  kreac ję  Jerze­
go Leszczyńskiego w  te j ro li. 
Tkaczyk jest zbyt w u lga rny , po 
zbaw iony w dzięku , a im p e rty ­
nencje, k tó re  m ów i swem u oto­
czeniu usz lyby w  teatrze ty lk o  
pod w a run k iem , że zosta łyby 
w ypow iedziane w  sposób p rzy ­
pom ina jący s ty l w ys ław ian ia  
się cynicznego, lecz jednak  de­
pendenta adwokackiego z W ar­
szawy, a nie cw aniaka i  kancia­
rza z P iku tko w a .

Spośród ró l kobiecych (które 
w  ogóle w yp a d ły  gorzej n iż mę­
skie) w yró żn ić  trzeba Eugenię 
Podborówną w  ro l i  Łechc iń - 
sk ie j oraz pełną w dz ięku  G ar- 
bowską, ja ko  Zuzię. P opraw na 
by ła  Helena Zahorska (szambe- 
lanicowa). H a lin a  Jabłonow ska 
zapom inała czasem, że G abrie la  
Czarnoskalska to n ie  Szymena 
z „C yd a “ . Ju liusz  Łuszczewski 
opa rł swą koncepcję u jęc ia  po­
staci hrab iego K o tw iczą  na do­
b rych  wzorach k re a c ji S tępow- 
skiego. Z  ró l epizodycznych w y ­
m ien ić należy A leksandra  I  io - 
trow skiego, ja ko  Strzelca M i­
chałka.' ;

Dobre, rea listyczne dekoracje, 
zgodne z założeniem i in tenc ją  
reżysera zap ro jek tow a ł Leonard 
T p rw ir t.

W sum ie pożyteczna pozycja 
repertuarow a, o dobrych m o­
m entach i n iek tó rych  tra fn ych  
kreacjach akto rsk ich  (szczegól­
n ie  a k t trzeci), szkoda, że n ie­
rów ne przedstaw ienie... A  w ła ­
śnie „R o z b itk i“  są tego rodza ju  
pozycją w  po lsk ie j lite ra tu rze  
dram atyczne j, k tó ra  domaga się 
w zorow e j inscen izacji na jedne j 
z przodu jących scen Polski.

row iec.
R obo tn ika  Behnke poznajem y 

w  L im ie , gdy ja ko  bezrobotny 
darem nie w ys ta je  w  d ług ich  
ko le jka ch  przed A rbe itsäm tern . 
W idz im y, ja k  da je  się później 
wziąć na lep h itle ro w s k ie j p ro ­
pagandy, ja k  om otany b runa tną  
pajęczyną zapisu je się do 
NSDAP, by  n ie  strac ić  pracy i 
dobrobytu , ja k  w  końcu p o jm u ­
je  swój b łąd i  s tara się go czyn ­
nie napraw ić. W  dniach zakoń­
czenia w o jn y  spo tykam y Behn- 
kego w  kazam atach M oabitu . 
skąd w yzw a la  go A rm ia  Ra­
dziecka.

W  ty m  czasie szwagier B ehn- 
kegó, kom unis tą  K u r t  w a lczy o 
zw ycięstw o słusznej sp raw y i 
trag iczn ie  g in ie  w  te j walce.

W  tym  samym czasie h itle ro tf koli 
ska szkoła wsącza w  um ysł syn fok 
B.ehnkego z a tru ty  ja d  faszyzm 
i n ienaw iści.

Jest zasługą rea liza to rów , ' h°wj .... ............... ...._ • . . ..

Scena z f i lm u  „B ru n a tn a  pa jęczyna". Na zdjęciu ślusarz BchiY 
ke, jego żona i  je j b ra t kom unista  K u r t

„Brunatna pajęczyna“ („Rotation“). Scenariusz: W. StaudtjjF. 
i E. Klein, reżyseria: W. Staudte, zdjęcia: B. Mondi, muzyk«£° 
Hans Eisler. Produkcja: „Defa“ 1950 (NRD).

W łaściw e spojrzenie na h it le ­
row sk i okres w  dzie jach narodu 
niem ieckiego — oto ważne i 
trudn e  zadanie, ja k ie  stanęło po 
w o jn ie  przed tw órczym  a k ty ­
w em  N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j.

Próbą śm ia łe j oceny okresu 
h itlerow skiego, jes t f i lm  „E ru -  
natna pa jęczyna“ . A u to rzy  tego 
f i lm u  p o s ta w ili. sobie zadanie 
ukazania p rz e k ro ju  społeczeń­
stwa niem ieckiego w  la tach 
1933-1945 i naśw ie tlen ia  stosun­
ku  n iem ieck ie j k lasy  ro b o tn i­
czej do w ydarzeń  tych  la t.

Bohateram i f i lm u  są: ro b o t­
n ik , k tó ry  rep rezentu je  postawę 
apolityczną, jego szwagier — 
kom un is ta  i  jego syn —  h it le -

odważnie w ypow iedz ie li 
sw ym  f ilm ie  oskarżenie pod~ ------  r .
dresem tych, k tó rz y  swą pozo
ną neutra lnością  faktycznE"* 
w sp ie ra li — i w sp ie ra ją  w ro  r; 
na rodow i faszystow ski rzą 

Słusznie podjęto w  f iln  
próbę zarysow ania p rzem ia tff^c 
świadom ości bohatera, je d n a k i

ląz

Sz

proces ten pokazany został
sposób nie dość w yraźny. Prał
w ie  n iew idocznym i lin ia m i za'
rysow ana je s t przem iana je3^tai
syna.

W ierzym y, że ślusarz Behnk1.. , ' 
d o b i* !ak'i jego syn zrozum ie li uuu*-k. 

swój błąd, że stanęli dziś 
poko jow e j pracy, że budu ją  de‘ Ebz 
m okra  tyczne N iem cy. A le  t e ^ ; r 
f i lm  nie  pokazuje. «to,----- „ - - j  M-

Na starannie re żyse ro w a n y^ .0
i  zm ontow anym  f ilm ie  ciśzl 
pewne niepotrzebne dłużyzn? ^  
zby t d ługa ekspozycja niektó ad; 
rych  scen. Z b y tv w ie le  jes t tak ys 
że sym bo lik i, k tó ra  od b ija  si O 
u jem n ie  na na tu ra ln ym , reali 
s tycznym  toku  opowieści i  h; j !f; 
bezpośredniości oddziaływani- 
f i lm u  na w idza. _ ( Z,

A k to rsko  f i lm  w yko na ny  j e? ^  
z dużym  ta lentem . Podkreślałaś; 
należy u m ia r ekspresji u wszy'% 
s tk ich  w yko n a w có w  głównyc' P

IR E N A  MER0 K

TA K  BYŁO...
W  rubryce i te j zamieszczamy in fo rm ac je  i  w ypow iedz i z popi*

P)
W

fair

ra jące j u s tró j ka p ita lis tyczny  prasy przedw rześniow ej. f Żarnik 
szczane fra g m e n ty  p rzypom ina ją  o tym , ja k  ż y li ludzie  w  PolsCi 
w  la tach rządów  k a p ita lis tó w  i  obszarn ików .

JA K  SANACJA B A ŁA  SIĘ  
U J A W N IE N IA  CYFR  

B EZR O B O C IA
Dn. 7 lis topada 1931 ro k u  S ta­

n is ław  Dubois zam ieścił w  
„ R obo tn iku “  w  zw iązku  z m a ­
jącym  w  g ru d n iu  tego ro ku  na ­
stąp ić spisem ludności, a r ty k u ł,  
w  k tó ry m  pisze m. in .:

„...W  opracowanym  ju ż  osta­
tecznie schemacie I I  powszech­
nego spisu jest szereg grubych  
ca łk iem  św iadom ych uchybień... 
N a jdo tk liw sze  jes t n ieuw zg lęd­
n ien ie  bezrobocia w  przyszłym  
spisie... Sprawę bezrobocia zby­
to  g łuchym  m ilczeniem ...

...Po zjeździe w o jew ódzkich  
kom isarzy spisowych odbytym  
—  ja k  doniosła prasa —  przy 
udzia le p. p. P ierackiego i  K o r ­
saka, a pod ausp ic jam i samego 
prem iera P rys to ra  ru b ry k a  ta 
została z likw idow ana ... N ie  ma 
w ięc bezrobocia: Pan p rem ie r

P ry s to r będzie m óg ł popisać si« 
w  Sejm ie „s tosunkow o n ie w ie*' 
ką “  c y frą  250 tys. „re je s tró w 3' 
nych“  bezrobotnych w  Polsce-' 
Czy społeczeństwo w  tak ich  W3' 
runkach  może z zaufaniem  ust3 
sunkować się do o fic ja ln ych  Ł>3' 
dań i obliczeń statystycznych- 

W  odpow iedzi na ten artyW 1 
ówczesny d y re k to r G łó w n e j 
Urzędu S tatystycznego nadesW%la 
sprostowanie, w  k tó ry m  w  thl/jWg
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k rę tn y  sposób „ uzasadnia“  b r^ ihen
ru b ry k i „be z rob o tn i" : jt>|a

„...O pracowanie spisu zaW3', £ 
dów, k tórego część stanow i i 
py tan ie  ( t j.  py tan ie  o bezroboc^
—  uw . nasza), naw e t przy  
stosowaniu na jnow szych spos^j 
^bów technicznych m usi trW â  
'parę la t  i w  momencie, k ie d jr 
każą się om awiane in fo rm ac je  " 
bezrobociu, prawdopodobnie n’® boj 
będą ju ż  p rzydatne dla  celó'v|\v 
p o lity k i bieżącej.“
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Prem iera Dowej sztuki
A. Surowa w Moskwie

W  teatrze im . M ossow ieta w  
M oskw ie  odbyła się przed k ilk u  
dn ia m i p rem iera  now e j sztuk i 
A . Surowa p. t. „Ś w it  nad M o­
skw ą“ .

Przedstaw ienie reżyserow ał 
A . Zaw adzki i  A . Szaps. Tem a­
tem  sztuk i jes t tw órcza praca 
radzieckich lu d z i.

W  ro lach g łów nych wystąp*1 
znani a rtyśc i radzieccy: 
M arecka, Faina Raniewska, *-/ 
M o rd w in ow , O. A bdu łow , ** 
O len in , W. C ho lina  i  in n i. p e 
korac je  p ro je k to w a ł M . Wih® 
gradów. A u to ra m i tekstów  
senek są: A . S.ofronow i M. 
kow sk i. M uzykę napisał W- 
łow iow -S iedo j.

K ron ika  wydawnicza
W IE L K A  A N T O L O G IA  

PO EZYJ
LE O P O LD A  STA FFA

Zastępca

W ybór u tw o ró w  lirycznych  
Leopolda S ta ffa , nestora poe­
tów  polskich, w yb itnego  przed­
s taw ic ie la  l i r y k i  po lsk ie j z o- 
kresu M łode j P o lsk i i dw udz ie ­
stolecia m iędzywojennego, u k a ­
zał się w  Polsce Ludow e j ju ż  
dw u k ro tn ie : w  1946 (ńakł. „C zy 
te ln ik a “ ) i w  1948 r. (nakł. „W ie  
dzy“ ).- Obecnie P aństw ow y In ­
s ty tu t W ydaw niczy rozpoczął 
w ydaw an ie  zakro jone j na szero 
ką  skalę an to lo g ii „P oezy j“  zna 
kom itego pisarza, w  uk ładzie  
chrono log icznym  i  w  w yborze 
M ieczysław a Jastruna.

Dotychczas w yszły  z d ru ku  
dw a pierwsze tom y „P oe zy j“ , 
obejm ujące la ta  1898— 1908 (tom 
I) i la ta  do V y b u c h u  pierwszej 
w o jn y  św ia tow e j (tom  I I ) ;  p rzy 
noszą one p lon z p ierw szych 
ośm iu to m ikó w  poetyckich 
S ta ffa , od deb iu tu  „S nów  o po­
tędze“  do „Łabędzia  i  l i r y “ .

PO W IEŚĆ C H IŃ S K A  
PO PO LSK U

N akładem  „K s ią ż k i i W iedzy" 
wyszła ju ż  z d ru k u  powieść

współczesnego pisarza chińsk^
go C zao-Szu-li pt. „PrzenW31 
w  L ic iaczuangu“  (przeł. Tadc  ̂
sza Żeromskiego, str. 204). ”  , 
w ieść da je obraz stosunków 
wsi ch ińsk ie j i w a lk i postćP 
z wstecznictwem . Bardzo dob^ 
postąp ił wydawca, że tekst PŁ, 
k ła du  polskiego poprzedził 
maczeniem obszernego, rzec%,l
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wego, om awiającego postać a11.
ra  i jego powieść, wstępu 
K riw co w a , dodanego do r ° ŝ  
skiego p rzekładu książki, j

:ł0"którego „P rzem iany“  
po lsk i tłum acz).

prze«'

O POW IEŚĆ ,, 
O B O H A T E R S K IM  SYN^
„K s iążka  i W iedza“  vvyV.’¡d 

w  p rzek ł. M . Kowalewscy, 
wzruszającą „O pow ieść o ^
n u “ , k tó rą  napisała H. jg, 
w o ja, m atka  Olega KoszeW3^
bohatei'a M łode j G w a rd ii

+ u .Ą6ne j czyte ln ikom  
Poznajem y całe

całej
k ró tk ie  " i i

Olega, m łodego p ion iera
życl
Pr

dziwego w zoru  m łodzieży ^  
dzieckie j. K s iążka jest P U j 
nym  dokum entem  patriots' i 
i zarazem m iłośc i m atczyn®J3Cp 
pow inna się znaleźć w  ^  
całej naszej m łodzieży.


